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Treść: Wstąp — wieści — mój w yjazd z War­
szawy  —  pobyt u rodziców  —  napad na żandar­
mów w  Grodzisku■—chybiona formacja oddziału—  

rzez w  lasach Bolimowskich •—  oddział Rawski— •  

Boricza —  historja oddziału Drewnoioskiego — > 

formacja oddziału Bończy i  jego przeznaczenie  —  

marsze po Krakowskiem i  Opoczyńskiem —  Nowe 
miasto i  zabranie kasy.

Będąc uczestnikiem  zbrojnego pow stania 
w 1863 r, i w łócząc się po k ra ju  z różnem i od­
działam i przez ciąg p ię tnastu  miesięcy, spisałem  
z całą sum iennością i rze te lną  praw dą te  w y­
padki, w  których b ra łem  udział, na  k tóre pa­
trzałem  własnym i oczyma, lub o których mia­
łem  dokładne wiadomości. Do sp isania takow ych 
m iałem  dwa powody, a m ianow icie: sprostow a­
n ie faktów  przekręconych przez n ieprzyjaciela  
n ieraz  nie do poznania, nagiętych i urobionych 
stosow nie do jego widoków i potrzeb, a zaw sze 
z  celem w ystaw ienia całego pow stania  w n a j- 
gorszem  św ietle, a powstańców jak  zgrai roz­
bójników , oraz przekonanie, że w szelkie fak ta  
odnoszące się do h isto rji narodu, podane rze-
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te in ie , m ają zaw sze pew ną w artość, jeżeli nie- 
ogólno społeczną, to jako m aterja ł historyczny, 
często poszukiwany nadarem nie i  bezskutecznie . 
P am iętniki te  piszę nie z zarozum iałością h isto ­
ryka a naw et lite ra ta , gdyż do poglądów k ry - 
tyczno-historycznych i obrobienia literackiego, 
nie mam najm niejszej pretensji, notow ałem  sam e 
fak ta i w ypadki osobiste, pozostaw iając rozbiór 
przyczyn i sm utnych n astępstw  pow stania, lu ­
dziom więcej wtajemniczonym w dzia łan ia  rz ąd u  
narodowego i posiadającym  w tym  względzie 
odpowiednią znajomość rzeczy.

AY końcu stycznia 1863 r . zaczęły obiegać 
po W arszaw ie głuche z początku w ieści o zbroj- 
nem  w ystąpieniu narodu, o formujących się w 
różnych stronach k ra ju  oddziałach i u rządzo­
nych na w roga napadach. W ieści te  co dzień , 
co godzina praw ie rosły, olbrzymiały, burząc 
w m łodzieży nieostygłą jeszcze od p rzedw stę­
pnych dem onstracji k rew  i rozniecając szalony  
zapał, pobudzały do ogólnej p raw ie em igracji i  
szukania na  polu b itw y sław y i w yw alczenia 
upragnionych swobód. Jako chłopak dw udziesto­
letn i, żywego tem peram entu, gorącej w yobraźn i, 
nic dziwnego, że dałem się porw ać ogólnemu 
prądowi, i w początkach lutego w yjechałem  
z W arszawy, celem połączenia się  z jednynr 
z formujących się oddziałów w głębi n iedostę­
pnych puszcz, w śród mrozów i zasp śniegowych. 
Powodem do tej ostrożności by ła  n ie ty le og łu ­
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p ia ła  na razie  Moskwa, ile nieufność do ludu 
wiejskiego, k tóry  pomimo pewnego przygotow a­
n ia  przez wysłanych na ten  cel agentów , dzięki 
nieum iejętnem u i niepolitycznem u jak  zwykle 
postępow aniu szlachty, nie ufał b ratn im , tyle 
razy niedotrzym anym  obietnicom i na  p rzesu ­
wających się powstańców p a trza ł podejrzliw ie, 
a  czasem naw et i złowrogo.

Po drodze w stąpiłem  do rodziców m ieszka­
jących o parę  mil od W arszaw y. Odkrywszy 
im swój zam iar, znalazłem  ich nadspodziew anie 
przygotow anych i nie robiących żadnych t ru ­
dności. Poczciwe ojczysko w ziął mnie n a  stronę 
i rzek ł:

— Idziesz walczyć za kraj, dobrze, n ie 
bronię ci tego — ale pam iętaj, ż e n ie  po to idziesz, 
aby cię kraj próżno żyw ił, abyś był darmozjadem , 
ale abyś oddał is to tn ą  posługę. Jeżeli przeto nie 
czujesz w sobie dostatecznej odwagi i masz ska­
lać się tchórzostw em , lub nie daj Boże zdradą, 
to  lepiej pozostań — przykroby mi było niew y­
mownie, gdybym zmuszony był trak tow ać cię 
z pogardą lub rum ienić się za  swego syna. P a ­
m iętaj, że ci to mówTi ojciec, k tó ry  cię bardzo 
kocha.

Pocałowałem  ojcowską rękę, dziękując za 
radę i zapew niłem , że podejrzenia jego nigdy 
się nie spraw dzą, czuję bowiem w sobie dosyć 
m ęztw a i odwagi, aby nie być tchórzem  i zdrajcą. 
Biedny szalen iec! głowa się paliła . Iluż to było 
szaleńców podobnych mnie.

M atka, kochana m atka tłum iąc w sobie
l



łzy  i błogosławiąc, zaw iesiła na moich piersiach 
medalik M atki Boskiej, prosząc aby m nie nigdy 
nie odstępował, co też w istocie w ypełniłem .

W  domu zabawiłem  k ilk a  dni, przygoto­
wując się i zaopatrując w przedm ioty nieodzo­
wne do nowego zawodu. W  ciągu tych kilku 
dni p artje  w arszaw skich wychodźców przecho­
dziły przez naszą wieś nocami, nie zatrzym ując 
się wcale, w  k ierunku  Opoczyńskiego i Rawskiego, 
powiększając się w drodze napływem różnego 
s tanu  młodzieży, z wyjątkiem  chłopstw a, k tóre 
dobrowolnie praw ie nigdzie nie wstępowało 
w szrank i bojowników.

D nia 13. lutego w nocy, odebrałem  zaw ia­
domienie, w  rodzaju polecenia, przybyć; do Gro­
dziskiej karczm y, nu godzinę 12 w nocy n astę­
pnego dnia. Nie rozbierając przyczyn podobnego 
wezwania, ca ły  rozgorączkow any panującym  w 
pow ietrzu  szałem , nęcony tajem niczością p rzed­
sięwzięcia, chociaż w części domyślałem się  o 
co idzie, na  d ru g i; dzień o naznaczonej godzinie, 
czekałem  we w skazanym  punkcie. Karczm arz 
miejscowy widać był uprzedzony,' gdyż późne 
moje odwiedziny w cale go nie zadziwiły, za ­
proponował mi naw et gościnnie posiłek z wódki 
i jajecznicy. Po półgodzinnem może oczekiwaniu, 
usłyszałem  ten ten t przed karczm ą, a  za chwilę 
potem wszedł, znany mi z w idzenia p. B***, 
dziedzic niedalekiej wioski, ze swym bratem  
i  niejakim  p. Józefem. W krótkich  słow ach p. 
B*** objawił nam cel zebrania, szło bowiem o 
rozbrojenie dwóch żandarm ów  konsystujących
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n a  kolei żelaznej, którzy na  w szystkich innych 
stacjach tejże samej nocy, mieli uledz podo- 
bnemuż losowi.

— No, w imię Boże, rzeknie p. B***, je s t 
nas czterech bezbronnych a . dwóch orężnych, 
przedsięw zięcie powinno nam się udać sk u te ­
cznie, ruszajm y!

Noe była ciemna, cliod oko wykol, śnieżek 
n a  wpół z deszczem ciął nas po tw arzy  a w i­
cher przeraźliw e zawodził tony, ja k  gdyby cią­
głą swą liarmonją, chciał mocniej uśpić zagro­
żonych nieprzyjaciół. Ostrożnie postępując i n i­
kogo nie spotkaw szy na drodze, przybyliśm y do 
stacji, gdzie w stojącym opodal letn im  pałacyku 
mieli kw aterę żandarm i.

W kory tarzu  Józef zapytał p. B***, czy 
n ieprzyjaciela oszczędzać, czy nie pardonować 
choćby naw et po poddaniu się. P. B*** odrzekł, 
że nie przyszedł tu  jako m orderca, i zabije 
w tenczas nieprzyjaciela, gdy sam  będzie zagro­
żony.

Widocznem było, że Moskwa nieprzypusz- 
czała  lub nie m iała pewnych wiadomości, aby 
formowało się w kra ju  zbrojne p o w stan ie ; do­
wodem tego było pozostaw ienie drobnych ko­
mend wojskowych na dawnych posterunkach i 
zupełną, ich nieostrożność, drzw i bowiem pro­
wadzące do pokoju żandarm ów były niezam knięte 
a  oni sam i rozebrani spali tak  spokojnie jak  
za  czasów Paszkiew icza...

Pochwyciwszy broń stojącą obok nich, za­
częliśm y ich budzić ze słodkiego snu. P . B***
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zapalił świecę. Z początku nie pojmowali o co 
chodzi, ale gdy zobaczyli swą broń w naszych 
rękach i zastanow iw szy się nad dziw ną i  n ie­
zw ykłą w izytą, zaczęli pojmować o co idzie. 
Oporu staw iać naw et nie próbowali a p. B*** 
objaśnił im, że są rozbrojeni przez powstańców 
polskich i nakazał im pod u tra tą  życia do go­
dziny ósmej rano nie wychodzić z kw atery. 
Z początku nie pojmowałem tego rozkazu, pó­
źniej jednakże przekonałem  się, że m iał swoją 
podstawę, a mianowicie, przeszkodzić im żeby 
nie telegrafowali a tym sposobem nie dozwolić 
sparaliżow ania podobnych napadów po innych 
miejscach. N asi niewolnicy tak  by li oszołomieni 
gwałtow nością napadu, trw ogą i niezw ykłem  
zjawiskiem , że pokornie obiecali a naw et przy­
sięgli spełnić polecenie z całą akuratnością, 
prosząc przytem  o pozwolenie wyjazdu do W ar­
szawy. Przekonaliśm y się później, że obietnicy 
swej dotrzym ali sumiennie, punk t o 8-mej wy­
szli ze swych k w a te r  i nie czekając pociągu, 
piechotą udali się do W arśzaw y.

Powróciwszy do karczm y z powrotem, p . 
B*** oświadczył nam, że ma polecenie Ttządu 
Narodowego na formowanie zbrojnego oddziału, 
i że nas uw aża jako zaw iązek takowego i m a 
nadzieję, że do 4-ch doda niedługo zero, potem 
drugie, trzecie i tak  dalej i w  końcu n ie bę­
dziemy kryć się po lasach jak  opryszki, ale 
śmiało, z w iarą  w zwycięstwo i słuszną sprawę, 
zajrzym y w oczy wrogowi, rugując go z naszych 
ziem i m iast ze szczętem. Po tej zachęcającej
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przemowie, dumni w części z dokonanego czynu 
rozbrojenia nieprzyjaciela, ruszyliśm y do Osu­
chowa pomiędzy Mszczonowem a Grodziskiem, 
gdzie naznaczony był ogólny p u n k t zborny dla 
formowania oddziału i gdzie wedle dostaw ionych 
przez agentów Rządu Narodowego wiadomości, 
m iała już oczekiwać spora gromada młodzieży, 
po części uzbrojonej.

P rzybyw szy do Osuchowa, doznaliśm y sm u­
tnego rozczarow ania, dowiedzieliśm y się bowiem, 
że zebrało się rzeczyw iście około 30 ludzi, ale 
po walnej naradzie, trochę zaznaw szy zimna 
i głodu, uznali za stosowne powrócić do ciepłych 
łóżek i dobrego stołu ; nie pozostał an i jeden. 
Polacy są dobrymi żołnierzam i, ale n ie trzeba 
im dawać próżnować, w pierw szych porywach, 
pod wpływem wrażeń, gotowi są cuda działać, 
w rozm yślaniu zaś bezczynnem tracą bardzo 
prędko energję i stałość charakteru . O tej p raw ­
dzie pow tarzanej ty le razy  jeszcze przez przod­
ków naszych, przekonałem  się dowodnie i nao­
cznie w nieszczęśliwej ostatniej ruchawce.

B*** w ściekał się z początku ze złości, 
groził, że tchórzom w łby będzie s trze la ł po 
kolei, ale w końcu ochłódł i uznał, że organi­
zacja oddziału tak  blisko W arszaw y prowadzoną 
być nie może z należytym  skutkiem , gdyż k a­
żdej chw ili M oskwa może napaść na bezbron­
nych i -wyrżnąć ja k  baranów ; wystosowawszy 
więc stosowną odezwę do kogo należało, ośw iad­
czył nam, że pojedz je w Krakow skie, gdzie od­
działy były już dosyć znaczne co do liczby i za­
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opatrzone w należytą broń —  i pojechał— • ale 
do domu.

Taki był początek ja k  tu, tak  i wszędzie 
praw ie, zbrojnego powstania. Ociąganie się, b rak  
należytej, praw dziw ej energji i silnej woli, ró­
żne przeróżne względy i każdego oddzielne za ­
patryw anie się na  s tan  rzeczy w pierw szych 
chw ilach najważniejszych w każdej, rewolucji, 
w której każda m inuta niespożytkow ana n a le ­
życie, ginie bezpowrotnie, a często obraca się 
na  złe i w łasną szkodę, paraliżow ało początki 
pow stania najniekorzystniej w świecie, w ystu- 
dzało potroszę ten zapał, k tó ry  rzeczyw iście 
n ieraz  s tw arza  rzeczy niemożebne, a co n a jw a­
żniejsza w szystkie te  błędy dodawały otuchy 
wrogowi, w pierw szej chwili strwożonemu i bę­
dącemu tego przekonania, że ma do czynienia 
n ie z g ars tk ą  zapaleńców i aw anturników , ale 
z całym  narodem, strasznym , bo zrozpaczonym !

Po dokonaniu owej w ypraw y na żan d ar­
mów i zm ianie projektu co do formacji oddziału, 
powróciłem do domu niezachw iany w swoich 
zam iarach w ystąpienia czynnie, czekałem  tylko 
przyjaznej okoliczności. Miałem zam iar p rzy łą­
czyć się do wychodzących z W arszaw y, lecz 
p artje  tych wychodźców, ta k  jakoś dziw nie i ta ­
jem niczo prześlizgiw ały  się, żem n ie mógł n i­
gdzie żadnej napotkać. W ychodzili zwykle no­
cam i, przez okopy i m aszerow ali do rana.

W trakcie  tego oczekiw ania doszła nas 
wiadomość, że w lasach Bolimowskich, około 
Skierniew ic, napadnię tą została przez M oskali
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p artja  formujących się powstańców pod dowódz­
twem jakiegoś L itw in a ,, i po części zostali wy­
m ordowani, po części zabran i do niewoli *). N a 
owych biedaków wysianą była z W arszaw y 
gw ardja litew skiego czy też  wołyńskiego pułku, 
k tó ra  praw dziw ie po rycersku się popisała, m or­
dując bezbronnych i dzieciaków, dużo bowiem w  
tej p a rtji było uczniów gimnazjum warszaw skiego.

W ieści te  potrw ożyły na  chwilę mniej za­
palonych, ale wychodzące w tedy gazetk i naro ­
dowe, m ianow icie: „S trażn icą“, zakom unikow a­
niem, zw ycięztw  odniesionych w innych częściach 
kra ju  przez powstańców, rychło wygluzow ały 
z pam ięci klęskę. Bolimowską.

N areszcie doczekałem się w początkach 
m arca upragnionej sposobności. Oddział W a r­
szaw iaków  liczący ze 100 ludzi, przechodził 
przez naszą wieś. Po serdecznem  pożegnaniu 
z rodzicam i i powtórzeniu przez ojca obowiąz­
ków dobrego żołnierza i Polaka, złączyłem się 
z p ą r tją  i zaraź wyruszyliśmy nocą dalej. W  dro­
dze dowiedziałem się,' że wskazano im Raw skie, 
gdzie są przeznaczeni: do oddziału mającego się 
formować pod nazw iskiem  województwa Raw­
skiego. ' ;

Nad ranem  przybyliśmy do Popiel pod 
Mszczonowem. Mróz dochodził do 10 stopni, 
polokowaiiśmy s ię1 po stajniach, owczarniach, 
jan  k tóren  mógł, dużo bowiem było biedaków

*) R z e i Bolim owska miała miejsce d. 7. lutego* 1863 rl 
(Przyp. w ydaw cy). i
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m izernie odzianych, których w pochodzie chyba 
g rzał zapał patrjotyczny i nadzieja zbliżającej 
się wiosny.

Na drugi dzień rano przybył do nas jak iś 
obywatel i w skazał nam  kw ate ry  po kilku i k il­
kunastu, po różnych w siach w prom ieniu jedno- 
milowym, dodając, że o czasie i miejscu zebra­
n ia  będziemy powiadomieni, dotąd zaś, prosił 
nigdzie nie oddalać się bez rozkazu. W m arcu 
już pow stanie tak  się posunęło, że nie po la ­
sach, zaroślach, ale po wsiach i m iasteczkach 
jakby  w czasie pokoju pow stańcy s ta li na  kw a­
terach.

Oczekiwaliśmy na broń i um undurowanie. 
P rzeszed ł jeden tydzień, drugi i trzeci w cią­
giem oczekiwaniu ogólnego zebrania i w ystą­
pienia, ludzi przybywało coraz więcej, których 
rozkw aterow ano ta k  samo jak  i nas po wsiach 
i  m iasteczkach. W końcu czwartego tygodnia, 
n ie jeden gorętszej krw i, żądny bojów i n ie­
bezpieczeństw , poczynał się niecierpliw ić, tem - 
bardziej że o w alkach Langiewicza, Jez io rań ­
skiego, M ierosławskiego dochodziły nas w ieści 
ze wszech stron, k tóre podawane z u s t do ust 
potęgowały się i  w ystaw iały  je jako w ielkie 
zw ycięztwa i tryum fy.

Bezczynne siedzenie po chałupach przy­
prow adzało nas do rozpaczy. N adszedł w reszcie 
i  kwiecień, a rozkazu do zebrania ja k  n ie ma 
ta k  nie ma iju ż  przemyślaliśmy w k ilku ruszyć 
bez rozkazu w K rakow skie, gdy jednego dnia
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dano nam znać, że niedaleko w lesie sto i par- 
tja  powstańców, zdążająca w Opoczyńskie.

Bez nam ysłu i nie bacząc na  rozkaz wy­
ruszyliśm y bezwłocznie do nowych towarzyszów; 
zastaliśm y ich w lesie pod Osuchowem. Oddział 
sk ładał się z 200 -ludzi, po większej części W ar­
szawiaków, uzbrojonych w kije i proste lance, 
sporządzone w czasie m arszu, j a  jeden byłem 
uzbrojony w pałasz żandarm ski i p isto le t bez 
nabojów. Oddziałem tym  dowodził jak iś pan Iii... 
były rusk i burm istrz, figura wielce zagadkowa 
i nieokreślona, i tego samego dnia ruszyliśm y 
dalej ku  Mogilnicy. T utaj p rzyznać się muszę, 
że niesubordynacja, krzykliw ość całej tąj h a ła ­
stry , złożonej z ludzi różnego stanu, i dziwnie 
coś nie wojskowego w postaciach malców 15 i 
16 letn ich , zaczęły n iekorzystnie oddziaływać 
na mój zapał i wyobrażenia i mimowolnie c i­
snęły się przypuszczenia sm utnych następstw . 
Popłoch jakiem u cały oddział uległ, zobaczywszy 
n a  górach konnego cz ło w iek a , którego wzięto 
za kozaka, i p ierzchanie w panieznym  p rzes tra ­
chu, dowiodło mi, że n a  siłę  oręża i odwagę 
osobistą tak ich  wojaków nie w iele można r a ­
chow ać; w praw dzie na uspraw iedliw ienie ich 
można przytoczyć tę  okoliczność, że był to n a - ' 
ród bezbronny.

Przypuszczenia te  odpędzałem od siebie 
wśzelkiemi siłam i, czułem jednakże in stynk to ­
wnie, że sami, z ludźm i niewyrobionymi, bez 
pomocy obcej, n ic  nie zrobimy i  zakończy się ta  
komedja bardzo sm utnym  finałem.
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Takie myśli przechodziły przez głowę chłop­
ca dwudziestoletniego, gorącej wyobraźni i n ie 
lubiącego zastanaw iać się na raz obranej i up ra­
gnionej drodze. N iestety  1 przeczucia moje speł­
n iły  się w prędszym jak  myślałem czasie.

Po dwóch dniach m arszu, radośnie będąc 
w itan i po drodze i gościnnie podejmowani, p rzy­
byliśmy pod Nowe M iasto nad P ilicą i uloko­
waliśmy się w lesie, z tam tej strony  rzeki, w 
praw dziw ej puszczy, gęstej, nieprzebytej i n ie­
zm iernie obszernej — w owe bowiem czasy, 
bory poczynające się od Nowego M iasta, cią­
gnęły się nieprzerw anem  praw ie pasmem aż 
pod Sandomierz i Św. Krzyż, na  p rzestrzen i 
od 20 do 30 mil — i to lasy  odwieczne, n ie­
botyczne, g d z ie . może siek iera człow ieka nie 
postała. Na miejscu znaleźliśm y przygotow aną 
żywność d la siebie i koni — i każdy otuliw­
szy się czem mógł, a zimno było przenikliw e, 
legł na spoczynek. P ierw szy to był’ mój nocleg 
pod gołem niebem. Pomimo u trudzen ia w skutek 
całodziennego m arszu, usnąć nie mogłem. P rzy ­
zwyczajonemu do wygodnego i ciepłego łóżka, 
zm iana taka  przypaść do gustu n ie mogła, i za­
ledwie nad ranem  udało mi się zdrzem nąć. Gzy 
drudzy również uczuli w całej swej mocy n ie­
wygody życia obozowego — nie wiem, ale p ra­
wdopodobnie że tak, gdyż | całą noc słyszałem  
gw ar około wielkiego ogniska i ciągłą gawędę. 
Na drugi dzień, około lOtej rano, usłyszeliśm y 
ten ten t zbliżającej się konnicy; pow stała z po­
czątku trw oga — rychło jednakże, uspokojona
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■wiadomością, źe to kaw alerja narodowa. Jakoż 
w  istocie, ujrzeliśm y około dw udziestu jeźdź­
ców, uzbrojonych należycie, a  na czele człowie­
ka dobrego w zrostu, mocno zarośniętego, w k tó ­
rym  mimowolnie każdy z nas poznał dowódcę. 
B ył to Bończa, czyli w łaściw ie Tomaszewski, 
b. oficer wojsk m oskiewskich. Po krótkiej p rze­
mowie, zachęcającej nas do chw ały, zalecając 
przedew szystkiem  posłuszeństwo bez granic i 
karność wojskową, bez czego żołnierz nie je s t 
żołnierzem , B ończa zajął się rozsegregow aniem  
ludzi; jednych naznaczając do kaw alerji, próbu­
jąc  ich zdolności, t. j . czy um ieją jeździć — i 
tak ich  znalazło się bardzo niew ielu — a d ru­
gich odsyłając do piechoty. Jako mieszkaniec 
wsi, umiałem nieźle siedzieć na koniu, zaliczony 
w ięc zostąłem  do kaw alerji, której liczba po 
skom pletowaniu wynosiła 70 ludzi. Pozostałych 
150 odpraw ił z powrotem do Drewnowskiego, 
formującego oddział, tak  nazw any W ojewództwa 
Rawskiego, z którego w łaśnie drapuąłem , nie 
mogąc znieść bezczynności i  nudów.

O ddział ten, jak  się później dow iedzia­
łem, w zrósł do 2000 ludzi i nic nie zdzia­
ław szy, nie w ystąpiw szy naw et w pole, pomimo 
uzbrojenia i  um undurow ania, dla niewiadomych 
mi przyczyn, został przez Drewnowskiego roz­
puszczony n iespełna w miesiąc, a ludzie roz­
biegłszy się po k ra ju , po w stępow ali do innych 
oddziałów, lub dawszy za wygraną, powrócili 
do domów. O ile słyszałem  od obywateli z Raw-
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pieniędzy i trudu  z całego pow stania — zak ra ­
wał n a  dużą i regu la rną  arm ię, a nie oddał 
usług małej placówki. Było przygotow ane umun­
durow anie kom pletne na 3000 ludzi i umonto- 
w anie na, 200 koni — broń w należytej ilości 
sprowadzona z A ustrji i Belgji, poczęści została  
rozdana innym oddziałom, a poczęści zabrana 
przez Moskwę ze składów. Oddział ten  formo­
w ał się potem powtórnie, ale z takim że samym 
skutkiem . W idocznie ludzie, sk ładający organi­
zację cyw ilną tego województwa, n ie szczędząc 
pieniędzy, nie um ieli się w ziąć do rzeczy.

W ybrani przez Bończę do kaw alerji, byli 
po w iększej części m łodzi synowie obywatelscy 
i  w ogóle m ieszkańcy wsi, a  słabością ogólną 
w  calem pow staniu było należeć do konnicy. 
Ludzie, k tó rzy  nigdy n ie próbowali naw et kon­
nej jazdy, nie w iedzieli z k tórej strony  dosia­
dać konia, d arli się praw ie gwałtem , nie p a­
trząc  na swoje n iedostatk i pod tym  względem, 
do pułków kaw alerji —  to też  bardzo często 
się zdarzało, że w potyczkach najw iększą s tra tę  
ponosiliśmy w ludziach, którzy nie um ieli je ­
ździć i k tórych konie, jako nieużyteczny ciężar, 
zrzucały.

Z lasu  w yruszyliśm y na folwark W ysokin 
i  staliśm y tu  kw ate rą  około dwóch tygodni — 
w ciągu tego czasu zajmując się m usztrą i obro­
tam i wojennemi, ja k  rów nież strzelaniem  do 
celu i w ogóle poznaniem elem entarnych zasad, 
niezbędnych dla każdego żołnierza. Tutaj p rzy­
obleczono nas w mundury, pierw sze w pow sta­
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niu, składające się z czerwonych koszulek, nie­
bieskich spodni i b iałych konfederatek. M un­
dury te były praw da niekosztowne, ale też  i 
niepraktyczne, koszulki bowiem tak  nazw ane 
„g a rib a ld k i“ były szyte z tybetu , m aterja łu  nad­
zwyczaj n ietrw ałego i nieodpowiedniego nasze­
mu k lim atow i; gdzieś pod gorącem niebem  Ita lji 
mogły być dobre i praktyczne, ale w Polsce, 
w kw ietniu, gdzieby p rzydały  się n ieraz ko­
żuszki, były po prostu strojem  śmiesznym, n ie­
wygodnym i po m iesiącu noszenia zdatnym  ty l­
ko na śmiecie. Kto nie m iał ze sobą cieplej­
szego ubrania, dniam i i nocami dygotał od zi­
m na w nowych m undurach, a iluż to było tak ich  
biedaków , którzy pod bluzką nie mieli koszuli.

Broń nam nadesłano w dostatecznej ilości, 
pałasze długie, proste, w żelaznych pochwrach, 
austrjack ie — i  lance, oprócz tego p isto le t lub 
rewolwer. Później naw et nadesłane nam  zostały 
karab inki małe, kaw aleryjskie.

P rzez czas pobytu w W ysokinie, napływ em  
ciągłym ochotników oddział pow iększył się do 
200 ludzi, dobrze uzbrojonych, należycie um un­
durowanych i na dobrych koniach —  a  zapro­
wadzony ład  i obeznanie się w części z obro­
tam i wojennemi, nadawało oddziałowi m ilitarną  
postaw ę i czyniły w rażenie regularnego wojska. 
N iestety! przeznaczono go na przeciąganie po 
kra ju  w różnych punktach —  obowiązany był 
mieć nadzór nad  miejscowościami zagrożonemi 
przez nieufne chłopstwo, prześladow ać źle my­
ślących i niechętnych a unikać ile możności
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utarczek  z wojskami moskiewskiemu, czyli po 
prostu  pełnić funkcją żandarm erji wieszającej, ’ 
ja k  ją  zw ali Moskale. O przeznaczeniu tern 
długi czas nie wiedzieliśmy, gdyż niejeden był­
by może w ystąp ił i przeniósł się do innego od­
działu więcej czynnego — a staranne unikanie 
Moskwy i ciągłe przew łóczenie się z Opoczyń­
skiego w Rawskie, z Iławskiego w K rakow skie 
i  t. d., uw ażaliśm y jako zgodne z wyższemi 
planam i i potrzebą w yczekiw ania, dopóki siły 
całego kra ju  tak  się nie rozw iną i m e,zo rg an i­
zują, że będą czuły się na siłach w ystąpie­
n ia  do w alki z wrogiem i mieć szanse powo- . 
dzenia. W  ciągu tego czasu o Moskwie naw et 
nie słyszeliśmy — pozostawili nas w zupełnej 
swobodzie. W owych bowiem czasach tyle się for­
mowało oddziałów po różnych stronach  kraju , 
ty le  mieli sprzecznych i przesadzonych nieraz 
doniesień o siłach, zasobach i ogólnym zapale, 
że nie w iedzieli w k tó rą stronę skierow ać się 
najprzód —  siły  zaś mieli w królestw ie bardzo 
niewielkie, drobić ich zatem  na; m ałe oddziały 
i  osłabiać pew ne puńkta, obaw iali się — sądzę 
przeto, że o formowaniu się naszego oddziału 
w  W ysokinie mogli nie wiedzieć.

Po dwóch tygodniach pobytu w W ysokinie 
wyruszyliśm y do Nowego M iasta, gdzie ludność 
w ita ła  nas z entuzjazm em  i niekłam aną rado­
ścią. W  kościele X X . Kapucynów wysłuchaliśm y 
mszy św. i odśpiewali hym n „Boże coś Polskę“. 
Cała ta  uroczystość, przy napływ ie niesłychanej 
masy narodu, m iała w sobie coś niewymownie
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poważnego i przejm ującego —  a radość mie­
szkańców na widok polskiego żo łn ierza nie 
m iała granic. Niejednemu zdaw ało się, że widzi 
Polskę odbudowaną, po starem u sięgającą swemi 
granicam i B ałtyku i morza Czarnego, że żołnierz 
ten , którego m iał przed sobą, będzie niezwycię­
żonym — i na ten  tem at m arzył długo i roz­
kosznie — snuł w swej im aginacji obrazy cudo­
wniejsze jedne od drugich, nie przypuszczając 
ani na chwilę, aby jego złote sny nie m iały się 
co do jo ty  spełnić — tak i był ogólny szał czy 
zaślepienie. Ojciec mój, pam iętający rew olucją 
31. roku, mówił mi, że an i połowy tego zapału  
n ie było wtenczas, przeciw nie dużo naw et było 
nieukontentow anyck — a co do ofiar poniesio­
nych w darze na  o łtarz  ojczyzny, rewolucja 
1831 r. nie mogła iść w porównanie z powstaniem. 
1863 r. Zdaw ało się, że każdy tak  był pewny 
tego lepszego ju tra , ta k  zaufany w niezawodne 
powodzenie i oczekiw any oddawna rezu lta t, że 
poprzestał rachow ać i obliczać — i z widocz- 
nem nadw erężeniem  swej ■ fortuny, p rzyk ładał 
się do ogólnej sprawy, rzucając szczodrą ręką 
ciężko zapracowany grosz, chociaż ta  chwila 
szału  i zgubnej pewności przem inęła niedługo — w 
m iesiącu sierpniu  i w rześniu ostygł ten  zapał zna­
cznie i czułeś n ieraz obojętność i zniechęcenie.

W  Nowem Mieście egzystował wówczas 
m agazyn solny. W kasie było 11 tysięcy złp., 
k tóre Bończa zabrał, wydawszy stosowne pokwi­
tow anie m iejscowym' urzędnikom . Czy ono do­
statecznym  było dowodem dla w ładzy? czy za ­
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słoniło tych ludzi od odpowiedzialności ? nie 
wiem. Już to w  pow staniu najnieszczęśliw si 
byli urzędnicy m ałych m iasteczek, posądzani o 
zdradę przez powstańców  i prześladow ani przez 
Moskwę za b rak  gorliwości — a bywało tak , 
że niejeden przypłacił szubienicą lub Sybirem, 
stosownie ja k  okoliczności go postaw iły winnym 
w oczach jednych lub drugich.

Z Nowego M iasta w yruszyliśm y w K ra­
kow skie kw ateru jąc  swobodnie po w siach i m ia­
steczkach przez ca ły  kw iecień i maj. Moskwa 
naw et nie kusiła  się prześladow ać nas. Czy to 
wypływało z przekonania o w ielkich naszych 
siłach, czy też, co je s t prawdopodobniejsze, 
pozw alali umyślnie na formowanie oddziałów, 
aby kraj w yniszczył się więcej m aterjaln ie , a 
tern samem popadł na  długie la ta  w nędzę i 
idący zatem spokój — dosyć, że najspokojniej 
przechodziliśm y w zdłuż i w szersz całe Opoczyń­
skie, K rakow skie i Sandom ierskie, nigdzie nie 
w idząc śladu n ieprzyjaciela. Niejeden zaczynał 
wątpić, czy Moskale są w kraju.

Taki był s tan  rzeczy, gdy zaszły nowe 
wypadki. Nim jednak  do ich opisu przystąpim y, 
należy nam  wprzódy rzucić okiem na s tan  po­
w stan ia w innych częściach k ra ju .



II.

Treść: Langiewicz i  jego oddział  —  Małogoszcz 
i  Grochowiska —  bitwa Mielęckiego pod  Tarta­
kiem  —  bitwa pod Brdowem  —  Callier —  Li­
tw a  . —utarczka w  Rusanowie i  pod  Przysuchą  —  

Oksiński pod  Koniecpolem —  egzekucja we wsi 
Lipie  — ■ zachowanie się chłopów —  Stamirowski 

i  jego śmierć.

W  m iesiącu maju.z oddziałów partyzanckich 
ja k  Langiew icza, Jeziorańskiego, Kononowicza 
odgryw ających w początkach ta k  w ażną rolę, 
n a  których, mianowicie n a  Langiew icza, okrzy­
kniętego po bitw ie Małogoskiej dyktatorem  w Go- 
szczy zw rócona by ła  uw aga całego kraju , nie po­
zostało i śladu.

Oddział Langiew icza najw iększy może w ca­
lem pow staniu, bo rachujący razem  z Jeziorań­
skim  około 5 tysięcy ludzi, po u tarczkach  pod 
Wąchockiem, św. Krzyżem — po krw aw ej b it­
w ie pod M ałogoszczem, gdzie około 400 ludzi 
było zabitych i rannych a drugie tyle dostało
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się do niew oli*), po świetnem  zw ycięstwie pod 
Grochowiskami, p rzesta ł istnieć. Langiewicz rzu ­
cając wszystko w tow arzystw ie kaw alerzystów  
przeszedł granicę i chwycony przez A ustrjaków , 
tak  błyskotnie rozpoczętą karje rę  zakończyłw  I -  
glawskiem  więzieniu, w idocznie uw ażając tę  przy­
stań , pomimo więziennej wilgoci, bezpieczniejszą 
od niepewnych skutków  wojny.

Rozbicie tego głównego i największego od­
działu, pomimo zwodniczych biuletynów  Rządu 
Narodowego, osłabiło znacznie ducha, narodu i  
przekonanie co do m ęztw a nowego żołnierza, 
aczkolw iek rozbicie pierw otnych oddziałów nie­
uzbrojonych praw ie, było do przew idzenia i ty l­
ko zapaleńcy i szaleni, mogli mieć nadz ie ję  
zw ycięztw a nad wojskiem regularnem , a odezwy 
wychodzącej w tedy „S trażn icy ,“ zachęcającej po­
w stańców  do b ran ia  arm at kijam i i szarpan ia  
wroga zębami, mogły być wykonane, ale na p a­
pierze. W bitw ie pod Małogoszczem, wedle za ­
pew nień naocznych świadków, zginęło bardzo  
wiele najznakom itszej w k ra ju  młodzieży, kw iat 
inteligencji, k tó ra  chociaż bezbronna, poczyty­
w ała  sobie za  ujmę. honoru uciekać przed w ro­
giem i lite ra ln ie  w ypełniając zalecenia „ S traż ­
nicy,“ kąsała zębami nieprzyjaciół i zosta ła  wy­
mordowaną. S iły  Moskwy pod Małogoszczem były 
przew ażniejsze, nie mówiąc już o doskonałem

*) W edług raportów m oskiewskich, pod M ałogosz­
czą, zabrano powstańcom 2 armaty; o jeńcach  mowy nie­
ma. Bitwa m iała miejsce d. 24. Lutego 1863 r.



uzbrojeniu, musieli więc mieć przewagę. W  b i­
tw ach Langiew icza głównie odznaczał się tak  
męztwem ja k  i um iąjętnem  prow adzeniem  lu ­
dzi do boju, oficer francuski Rochebrun. Jem u 
właściwie przypisują zwyeięztwo pod Grochowi­
skami, gdzie Moskale strac ili około 200 ra n ­
nych i zabitych, jak  sami ogłaszali w swoich 
rap o rtach  i zm uszeni byli cofnąć się w najw ię­
kszym nieładzie.

Oddział Kononowicza czyli Opoczyński, po­
w stały  z rozbitków Langiew icza, formował się 
um undurował, lecz w końcu nie doczekawszy się 
broni i napadnię ty  przez Moskali, został ro z­
proszony a sam Kouoiiowicz znikł z horyzontu 
powstańczego. W Sąmsonowskich tylko lasach 
około Suchedniowa, trzym ał się ze swym od­
działem  Czachowski, s ta rzec  waleczny i zago­
rzały  do szaleństw a.

W innych stronach kraju , drobne oddziały 
pow stańcze jak  Padlew skiego w Płockiem, Mie­
rosław skiego w Kujawach, Sokoła i Zam eczka 
w Podlaskiem , również zostały  rozproszone wy­
jąw szy oddziału Mielęckiego w K onińskiem , k tó ­
ry  nie tylko, : że nie zo tał rozbity, ale odniósł 
zw ycięstwo i zm usił M oskali do cofnięcia się. 
B itw a ta  m iała m iejsce d. 22. m arca 1863 r. 
w lasach kazim ierzow skich, pod w sią T artakiem  
około K onina. M ielęcki m iał 300 ludzi pieszych, 
został napadnięty  przez dw ie roty, dowodzone 
przez W itgensteina i  pomimo przew ażnej liczby 
nieprzyjaciela, złego uzbrojenia, tak  w alecznie 
n a ta r ł na wchodzących do lasu  Moskali, że zmu­
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s ił ich do ucieczki. Sam, już po bitw ie wyje­
chał osobiście na  rekonesans i został ran n y  przez 
zaczajonego gdzieś żo łn ierza. Z rany  tej w k il­
ka miesięcy um arł. *)

Oddział Taczanow skiego pod Nową w sią 
wT K ujaw ach, składający  się z 1800 ludzi, po 
dzielnej obronie, jak  to  sam nieprzyjaciel przy­
znaw ał, został rozbity  i rozproszony, a  sam T a­
czanowski schronił się w Poznańskie, gdzie zajął 
się formowaniem kaw alerji.

Pod Brdowem za W łocławkiem  złączone 
trzy  oddziały Oborskiego, Zajfryda i  Ju n g a , 
wynoszące 3 tysiące ludzi, także zostały roz­
bite. B yła to może jedna z najkrw aw szych b i­
tew  w pow staniu, liczono z naszej s trony  500 
łudzi w zabitych i rannych, między którym i był, 
i  sam  Jung. Moskale ponieśli daleko mniejsze 
stra ty .

W Łęczyckiem  rozbity został pod w sią 
Dobra, pomiędzy Zgierzem a Strykowem oddział 
Saw ickiego , eksksiędza czy k le ry k a , sk łada­
jący się z 600 ludzi, po części nieuzbrojonych. 
Niemcy koloniści z pod Łodzi naprow adzili Mo­
skwę w sam środek prawie, obozu, zabito 80 lu ­

•)  B itw a pod Tartakiem  stoczona była  d. 22. marca 
1863 r. W łaściw ie prowadził ją  nie M ielęcki ale Callier który 
w ów czas w  jego oddziale służył. Po kilkogodzinnej dzielnej 
obronie Callier ciężko ranny musiał .porzucić oddział, zaraz 
też bitwa skończyła się. M ielęcki tego samego dnia napa­
dnięty pod Ślesinem stracił swój oddział i tam otrzym ał ranę. 
Szczegółow y opis bitw y pod Tartakiem  czytaj w  książce «Trzy 
ustępy z powstania —  Poznań 1868 r.*
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dzi, drugie tyle było rannych a  200 wzięto do 
niewoli. Moskale byli pod wodzą Oposzyń* 
skiego, m ajora z P iotrkow a. Dowódzca Saw icki 
przed b itw ą uciekł z obozu, i we w rześniu za 
kradzież i rabunek został powieszony przez po­
wstańców.

Jednocześnie z tem  rozbity  został niew iel­
k i oddział w Gostyńskiem pod wodzą Orłow­
skiego, eksoficera wojsk moskiewskich. Sam Or­
łow ski p rzyparty  na cm entarzu  w Śleszynie 
przez kozaków kubańskich, s trze lił sobie w łeb. 
Oddział -rozpierzchł się zupełnie.

T aki był s tan  rzeczy w maju 1863, a  wio­
sna ze swojem ciepłem słońcem, nanowo rozbu­
dziła  zapał w rozpierzchłych powstańcach. Do­
sta tek  broni, sprow adzanej obficie, daw ał jakąś 
pew niejszą rękojmię, choćby obrony osobistej 
n a  wypadek zetknięcia się z nieprzyjacielem  
i pewnej szansy. Skupiano się przeto na  nowo 
i  formowano szybko już  to piesze, już  konne 
oddziały, z nową energją i  zupełnem  zapomnie­
niem  dawnych klęsk.

W  K rakow skiem  do najznaczniejszych l i ­
czył się oddział Oksińskiego i Chmielińskiego, 
w Lubelskiem , Lelew ela, Krysińskiego, Jankow ­
skiego, w Kaliskiem , Taczanowskiego — w  P łoc­
kiem, Padlew skiego, jednego może z najzdolniej 
szych oficerów ale nie dla pow stania, w  Łęczy- 
ckiem Dw orzaczka, Syrew icza -  w  W arszaw - 
skiem, CalliePa. N aw et z L itw y  dochodziły nas 
wieści o licznych powstańczych oddziałach pod 
wodzą Narbuta, Sierakow skiego i Zygm unta T rau -
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guta. Cały kraj był w  ogniu. W szyscy ci. do- 
wódzey uw ijali się ze swymi oddziałami, s ta ­
czając jedni z większem, drudzy z mniejszem 
szczęściem potyczki i bitw y. R ozbijani łączyli 
się na nowo i w yrasta li jak  grzyby po deszczu, 
a nauczeni doświadczeniem przyjęli tak tykę  czy­
sto partyzancką, nie napadali, ale przeciwnie 
unikaniem  starannem  nieprzyjaciela, s ta ra li się 
go męczyć i znękanego przy  sposobności na- 

.padali i uryw ali*)
^ N a s z  oddział po dawnemu m usztrując się 

i przeciągając z m iejsca na miejsce, przez dwa 
m iesiące praw ie nie by ł zaczepiony przez Mo­
skwę. Jakoś w końcu m aja stanęliśm y w Rusa- 
nowie w Opoczyńskiem, dla popasu koni —  w 
pół godziny może wpada żołnierz, stojący na pi­
kiecie z wiadomością, że idzie piechota moskie­
wska. W okamgnieniu byliśmy już na koniach — 
i czwórkami, z bronią do ataku, ruszyliśm y w 
kierunku nieprzyjaciela. W yjechawszy za  wieś, 
ujrzeliśm y na podwodach, w odległości może 
trzech  wiorst, m oskiewską piechotę, liczącą ze 
200 ludzi, z kilkunastom a kozakam i na p rze­
dzie, zdążającą do m iasteczka Gielniowa. W i­
docznie nas spostrzegli, gdyż woźnice poczęli

*) Niestety, w rzeczywistości nie tak było , ja k  utrzy­
muje szanowny autor. N asi dowódzcy wprawdzie unikali sta­
rannie nieprzyjaciela, ale nie po to, żeby znękanego potem 
napadać, uryw ać i zniszczyć. Nie b y ła  to w ięc w żadnym 
razie taktyka partyzancka. Trzym anie się odporne, w na­
dziei obcej pom ocy, wiele istotnych szkód powstaniu przy­
niosło, (przyp. w ydaw cy.)
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sm agać szkapy batogam i. Bończa k rz y k n ą ł: 
m arsz ! marsz ! i ja k  huragan puściliśmy się. na­
przód. Dojechawszy' na 500 kroków, k rz y k n ą ł: 
s ta ć ! — rozsypać się — ognia! k ilkadziesiąt 
w ystrzałów  zagrzm iało — Moskwa odpowie­
działa, zmykając co s ił do m iasteczka, w któ- 
rem niedługo skry li się — a rozsypaw szy się. 
w  tyralierkę, rozpoczęli z pomiędzy budynków 
gęsty  ogień. Była to ro ta  Smoleńskiego pułku, 
stojącego w Kielcach, k tó ra  odłączyw szy się od 
głównego oddziału, stojącego w Przysusze, w pa­
dła na przechodzący oddział powstańczy pod 
wodzą Czachowskiego i została rozbitą — w po­
płochu uciekając, natknęła się na nas. Po zamia­
nie jeszcze kilkudziesięciu strzałów , nie pozo­
staw ało  nic innego, jak  cofnąć się. Nie szło tu
0 rzeczyw istą  w alkę, gdyż trudno nam było 
mierzyć się z piechotą, ile o pokazanie, że po­
w stańcy są  w szędzie liczni i gotowi tępić w roga 
na każdym kroku.

Odwrót odbył się w porządku, a naw et 
z pewną braw urą, bo stępa, pod ciągłym ogniem 
nieprzyjacielskim , nieźle nas sięgającym. W pra­
wdzie do powolnej re jte rady  zm uszał nas rozkaz 
dowódzcy, i choć niejeden k ręcił się na  koniu
1 uchylał głowy na św ist kuli, jednakże przez 
pewien punkt honoru i obawę ściągnięcia na s ie ­
bie podejrzenia tchórzostw a, s ta ra ł się trzym ać 
ja k  najlepiej. B ył to pierw szy chrzest ognia, i 
śmiało mogę powiedzieć, że miałem straszniejsze 
■wyobrażenie o bojaźni przejm ującej na widok 
zaglądającej śmierci. Nie doznałem żadnej oba-
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wy. W prawdzie nie by ła  to w łaściw ie bitwa, 
gdzie stosy rannych i zabity  cli przedstaw iają 
nieprzywykłym  oczom ohydny i w strę tny  w idok; 
tam  prawdopodobnie i cały organizm człowieka 
zdenerwowany silnemi wrażeniami, skłonniejszy 
je s t  uledz obawie a naw et trwodze, lecz sądzę, 
że jak  do wszystkiego, tak  i do trw ogi i obo­
jętnego patrzen ia  na zeszpecone i porozrywane 
trupy, można snadno przyw yknąć ,i z czasem 
pozbyć się pierwotnej wrażliwości. O ile mnie 
się zdaje, odpowiedni ustró j nerwowy w czło­
w ieku czyni go mniej lub więcej bojaźliwym, i 
nie w ierzę w to, aby odwagę można w sobie 
dowolnie wyrobić. Znałem  ludzi, k tó rzy  byli 
razem  ze m ną w 20 może b itw ach i zawsze się 
bali — widocznie nerwy ich nie mogły się p rz y ­
zwyczaić.

Straciliśm y jednego w zabitych i dwóch 
rannych.

W  parę dni potem mieliśmy podobną u ta r­
czkę pod P rzysuchą, również z piechotą, idącą 
na  rozpędzenie formującego się w lasach koło 
Janow a Chmielińskiego. Spotkaliśmy się z nimi 
już pod samem miastem. Biegiem zm y k ali; na­
tu ra ln ie  o napadzie nie było można i myśleć, to 
nas tylko zastanowiło, że Moskale, czując się 
zupełnie na siłach, nie za trzym ali się od razu  
i  nie staw ili nam oporu; prawdopodobnie p rz y ­
puszczali, że za nami idzie piechota, i dlatego 
postara li się ja k  najprędzej obwarować w mie­
ście. Zuchwałość nasza i zarozum iałość rosła
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bajecznie — przypuszczaliśmy, że nas się sro­
dze boją.

W tym czasie, tj. w końcu maja *), Oksiń- 
ski, liczący 600 ludzi piechoty i IGO kaw alerji, 
zosta ł zaatakow any przez Moskwę pod Koniec­
polem. B itw a była zacięta i, ja k  na ruchawkę, 
nader pochlebna. Najlepszym tego dowodem była 
ta  okoliczność, że Oksiński nie został ro zb ity  i 
cofnął się w porządku w sąsiednie lasy, s tra ­
ciwszy w całej tej rozpraw ie bardzo mało ludzi. 
Tutaj odznaczył się niejaki M arzniewski, m ęż­
czyzna olbrzymiego w zrostu i odpowiedniej siły. 
S tanąw szy na moście, znajdującym  się na P i­
licy, z niezwykłej Avielkości garłacza , gdzie mie­
ściła się praw ie arm atnia kula, ja k  drugi Ko- 
kles rzymski, walił raz poraź, a zaw sze ze sku­
tkiem. T ak  strzelając z pół godziny, nie spo­
strzeg ł w swym zapale, że sam praw ie został 
na moście, opuszczony od wszystkich, oddalony 
od nieprzyjaciela na paręset zaledwie kroków. 
Pomimo tego nie cofnął s ię ; naraz  zad rza ł —  
zabójczy garłacz wypuścił z rąk  — dwie kule 
uderzyły go praw ie jednocześnie w piersi i p rze­
cięły pasmo dni młodego bohatera. Moskale pod­
niósłszy go z ziemi, dziwili się jego budowie i 
olbrzymiej broni, jakby  umyślnie odlanej d la

*) B itw a koniecpolska była  dnia 25. maja 1863. Co 
do cofania się w porządku, autor się myli. O ddział cofnął 
się w zupełnym nieładzie, nie ścigany tylko przez M oskwę, 
z powdu obaw y B ouczy, który k ręcił się w ów czas w  tam­
tych stronach. Czytaj o tej bitwie w  mem d ziełku : «W spo­
mnienie Ułana» Poznań 1874. (Przyp. w yd aw cy.)
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niego. M ajor dowodzący oddziałem  kiw ał głow ą  
i mruczał : „z takim i Diewygodne difeło“.

W końcu m aja przybyliśm y w Opoczyńskie. 
Bończa bowiem odebrał rozkaz ukarania chłop­
stw a we w si Lipie, k tó rzy  odważyli się łapać 
pow stańców  i wydawać ich władzom ruskim, a 
naw et kilku tycłi biedaków mieli w drodze za ­
mordować. W ieś to była duża i dobrze zabudo­
w ana; została  przez nas otoczoną i podpalouą 
z dwóch stron. Miało to być przykładem  dla 
drugich, chociaż widzi mi się, że oprócz zem­
sty  głęboko przechowanej, k a ra  innego skutku 
nie miała. Operacja ta  i jęk i nieszczęśliwych; 
ra tu jących  swoje mienie, uczyniły na mnie nie­
miłe wrażenie, i rad  byłbym znajdow ać się w te­
dy daleko. Główną ich w iną było, wedle donie­
sienia, naprowadzenie M oskali na obóz Z aw adz­
kiego, tylko co formujący się w sąsiednich la ­
sach, k tóry  rozbili i w iększą część zabrali do 
niewoli — resz tk i pod dowództwem Grom ejki i 
Rudawskiego, junkrów  zbiegłych z wojska mo­
skiew skiego, uprowadzone były w lasy  około 
Rudy M alenieckiej.

Spędzona została  ca ła  grom ada na obszer­
ny plac, dla w ysłuchania w yroku i w skazania 
z pomiędzy siebie najw inniejszych. Po w y sta ­
wieniu im przez Bończę całej szkarady  i bez- 
pożyteczności zbrodniczego czynu, wykazaniu, że 
jesteśm y dziećmi wszyscy jednej m atki, a zatem 
braćmi, nie wrogami, że interes nasz powinien 
być zarówno ich interesem , zażądał w skazania 
winnych i głównych hersztów . Widząc, żę nie
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przelew ki i zapieranie się do niczego nie do­
prowadzi, w skazali miejscowego sołtysa i u rlo ­
powanego żołnierza, k tó rzy  w krótce przyznali 
się do zbrodni, tłum acząc się, że uczynili to pod 
strachem  kozackich batów , w skazując przytem  
głównego winowajcę, żyda, k raw ca z B iałaczo­
wa, k tó ry  w raz z synami w łaściw ie naprow a­
dził Moskali na  pow stańców ; do mordowania 
zaś tych ostatnich nie przyznali się, co rów nież 
poświadczyli i inni i m iejscowy obywatel. Od­
komenderowano zaraz kilku ludzi dla sprow a­
dzenia z B iałaczew a wspomnionego żyda i w nie­
spełna godzinę już takow y w raz z, synem znaj­
dował się w obozie. Sąd by ł k ró tk i:  żyda, 
k tó ry  p rzyznał się do winy, powieszono, syn 
zaś jego, ze względu na  młodość, zosta ł ukarany  
chłostą, a spalenie wsi poczytane było za karę 
chłopstwa. Nawet przywódzcom, sołtysowi i ur- 
lopnikowi, darowano życie z zastrzeżeniem , że 
jeżeliby kiedykolwiek dopuścili się podobnego 
czynu, nie minie ich stryczek.

Pierw szy to raz  byliśmy świadkami egze­
kucji i aczkolwiek wina była jasna, dowiedziona 
i zasługiw ała najzupełniej na ukaranie, jednak­
że, jak  każda egzekucja, przyjemną być nie mo­
gła, dla nieprzyw yk|ych mianowicie do tego ro ­
dzaju zajęcia.

O ile dochodziły nas wieści, najgorzej było 
usposobione chłopstwo w Opoczyńskiem i Ka- 
domskiem, do tego naw et przychodziło, że bez 
rozkazu zaczajali się na przechodzących po­
wstańców, łapali takow ych i odstaw iali do ko-

P am ięt, powst. I .  3
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mend moskiewskich, W  opoczyńskiem mieli n a ­
w et w rodzaju przywódcy chłopa,- nazwiskiem 
Bulwa czy Bulwer, k tó ry  formalnie urządzał 
obławy. Został on rozstrzelany  przez pow stań­
ców, ale dziwnem zrządzeniem  pomimo trzech  
kul, k tó re przeszyły go na  wylot, w yzdrow iał 
zupełnie i prawdopodobnie żyje podziśdzień. 
W wiekach średnich taki wypadek, pomimo nie­
zaprzeczonej winy, byłby poczytany za wyrok 
boski, oczyszczający Bulwę zupełnie z g rze­
chów i z przewinień. My dzisiaj możemy sądzić, 
że pow stańcy źle strzelali.

Co do spalenia wsi Lipie, Bończa m iał 
w yraźny rozkaz Rządu Narodowego, aczkolw iek 
w cale nie podzielał tego niepolitycznego postę­
powania, uczynił naw et w . tej mierze stosowne 
przedstaw ienie, lecz odebrał polecenie powtórne 
nakazujące mu bezzwłoczne wykonanie wyroku, 
z objaśnieniem, że dla przykładu i w reszcie pe­
wnego poszanow ania dla nowego Rządu, krok 
ten  nieodzowny, jeżeli nie chcemy rozzuchw alić 
nieprzyjazny nam żywioł i uniknąć scen gali­
cyjskich. Co było lepszem ? czy droga pobła­
żliwości, czy groza i postrach — nie wiem.

Przez cały czas pozostawania pod komendą 
Bończy, byłem świadkiem tylko trzech egzeku­
cji, żyda Białuczewskiego i dwóch chłopów —■ 
mniej winnych k ara t chłostą i odsyłaniem do 
obozów piechotnyeh. Czy była z nich jak a  ko­
rzyść, pozwalam sobie wątpić, przy pierw szej 
sposobności zwykle ginęli bez wieści, a  nie 
rzadko się zdarzało, że chronili się do Moskali
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i wychodzili na urzędowych szpiegów i p rz e ­
wodników.

Jednocześnie z ukaraniem  chłopów Lipiń­
skich, Bończa odebrał rozkaz w cielenia do swego 
oddziału małej party jk i powstańców, zostającej 
pod komendą Stam irowskiego. O ddział, ten l i­
c z y ł ze 20 ludzi i uw ijał się w okolicach Grójca, 
C zerska i Mogielnicy, a czasem  zaglądał w Opo­
czyńskie i Krakowskie. Kto by ł S tam irow ski? 
nie jednem u w pow staniu i przedtem  jeszcze, 
obiło się o uszy to nazwisko, a różnie sobie 
tę  osobistość przedstaw iano.

Stamirowski pochodził z Rawskiego, gdzie 
naw et miał w łasny m ajątek, uosobiona i cho­
dząca aw anturniczość, znana jeszcze przed po­
w staniem  w swojej i przyległych oko licach ; nie 
było bowiem żadnej burdy, żadnej głośniejszej 
a w a n tu ry , do którejby Stamirowski nie n a ­
leżał. Burzliw y ten  i niespokojny charak ter, 
zdaw ało się, że będzie pasował do wybuchłego 
powstania, będzie bowiem m iał pole popisania 
s ię  ze swoją odwagą i s iłą  fizyczną, i że jedno 
i  drugie zużyje z chw ałą dla siebie i pożytkiem 
d la kraju . N iestety, jak  w szędzie tak  i tu ta j 
b y ł człowiekiem nie do zniesienia i daleko więcej 
p rzyn iósł s tra ty  jak  korzyści. Z d. 23 n a  24 
styczn ia  dowiedziawszy się o wybuchu pow sta­
nia, uzbraja  swojego służącego i samowtór konno 
u d aje  się do Mszczonowa, gdzie stało  na  kw ate­
rach  pięciu kozaków. T rafił tak, że kozacy w y­
jech a li z m iasta, trak tem  ku  Rawie, t. j .  tym,
którym  właśnie zbliżał się Stam irowski. Nie

3*
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nam yślając się wiele, bohater nasz, przypuszcza 
konia i nim kozacy przyszli do tego przekona­
nia, że to nieprzyjaciel, ubija jednego z p isto­
letu, drugiemu łeb rozw ala szablą, lite raln ie  n a  
połowę jak  główkę kapusty  i za resz tą  szuka­
jącą  ocalenia w ucieczce przed tym szatanem , 
puszcza się z gwałtownym impetem i szaloną 
odwagą. M ając dzielnego konia, szybko dopędza 
jednego, a  uchw yciwszy go za łeb ściąga z ko­
nia i w tej pozycji, praw ie w powietrzu niosąc,, 
dowozi go żywcem do Mszczonowa. Dwóch osta­
tn ich  szczęśliwie umknęło. Po tym wstępnym 
czynie, prawdziwie rycerskim , nie m iał co w do­
mu ro b ić ; zebrał k ilkunastu  aw anturników  po­
dobnych sobie i zaczął wojować na swoją rękę,, 
alarm ow ać M oskali po kw aterach, napadać na 
odłączających się od oddziału, trap iąc  ich jednem  
słowem w szędzie gdzie mógł i jak  mógł. W  Grójcu 
przeleciał cały rynek napełniony piechotą, szło 
o zakład i w ygrał go. Z tern w szystkiem  nie 
p rzes ta ł burd i skandali w  swoich przechodacłr 
po domach obyw atelskich, obchodząc się n ieraz 
srogo i okrutnie z tymi, których podejrzy w ał o 
nieprzychylność dla spraw y ogólnej, nie m ając 
na  to żadnych danych ani pewnego przekonania, 
a  po większej części k ierując się swą burzliw ą 
fan tazją  a czasem widokami i zem stą osobistą. 
Takim  był S tam irow sk i, k tóry  tak  świetnie 
rozpoczętą k arje rę  zakończył na szubienicy, 
ginąc z ręk i własnych rodaków.

Tego rodzaju postępow anie było powodem, 
że Rząd Narodowy, .wydał rozkaz Bończy w cie­
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len ia  Stamirowskiego do swego oddziała i uję­
cia \v kluby wyuzdanej jego swawoli. Widząc 
kto  je s t Stam irowski czuliśmy, że będzie aw an­
tu ra  i sam Bończa nierad był tem u rozkazowi. 
S tam irow ski s ta l w tedy ze swym oddziałem nie 
daleko nas, około Budy Malenickiej. Bończa 
w ysy ła do niego dwóch ludzi z wezwaniem o 
przybycie natychm iastowe do jego obozu, komu­
n ik u jąc  mu przytem  polecenie Rządu Narodo­
wego. J a k  przewidywaliśmy tak  się stało. S ta ­
m irowski odpowiedział, że nie myśli wcale od­
dawać się  pod cudzą komendę i spełniać poleceń 
obrażających jego ambicję. Odpowiedź ta  w p ierw ­
szej chwili rozguiewała Bonczę do tego stopnia, 
że kaza ł nam siadać na koń, z zamiarem p rzy­
m uszenia Stam irowskiego siłą  do posłuszeństwa, 
ale  przytom ni temu obywatele zaczęli persw a­
dować i odradzać podobny krok, mogący zaszko­
dzić całej spraw ie i dać obszerny m aterja ł nie­
przyjacielowi do szykan i w ystaw ienia nas na 
szyderstw o i śmieszność; znali tego aw anturn ika 
i byli przekonani, że przyszloby do rozlewu krw i 
n a  pewno, i aczkolwiek siły  Bończy były  aż 
nadto dostateczne do w ykonania polecenia, je ­
dnakże z uwagi na drażliwość kwestji i p rzy­
puszczenie, że Stamirowrski się opam ięta i do­
browolnie połączy, Bończa odstąpił od swego 
.zamiaru, posyłając do niego odezwę pow tórną 
i w ystaw iając niewłaściwość jego postępow ania, 
jak  również korzyść ogólną gdy będą silniejsi 
liczbą i nakoniec odpowiedzialność ja k ą  bierze 
jua siebie staw iając opór w ładzy, prosi go jeszcze
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ra z  o połączenie natychmiastowe. \Y odpowiedzi 
na  powyższe wezwanie Stam irow ski oświadczył,, 
że od swego zdania nie odstąpi, z nikim łączy ć  
się nie myśli i jednocześnie z tern w yruszy ł 
w  Rawskie. Taka była jedność; duch niezgody 
i brak  ogólnej subordynacji, to cecha naszego 
charakteru , a  buta szlachecka, pomimo tylole- 
tniego jarzm a i sm utnych onej następstw , nie 
została pohamowaną w swej fan tazji i burzli- 
wości.

Później dowiedzieliśmy się, w skutek sk a rg  
szanownych dowódzców różnych oddziałów, że 
Stam irowski po prostu zajm ował się rozbojem 
i grabieżam i, napadał na dwory, nak ładał kon­
trybucje i rabując co się dało, unikał już pó­
źniej osław iw szy się spotkania z powstańcam i. 
Do tego doszło, że obywatele szukali pomocy 
u komend moskiewskich. T ak  plondrow ał do 
sierpnia i pomimo wydanej banicji p rzez R ząd 
Narodowy i starannych poszukiwań tak  przez 
pow stańców ja k  i Moskali, potrafił zaw sze szczę­
śliwie się wymykać. Zrabow aw szy 200,000 złp. 
w  końcu sierpnia, powozem i czterma końmi, 
p rzeb iera ł się do K rakow a i w padł na Chmie­
lińskiego w Oksy pod Jędrzejow em . Tutaj po 
zaciętej obronie został pochwycony i na  drugi 
dzień, po krótkim  sądzie wojennym, powieszo­
ny w Radkowie. Byłem świadkiem jego śmierci. 
Po założeniu stryczka, prosił, że on Sam się 
udusi, co rzeczyw iście wykonał. M iał ty le  siły 
fizycznej i silnej woli, że sam postronek pocią­
gnął do góry i trzym ał go w zaciśniętych i



skrzepłych rękach do ostatniego momentu. T ak  
zginął ten człowiek, przed którym  leżała może 
najśw ietniejsza przyszłość, a którego burzliwość, 
złe wychowanie i nam iętności zaprow adziły  na 
szubienicę i skalały imię, na k tóre nie jeden 
z jego przodków, odmiennemi idąc drogami, 
ciężko pracow ał p rzez  długie lata. Zdaje się, że 
pozostaw ił matkę, —  bodajby lepiej była nie do­
żyła tej sromotnej o stateczności!



III .

Treść: Zygmunt Chmieliński —  Oksiński —  

charakter Bończy — pobyt w  Chrobrzu —  bitwa 
pod wsią Góry —  śmierć Bończy  —  Dziano t i  —  

utarczka Chmielińskiego pod Janowem  — oddział 
Bończy w  obozie Chmielińskiego.

W ciągłych m arszach po Krakowskiem, Opo- 
czyńskiem i Rawskiem, doczekaliśmy się czerwca, 
nie będąc nigdzie zaczepiani. W Gniewocinie, 
około W odzisławia, przybył do naszego obozu 
Zygmunt Chmieliński, oficer moskiewskiej a rty - 
lerji i przyprow adzi! ze sobą 40- ludzi dobrze 
uzbrojonych i należycie umundurowanych. Oddał 
takow ych pod komendę Bończy, a sam udał się 
w okolice Złotego Potoka dla organizow ania 
piechoty. Nie zwróciliśm y w tedy wielkiej uwagi 
na człowieka, który swoją odwagą, prawdziwie 
partyzancką przebiegłością i stałością charak ­
teru, należał do najznakom itszych dowódzców 
powstania i potrafił niedługo zwrócić na siebie 
uwagę tak  całego kraju ja k  i nieprzyjaciół.

Oddział nasz liczył z nowo złączonymi około 
300 ludzi. Z Gniewocina ruszyliśm y z powrotem.
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w Opoczyńskie i w Olesznie, m ajętności p-. m ar­
sza łka  szlachty Niemojewskiego, zeszliśmy sig 
z oddziałem Oksińskiego, liczącym 400 piechoty 
i 150 koni. Oksiński proponował połączenie się, 
lecz Bończa wymówił się osohną instrukcją, 
daną mu przez Rząd Narodowy, i niezwłocznie 
w yruszyliśm y dalej. W  oddziale Oksińskiego, 
ocalonym z pod Koniecpola, znajdow ało się wielu 
oficerów zagranicznych wojsk, jak L a c ro ix , L ü t­
tich, Bogusławski, którzy przyszli szukać tu  
karjery , lecz rychło się rozczarowali. Oksiński 
by ł człowiek młody, liczący może 25 lat. G wał­
towność jego i popgdliwość nieraz beztaktow na, 
czyniła go niepopularnym  tak  w obozie, ja k  i 
okolicy, zbytnie wymagania, przechodzące mo­
żność obyw ateli, były często powodem różnych 
nieporozumień i niechęci. Mógł być dobrym żoł­
nierzem , ale nigdy dowódzcą osobnego oddziału, 
od którego nie tyle osobista odwaga je s t wym a­
ganą , ile tak t, przezorność i pewna umiejętność 
w  postępowaniu, przym ioty niezbędne, jeżeli 
chciano niecić poszanowanie w obozie i sym- 
patjg za obozem. Oksiński właśnie nie był w tych 
w arunkach i niedługo też oddział jego rozpadł 
się, jak  toniżej zobaczymy.

Bezczynne to włóczenie się po kraju , już 
nam potrosze zaczęło się przykrzyć, nie jeden 
rw ał się do w alki serdecznie, żądając nowości, 
chociaż czas ten  właściw ie nie był straconym . 
Codzienne m ustry i ćwiczenia z bronią, czyniły 
isto tny  pożytek, nadaw ały  pozór regularnego 
wojska i dawały gw arancję, że w potrzebie
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jakoś to się nie rozleci od pierwszego w y strza łu ; 
ale i z teru wszystlciem na bezczynność naszą 
podnosiły się w  różnych miejscach sarkan ia 
mieszkańców, odzywających się nieraz wręcz, 
żeśmy nie po to przyszli, aby się bawić w woj­
sko, d la pustej igraszki, ale dla tego, żeby się 
bić i krajowi oddawać przysługę. P rzy taczali 
nam, że w innych stronach, ja k  ich dochodzą 
wieści, dowódzey pow stańczych oddziałów, nie 
kry ją  się, ale szukają nieprzyjaciela i odnoszą 
zw ycięstwa. Wiadomości te, obałam ucające lu ­
dność do wysokiego stopnia zwycięstwam i po­
wstańców, były bezzasadne i n ieraz an i krz ty  
praw dy w nich nie było. W  maju powstań­
cy nie kusili się, jak  w pierw szych począt­
kach napadać na M oskali, ale ograniczali, się 
na unikaniu i osobistej obronie, lecz ponie­
waż człowiek oczekujący czegoś z utęsknieniem , 
gotów jest zawsze prędzej uw ierzyć dobremu 
jak  złemu, tak  też i tu taj. Wszelkim wieściom 
przesadzonym do potęgi i nieprawdopodobnym 
wierzono ślepo, nie przypuszczając w nich fałszu 
i nieprawdy. B iuletyny zaś Rządu Narodowego, 
podtrzym ujące ducha narodu, ogłaszaniem cią­
głych zw ycięztw  i tryumfów powstańców, przy­
czyniły się nie mało do ogólnego obałamucenia, 
i nic dziwnego, że ludzie krócej widzący, na­
pełnieni temi przekonaniam i, oczekiwali i żądali 
od nas również w alk  i zw ycięztw .

Nie wiem, czy zawstydzające nas sarkania 
i wymówki obywatelstw a, czy sm utne przeczucia, 
czy też inne przyczyny w płynęły na usposobię-
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nie i humor naszego dowódzcy, dosyć, że sp o ­
strzegliśm y w nim od paru tygodni w ielką zm ia­
nę. Nigdy w praw dzie nie był on zbyt ożywiony 
i wesół, lecz trafiały  się jednakże chwile, że 
staw ał się rozmowniejszy, a  niekiedy i uśmiech 
przem knął mu się pod czarnym wąsem. W o s ta ­
tn ich  czasach, to je s t w  początkach czerw ca, 
by ł jak b y  przybity , obojętny na w szystko i wi­
docznie czemś straszliw ie znękany. Można go 
było śmiało posądzić, że byłby rad  z zakończe­
n ia  powstańczej karjery, choćby w najniefortun- 
n iejszy sposób. To zniechęcenie czy też troska 
m oralna, przechodziła bardzo często w przykre 
obejście, lub też apatyczną zadumę, przedłuża­
ją c ą  się godzinami. Hum or dowódzcy oddziałał 
i na  podkomendnych, i w stanie, jakby  ciężkiej 
żałoby, wyruszyliśm y dnia 13. czerw ca z R usa- 
nowa, kierując się w K rakow skie. W drodze, 
złączył się z nasz jm  oddziałem zbiegły z Opo- 
czak, kozak, nazwiskiem Lotkin i piechur, którego 
nazw iska nie pamiętam. Z początku Bończa 
w ahał się z przyjęciem, obaw iając się zdrady, 
lecz szczerość spowiedzi, z której dowiedział się 
o przyczynach znaglających ich do dezercji, 
mianowicie pobicie oficera, dawało mu dostate- 
cną rękojmię bezpieczeństw a z ich strony, i 
rzeczyw iście kozak Lotkin służył najw ierniej do ■_ 
końca powstania, przechodząc z oddziału do od­
działu, narażając się na  najw iększe niebezpie­
czeństw a i zabrany raz do niewoli z oddziału 
Chmielińskiego, zdołał po raz  drugi umknąć 
z Piotrkowa. Był to człowiek prosty, którym
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niepowodowalo żadne przekonanie, a jedyn ie 
uważał obóz powstańców jako  pewny p rzy tu łek  
przed oczekującą, go k a rą , dobre przytem  życie, 
obfitość wódki i w iększa swoboda, nęc iła  go i 
przyw iązyw ała dostatecznie.

Dnia 14. przybyliśm y forsownym m arszem, 
idąc dniem i nocą, do P radeł pod Żarkam i, a 
z tąd  wyruszyliśm y do Chrobrza, rezydencji W ie­

lopolskiego. Mieliśmy tu  dniówkę, zastaliśm y 
pyszny pałac przez oddział L angiew icza obdarty  
i zniszczony zupełnie, szyby powybijane, meble 
porąbane, obrazy drogocenne poniszczone- Smu­
tny przedstaw iała widok ta  rezydencja m agnacka, 
obdarta  i o d rap an a , a smutniejsze jeszcze było 
przekonanie o ludziach, k tó rzy  w -sw ej zemście 
dopuścili się tego wandalskiego czynu. D la czego ? 
sami zapewne nie potrafiliby sobie zdać z tego 
spraw y, ot, poprostu że ktoś k rzy k n ą ł: W ielo­
polski, ło tr, zdrajca! Z Chrobrza, udaliśmy się 
do Pińczowa, w itani przez miejscową ludność 
z zapałem  i podejmowani aż zanadto  gościnnie, 
wystawiono bowiem na rynek beczki z winem, 
celem ufetow ania nas prawdziwie po sta ro p o lsk u ; 
lecz niew czesną tę  ochotę i rankor przerw ał 
dany rozkaz dowódzcy do niezwłocznego wy­
m arszu. Bońeza chciał uniknąć nieporządku, k tóry  
z pew nością by  się zak rad ł do jego szeregów, 
przy  poczęstunku gościnnych m ieszkańców. Tutaj 
dopiero dowiedzieliśmy s i ę , że Bończa ode­
b ra ł przed paru dniami rozkaz czy wmzwanie, 
ażeby staw ił się na  granicy, gdzie miał się po­
łączyć z oddziałem piechoty Jo rdana w kracza­
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jącym  z Galicji. Zm ierzaliśm y przeto ku Igoło- 
mni czy Michałowicom, i wyszedłszy z P ińczo­
w a przybyliśm y do Jeżyc, gdzie mieliśmy dniów­
kę, a w nocy o 12. wyruszyliśmy do wsi Góry, 
m ajętności p. Dembińskiego. Było to d. 15, czer­
wca — jechaliśm y stępa, ja k  zwykle w m ar­
szach i nad ranem , może o godz. 3. wyjeżdża­
jąc  z lasu, spostrzegliśm y upragnioną stację, 
w ieś Góry. Byliśmy niezm iernie strudzeni for 
sownemi m arszam i, jak ie  odbywaliśmy od kilku  
dni zawsze nocami — lite ra ln ie  spaliśmy na ko­
niach. Boucza od wyjazdu z Pińczow a był n ie­
zdrów i jechał na wozie w tyle oddziału. Na­
raz wybiega do nas jak iś  w ieśniak z lasu  i ostrze­
ga, że Moskale są w Górach i że przyareszto- 
w ali przybyłych tam  naszych kurjerów . Usły­
szaw szy to Bończa kazał sobie podać konia i 
rozgorączkowany, nie rozpytaw szy się  należycie 
w ieśniaka, jak  dużo je s t nieprzyjaciela, jak iej 
broni, ustaw ił nas plutonam i i zakom enderow ał 
do ataku  — i pierw szy puścił się na pokazują­
cych się w tej chw ili kilkudziesięciu kozaków. 
Ruszyliśmy z kopyta m ając przed sobą Bończę, 
może na jak ie  sto kroków, waląc prosto do wsi. 
Bończa jak  szalony, nie obejrzaw szy się naw et 
na oddział, wpadł w środek kozaków i po k ró t­
kiej utarczce, nim  zdążyliśm y nadbiedz, został 
w naszych oczach k ikunastu  cięciami zwalony 
z konia. Zw arliśm y się z kozaetwem , które po 
chwili zaczęło p ierzchać ku wsi, wprowadzając 
nas na ukry tą i rozstaw ioną po row ach i zabu­
dowaniach piechotę, k tó ra nas przyjęła rzęsi­
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stym  ogniem. Oczywiście, po takiem  p rzy w ita­
niu szeregi nasze zaczęły się chwiać, mięszać 
i rozsypywać, każden bujał po polu bez planu 
i  instynktow nie oddalając się od niebezpieczeń­
stw a coraz bardziej. B rak  do wódzcy i rozka­
zów spowodował odrazu nieporządek, k tó ry  pod 
ogniem piechoty prażącej nas potężnie i dosyć 
blizko, m usiał się zamienić w  kom pletną uciecz­
kę. Odcinając się w re jte radzie  dojeżdżającym 
kozakom, zdołaliśmy podnieść z ziem i rannego 
Bończę i kilku tow arzyszy i unieść ich z pola, 
bitwy.

Odsunąwszy się od piechoty o parę w iorst 
ro tm istrz  D zianott, zdołał pi’zyprowadzić nas do 
pewnego porządku i prześladow ani rzadkiem i 
strza łam i uw ijających się za nam i w pewnej 
odległości kozaków, weszliśm y do lasu  rozgra­
niczającego wieś Lubczę od Gór, M ieliśmy se r­
deczną ochotę rzucić się na  nich, lecz za każ- 
dem zwróceniem  się naszem, cofali się bez ła­
dnie i z wielkim krzykiem , unikając blizkiego 
s ta rc ia . Cała ta  u tarczka trw a ła  nie więcej jak  
pół godziny. W Lubczy zatrzym aliśm y się d la 
złożenia rannych i pewnego uporządkowania. 
Biedny Bończa, m iał s traszn ie  zrąbaną głowę i obe­
cny doktor n ie robił żadnej nadziei. Mózg był n ad ­
werężony a silna gorączka połączona z upływem 
krw i, czyniła stan  jego śm iertelnym . W  całej 
tej rozpraw ie mieliśmy sześciu zabitych i 15. 
rannych. W szedłem  na salę, gdzie złożono ra n ­
nych. S traszny  widok przedstaw ił się moim 
oczom — pokaleczeni ludzie, leżeli rzędem  na
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słomie, wydając przeraźliw e jęki. Bońezę posa­
dzono na krzesełku, obmywając sk rzep łą  krew . 
Głowa jego p rzedstaw iała  jedną wielką ranę, 
k tó rą doktor bandażow ał —  czułem, że mi się 
robi niedobrze — zmuszony byłem  wyjść. Na 
drugi dzień o godz. 4. rano, dowódzca nasz 
skończył życie w strasznych, cierpieniach. W ia­
domość ta  sm utne na nas uczyniła w rażenie — 
głęboki i nieudany żal wypiętuowauy był na  
obliczu każdego — zdawało nam się, żeśmy 
u trac ili ojca lub b ra ta . Poważuem  swojem po­
stępowaniem, surowością obyczajów i niezw y- 
kłem a tajem ni ozem obejściem, potrafił nas p rz y ­
w iązać do siebie, natchnąć zaufaniem  i  w iarą, 
n iezbędną w żołnierzu do swego wodza. Zagad­
kowa jego przeszłość i widoczne, rozlane po je ­
go tw arzy  cierpienie moralne, w yw ierały  na 
podwładnych pew ien urok i mimowolnie, z jed­
nyw ały mu serca i sym patję niekłam aną.

Co go spowodowało do przyjęcia bitw y 
pod Górami, której mógł snadnie uniknąć, bę­
dąc dość wcześnie przestrzeżonym  i gdzie, jako 
człowiek doświadczony, mógł ła tw o  przew i­
dzieć, że uderzając n a  piechotę praw ie obwa­
row aną, nie może się spodziewać innego rezu l­
ta tu  jak  k lęski — je s t  to dla m nie po dzień 
dzisiejszy - zupełną zagadką. Prawdopodobnie 
chciał w yrzucić ze siebie robaka, k tóry  go g ry z ł ; 
szukał śm ierci i znalazł ją !  Gwałtowne jego 
wyskoczenie naprzód oddziału, nie obejrzawszy 
się naw et co czynią podkomendni, stw ierdza 
moje przypuszczenie — chciał zginąć. W  k aż­
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dym razie  niech mu ziemia ojczysta będzie 
le k k ą !

W parę dni po bitw ie pod Górami, Jordan 
rzeczyw iście wyszedł z K rakow a ze swoim od­
działem, liczącym 500 ludzi piechoty i 100 ko­
ni, złożonym po w iększej części ze starych  żoł­
nierzy, węgierskich i austrjackich, ale napadn ięty  
przez przew ażne siły  moskiewskie, został ze 
szczętem  rozbity. Słyszałem  od naocznych św iad­
ków, że 300 ludzi piechoty, mając odciętą zu­
pełnie drogę, zamknęło się w jak ie jś  wsi około 
Stopnicy*) w ow czarni i broniąc się przez sześć 
godzin, zostali nakoniec spaleni — ani jeden  
n ie  ocalał. Moskale s trac ili wedle ich w łasnych 
raportów  około 300 ludzi w zabitych i rannych. 
A pan Jordan, dowódzca oddziału, przy pierw - 
wszym w ystrzale, na czele kaw alerji d rapnął i 
nie oparł się aż z powrotem w. Galicji. W b i­
tw ie  tej zginął m oskiewski kap itan  Pleskaezew- 
ski, ten  sam, k tóry  m iał z nami u tarczkę pod 
Górami.

Jednocześnie praw ie z rozbiciem oddziału 
Jordana, zginął dowódzca oddziału, Czachowski, 
zrąbany we wsi swojej córki, przed jej oknami. 
Cały oddział jego w yszedł już w pole i ustaw ił 
się w szeregi. Czachowski wyjeżdżał ostatn i z 
podwórza. We w rotach koń mu się rozp ie ra  i 
ruszyć się z m iejsca nie chce. Nadbieglym dra­

*) Jest to pom yłka. Autor prawdopodobnie mówi tu­
taj o krw awej rzezi oddziału C zachow skiego w  Iw aniskach.

(Przyp. w ydaw cy.)
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gonom opędzał się szabla jakiś czas, lecz w 
końcu uległ i zrąbany śm iertelnie spadł z konia 
i więcej nie pow stał.

Po śmierci Bończy objął komendę ro tm istrz 
D zianott, człowiek 'słabego charak teru  ,i bez 
najmniejszej znajomości rzeczy wojskowych, n ie­
zbędnych dla dowódzcy osobnego oddziału. T a  
mimowolnie pozyskana komenda trap iła  go i kło­
potała, nie w iedział co robić z sobą i jak  się 
kierować na przyszłość. Zam ierzył więc p rzy łą­
czyć się do którego z oddziałów i w  tym  celu 
z Lub czy wyruszyliśm y ku Koniecpolowi, gdzie 
s ta ł Oksiński i Chmieliński. Ten ostatn i przed 
p aru  dniami miał bitw ę pod Janowem , gdzie Mo­
skale uderzyli na tylko co sformowany jego od­
dział. Potrafił szczęśliw ie im się wymknąć z nie­
w ielką s tra tą , tylko m iasteczko ucierpiało, gdyż 
spalone zostało ze szczętem.

Z pod Janow a prosto przybył do Secymi- 
na i tam  kom pletował dalej swój oddział. Po 
dwóch dniach m arszu przybyliśm y do obozu 
Chmielińskiego i zostaliśm y nadzwyczaj zdziw ie­
ni niezwykłym ruchem i postaw ą wojenną onego. 
Sądziliśmy, że Moskwa n iedaleko, przekonaliśm y 
się za chwilę, że przygotow ania te  miały nas 
na  celu. Doniesiono bowiem Chmielińskiemu, że 
Bońeza zginął opuszczony przez nas i w oczach 
nowego dowódzcy uchodziliśmy za ostatnich 
tchórzów. Postanowił w ięc nas ukarać i w tym 
celu w yszedłszy przed front, objawił nam, że 
dla dobra spraw y uw aża za stosowne, wcielić 
nas do piechoty, tem  bardziej, że siłę główną

Pam ięt. powst.I. 4
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i więcej użyteczną w idzi w tej broni. W spo­
mniałem już, że ogólną słabością W pow staniu 
było służyć w k aw a łe rji; na objawiony zatem  
rozkaz czy projekt, pow stał z naszej strony szm er 
burzliw ego niezadowolenia. R otm istrz D zianott 
zaczął przekładać, że to są  już wyćwiczeni k a - 
w alerzyści i mogą przynieść należyty pożytek 
powstaniu, kiedy przeciwnie w piechocie trzeb a  
by ich znowu uczyć. Na to przerw ał Chmieliń­
ski, że o odwadze i zdolnościach kaw aleryjskich 
naszych ludzi najlepiej przekonyw a śmierć by­
łego ich dowódzcy, którego pozwolili nikczemnie 
w  swoich oczach zamordować, a co do naucze­
nia ich m usztry piechotnej, nie ma najm niejsze­
go kłopotu; chęci i pojętności napędzi ten oto 
b a t — wreszcie rozkazów raz  wydanych, nie 
m a zwyczaju zmieniać. Odwrócił się i wszedł 
do namiotu.

Rotm istrz D ziano tt nie w iedząc co począć, 
obrócił się  do oddziału oburzonego w wysokim 
stopniu, spoliczkowanego haniebnie zarzutem  
tchórzostw a, k tó ry  co p raw da był niesłuszny — 
żądając rady. Jednogłośną praw ie na to usły­
sza ł odpowiedz, że pod takim i warunkami i po 
takiem  przyjęciu, n ik t z nas z oddziałem Chmie­
lińskiego się nie złączy, — i nie czekając wTcale 
rozkazu swego rotm istrza, cały oddział zw rócił 
się w prawo i kłusem w yruszył z m iasteczka, 
Chmieliński przyzw yczajony będąc w wojsku 
regularnem  do subordynacji i karności i rachu­
ją c  na swoją powagę, a  może też i “siłę bagne­
tów, nie przypuszcza! nigdy, żeby rozkaz do-
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wódzey mógł napotkać opór. Na wiadomość 
przeto, że oddział Bończy w yszedł z jego obozu, 
zerw ał się ja k  wściekły i kaza ł strzelać piecho­
cie, ale zobaczywszy nas w odległości paru  
w iorst, opam iętał się, gorżko się uśm iechnął i 
m achnąw szy ręką, kazał swym ludziom broń
postawić w kozły.

Sceny, podobne były  w ostatniem  pow sta­
niu na porządku dziennym, nic dziwnego przeto, 
że przy takich 'W arunkach i samowoli, u ła tw i­
liśmy Moskalom rozbijanie naszych oddziałów, 
zam iast łączyć się wspólnemi silam i i napadać 
w nieprzyjaznych okolicznościach na drobne ko­
mendy ^moskiewskie. K ażdy z dowódzców. od­
d z ia łu  m iał jakąś dziwną chęć niezależności i
popisyw ania się na swoją r ę k ę ; nie chcieli ro­
zumieć, już nie powiem ogólnego, ale swego
osobistego interesu, i zwykle kończyło się na 
tem , że wpadali w  łapkę, trac ili ludzi niepo­
trzebnie, nie przynosząc żadnego pożytku, i ka­
żdy z tych panów, odegrawszy swoją rolę, zm y­
k a ł w bezpieczne miejsce. O subordynacji i po­
szanow aniu w ładzy nie chcieli naw et wiedzieć. 
S tan  tak i oddziaływ ał i na podwładnych, k tó ­
rzy  swoich towarzyszów, postawionych niżej czy 
to umysłowo, czy socjalnie, traktow ali z góry i 
każdy panicz rościł p re tensję do w ydaw ania 
rozkazów, poczytując sobie za obrazę spełniać 
polecenia, wychodzące z u st parweniusza. Ale 
co to o tem  mówić —  stare  to nasze wady — 
przejdźm y lepiej do rzeczy.

4*
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Treść: D  ziano t w  kłopocie —  Oksiński w  Ma- 
hiszynie —  wiadomości o Moskwie  —  rekojiesans 
—  marsz do Przedborza i bitwa  —  odwrót  —  

popłoch w  Skotnikach ■—  moje myśli  —  stan od­
działa—  rozpuszczenie go w  Belnie  —  mój p rzy­
jazd  do Piotrkowa  - —  dom rodzicielski *— War­
szawa  —  obóz Chmielińskiego — -  Taczanowski 

pod Ignacezaem.

Po w ym arszu z obozu Chmielińskiego, r e ­
sztk i ładu  i porządku rozprzęgły się w naszym  
oddziale. W szyscy chcieli rozkazywać a n ik t 
słuchać, panow ał najzńpelniejszy bezład i an ar­
chia. Każden projektow ał i rob ił jak  mu się 
podobało, ja k  mu było dogodniej —  wielu było 
i  takich, k tó rzy  uważali za stosowne zakończyć 
karje rę  wojskową i szereg ciągłych poświęceń 
dla ojczyzny. Nieszczęśliwy nasz rotm istrz for­
malnie nie w iedział co czynić, jak ą  sobie dać 
radę i przem yśliwał tylko nad tern, jakby  zrzu­
cić ze siebie ten  przykro-zaszczytny obowiązek. 
W  tern ogólnem rozprzężeniu i chaosie przyby­
liśmy do Oleszna — tam  przenocowawszy, ru ­
szyliśmy dalej do H aluszyna , majętności hr.
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Ostrowskiego. T utaj przybył do nas z K rakow a 
wysłany w charak terze dowódzcy pan L***, a 
wkrótce nadciągnął ze swym oddziałem Oksiń- 
sk i, ale w tak  opłakanym stanie, w takim  nie­
ładzie, że my p rzy  całym swym nieporządku, 
wyglądaliśm y praw ie wzorowo. Szczególniej kom ­
pania kosynierów, na  wpół nagich, wynędznia­
łych, w zbudzała litość — byli to ludzie zaw cza­
su skazani na śmierć, nie m ając naw et sa tysfa­
kcji użyć swego oręża, zw ykle bowiem w ystrze­
lano ich w przó d y ' nim mogli oddać jak ą  korzyść 
swemi -kosami.

W nocy tego  samego dnia, odbieramy wia­
domość, że Moskwa w ygnana z Kielc i P io tr­
kow a okrąża nas w około. Z robił się alarm  w ca­
łym obozie. Postanowiliśm y trzym ać się wspól­
nie z Oksińskim i dzielić jego dobrą i z łą  dolę. 
W ysłany rekonesans pod wodzą przybyłego p a ­
na L***, sk ładający się z 20 ludzi, w liczbie k tó ­
rych  i ja  byłem, na  św itaniu pod Nieznanowicami 
około Włoszczowy, w padł na przednie czaty jen e­
ra ła  moskiewskiego Czengierego, idącego z Kielc. 
Cofając się pospiesznie i odstrzeliw ając napada­

jącym  nas kozakom, schroniliśmy się do lasu . 
P rzybyw szy z powrotem do Maluszyna, dowie­
dzieliśmy się, że Oksiński z całym oddziałem, 
w ym aszerow ał w kierunku P rzedborza, a ro t­
m istrz D zianott, z kaw alerją  odłączył się i znaj­
duje się w stare j wsi za Olesznem. Podążyli­
śmy tam  i znaleźli ro tm istrza rzeczywiście, ale 
zaniepokojonego w wysokim stopniu odebranem i
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wiadomościami o nadciągającej Moskwie od P io tr­
kowa.

Na drugi dzień rano, a było to zdaje się  
23. czerwca, wyruszyliśm y lasam i na P rzed b ó rz  
chcąc połączyć się z Oksińskim, lub przerżnąć 
w stronę Złotego Potoku. P rzybyw szy do w si 
Ręczna, ledwie popuściliśmy popręgów koniom , 
gdy dano nam znać, że Mokwa tuż za nami i 
w  istocie niedługo ujrzeliśm y pokazujących się 
na  polu kozaków. W yruszyliśm y kłusem  — dzień 
pam iętam  był parny, ołowiane chmury pokryw a­
ły  niebo, a krw aw e błyskaw ice od czasu do 
czasu pru ły  niebiosa. O zmroku przybyliśm y 
do Przedborza, gdzie już zastaliśm y Oksińskie- 
go fortyfikuja.cego się w mieście. G-iówneru za - 
zadaniem było obsadzenie mostu na - Pilicy, 
jak o  jedynego punktu, przez k tóry  M oskwa cią­
gnąca z P iotrkow a mogła dostać się do m iasta. 
Ledwieśmy stanęli na rynku, gdy przednia s traż  
Czengierego, złożona z kozaków i dragonów, 
już  była pod m iastem ,— a  niebawem  nadcią­
gająca piechota moskiewska rozpoczęła silny 
ogień rotowy. Ulokowani za zabudowaniam i, 
byliśm y najzupełniej zabezpieczeni i tylko św ist 
przelatu jących  nad nami kul, w ięznących w da­
chach i kominach przypom inał nam, że się to­
czy walka. Noc n asta ła  zupełna i była tak  cie­
mna, żeśmy na dw a kroki przed sobą nic doj­
rzeć nic" mogli, tylko błyskaw ice i w ystrzały  
karabinow e rozw idniały nasze położenie. N a 
ra z  usłyszeliśmy huk arm atni, jeden, drugi i 
trzeci — był to sygnał jenerała  Redena n ad ­
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gierego o s  wojem przybyciu. Na hasto to pie­
chota Oksińskiego broniąca mostu, odpowiedzia­
ła  gęstemi w ystrzałam i, na oślep gdyż nic wsku­
tek ciemności nie mogła widzieć. Z drugiej 
strony usłyszeliśmy p rzec iąg le : hura! żołnierzy 
Czcngiercgo, gotujących się iść do szturm u. O trzy­
maliśmy rozkaz do m arszu i wśród sięgających 
nas kul, straszliw ej ciemności, wyruszyliśm y je­
dyną drogą, jak a  by ła  wolna, do Czernina. U szedł­
szy ze dwie w iorsty, weszliśmy w las, nie będąc 
wcale niepokojeni przez nieprzyjaciela, k tó ry  ze 
swej strony nie znając ani pozycji, ani sił na­
szych nie bardzo nac iera ł i ja k  się to później 
okazało, poprzestał ognia i dopiero nad ranem  
w szedł do miasta.

Co się zrobiło z Oksińskiego oddziałem, 
jak i b y ł koniec stojącej na moście i w mieście 
piechoty, a równie jak i w alka p rzyb rała  później 
ch arak ter — nie wiem*). Prawdopodobnie piecho­
ta  nasza cofnęła się również i tą  sam ą drogą 
co my, w yszła z m iasta i schroniła się w są ­
siednim lesie. Było to podobno tak, że pie­
chota m oskiewska od strony Piotrkow a, nie 
zw ażając na  piekielną ciemność, w eszła na most 
i po żwawej utarczce, spędziła bagnetem naszych 
powstańców, k tó rzy  obaw iając się napadu z ty ­
łu  oddziału Czengierego, spiesznie się cofnęli.

-)  Oksinski ze swoim  oddziałem późno już w  nocy 
w ycofał się drogą na Bąkow ą G órę —  i nazajutrz w  połu­
dnie m iał utarczkę pod Trzebnicą. (przyp. w ydaw cy.)
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Piechocie Oksińslciego przew odniczył jak iś  fran­
cuski żuaw Chabriol, k tórego kom endy n ik t nie 
mógł zrozumieć.

W  Czermnie strudzeni do wysokiego s to p - ' 
nia, głodni i przemoknięci, deszcz bowiem w cza ­
sie re jterady , lunął ja k  z cebra — legliśmy na 
spoczynek, zabezpieczywszy się n a  wszystkie 
strony pikietam i. N azaju trz  przededniem je ­
szcze, wym aszerowaliśm y do Fałkow a, a ztąd  z 
powrotem do Rgczna. W. Ręcznie zaalarm ow ała 
nas nadciągająca Moskwa, k tó ra  rzeczywiście 
nas ścigała, po raałern przeto wytchnięciu, '-'ru­
szyliśm y ku Skotnikom i tu  w lesie, natknęli­
śmy się na rozbitków  Oksińskiego i cząstkę n a ­
szych kaw alerzystów . P iechota była znacznie 
uszczuplona, już to zabitym i i rannymi, • już- to 
zbiegostwem  ńieodłącznem od każdej potyczki. 
Zaledwie zeszliśmy z koni i rozlculbaczyli tako- 
we, gdy pada s trz a ł na pikiecie, a nie długo 
widzimy pędzącą i sam ą pikietę z wiadomością, 
że Moskale wchodzą już do lasu. W obozie pa­
nował najw iększy nieład . Czy to skutkiem  za­
ufania, że M oskwa nie odważy się wejść do lasu, 
lub też poprzestając pogoni cofnęła się zupełnie, 
dosyć że obóz znajdow ał się w największym  
nieporządku —- ludzie spali po rozm aitych k ą­
tach  — kotły  nastaw ione z żywnością i furgony 
znajdujące się w najw iększym  nieporządku na 
wązkiej drożynie, nie pozw alały ani myśleć o 
sformowaniu szeregów, mianowicie kawalerji. 
P iechotę tylko i to z wielkim trudem  jako  tako 
sformowano, dzięki przytomności Chabriola i Lii-



tieha. Oksiński sam zupełnie s trac ił przytomność. 
P iechota więc na chwilę pow strzym ała naciera­
jący Moskwę — przez ten czas uprzątnięto fu r­
gony w ysyłając je  naprzód — a kaw alerja  ta k  
(Iksińskiego ja k  i nasza, zdołała okułbaczyć 
konie i siąść na  takow e. Zaczęliśm y się cofać 
w  głąb lasu  w  zupełnym porządku, czwórkami, 
gdy naraz  ktoś krzyknął, że Moskwa na przo- 
d z ie ! O statki porządku i przytomności zniknęły, 
paniczny strach  ogarnął w szystkich, w najw ię­
kszym popłochu kaw alerja  pom ieszana z pie­
chotą, tra tu jąc  jedni drugich, niesluehając ro z­
kazów , w ucieczce w idziała swe ocalenie. O pła­
kanego tego stanu nie jestem  w możności opi­
sać, nie w iedząc gdzie się znajduję i nie będąc 
pewny czy nie wpadnę na M oskali, puściłem  się 
na chybił trafił jakąś drożyną w las, co raz  
gęstszy, słysząc za sobą ciągłe strza ły  i wycia 
kozackie. Za mną szorowały dwa furgony i kilku 
kaw alerzystów . Pędząc ta k  z półgodziny w pa­
dliśmy nareszcie w taki gąszcz, że niepodobna 
nam  było dalej postępować, ile że i drożyna 
się kończyła. Stanęliśmy a  nie słysząc żadnego 
za sobą ten ten tu , ani strzałów , postanow iliśm y 
odpocząć nieco, tem bardziej, że i konie tego 
gw ałtownie potrzebow ały. Dopiero teraz  spo­
strzegliśm y, kto z kim um ykał — było nas trzech  
kaw alerzystów  Bońezy i dwóch Oksmskiego, 
oprócz tego dw a furgony napełnione bronią i iti- 
nemi wojskowemi rekw izytam i.

Złożyliśmy w alną naradę co dalej czynić—  
czy dłuższy odpoczynek będzie tu  bezpieczny
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lub nie ? a nie znając zupełnie położenia i bojąc 
się wpaść na Moskwę, umyśliliśmy przenocować 
tu , gdzie nas fatalne losy zagnały, tem bar- 
dziej że, żywności ja k  dla koni tak  i dla siebie 
mieliśmy podostatkiem  na zm ykających z nami 
furgon acn.

Po dwóch raiesięcznem spokojnem włóczeniu 
się z Bończą, raptow nie następujące po sobie 
wypadki, ja k  śmierć jego, zajście z Chmielińskim, 
b itw a pod Przedborzem  i ostateczna rozsypka 
pod Skotnikam i, przyw iodły mię do jakiegoś 
szczególnego usposobienia, tak  że nie w iedzia­
łem  co dalej będzie, czy to już koniep pow sta­
nia i co mam czynić nadal. M arząc ta k  wśród 
cichego szumu odwiecznego lasu, mając nad sobą 
niebo a za poduszkę pień jakiś zm urszały, z a ­
cząłem dochodzić do tego przekonania, że ka- 
r je ra  moja pow stańcza już je s t skończona, że 
myśli o świetności i potędze po smutnem roz­
czarowaniu, w obec bezsilnej naszej słabości, są 
tylko marzeniam i i fikcją, że pokuszenia o w y­
walczenie orężem niezaw isłości je s t  szaleństwem  
i proAradzenie dalej wojaczki byłoby śmiesznym 
Donkiszotyzmem, znaczącym  tyle co porwanie 
się z m otyką na  słońce. M arzenia te, czułem 
że ostudzały mój m łodzieńczy zapał i chwiały 
ostatkiem  w iary  w pomyślność naszej sprawy, 
rozpoczętej na fundamentach tak  w ątłych i ni­
kłych, że lada spisa kozacka mogła je  ze szczę­
tem  obalić i zrujnować. Lecz z drugiej strony 
co-robić z so b ą?  jak i punk t wyjścia dla w szy­
stk ich  skompromitowanych ? powrócić do domu,



59

■było to samo co narażać się na podróż do Sy- 
berji lub śmierć pod batam i. Pozostaw ały dwie 
ostateczności: dalsze włóczenie się po kraju, 
w  oczekiwaniu jakich okoliczności, k tó re  w y­
zwoliłyby nas z tego smutnego położenia, lub pe­
w ną niewolę moskiewską. W ybrałem  pierwsze, 
rachując na  szczęśliwe losy i pomoc choćby 
z n ieba!

Na drugi dzień wyruszyliśm y ostrożnie, 
zostaw iw szy w lesie furgony i po pólgpdzinuem 
przedzieraniu się przez gąszcze i krzaki, wydo­
staliśm y się na czyste pole a zobaczyw szy w ie­
śniaka, spytaliśm y go s ię : co to za wieś wi­
dać? — To Czernino panow ie! P rzy tem  obja­
śnił, że Moskale pociągnęli jedni do Kielc a dru­
dzy do Piotrkow a; Przybyw szy do Czernina, 
ledwie zasypaliśm y koniom obrok, gdy o strze­
żono nas, że Moskwa o dwie w iorsty od nas 
stoi, mianowicie w Falkowie. Puszyliśm y n a ­
tychm iast lasam i ku Rudzie Piłczyckiej, i w 
Skórnicach, w gęstym  lesie, w chałupie gajo­
wego, zatrzym aliśmy się na nocleg. Tu p rzepę­
dziliśmy cztery dni, aż nas uwiadomiono, że 
okolica je s t zupełnie oczyszczona od n iep rzy ja­
ciela, a  nawet, że możemy połączyć się z nie­
daleko stojącym oddziałem jazdy. Dano nam 
przew odnika i o pół mili w lesie, znaleźliśm y 
naszych niedobitków. Nie można sobie w yobra­
zić gorszego i smutniejszego położenia ; z tego 
ta k  niedawno ładnego oddziału pozostało zale­
dwie 50 ludzi, obdartych, na zbiedzonych ko­
niach, bez najmniejszej karności i z oznakami
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głębokiego zniechęcenia i upadku moralnego. 
P rzed  paru  dniam i napad ł ich w Olesznie Czen- 
giery i ostatecznie rozbił i rozprószył. U tracili 
wówczas furgony, na których znajdow ała się 
am unicja i przybory wojenne, oraz kilkanaście 
koni z zupełnem kaw aleryjskiem  umontowaniem.

Po parodniowym odpoczynku, w yruszyliśm y 
w Opoczyńskie i pod w sią Belno, około Ż arnow ­
ca, ro tm istrz D zianott oświadczył nam, że w o b e - 
cnem położeniu, nic innego nie pozostaje jak  
ukryć broń, konie rozesłać po dworach a  s a ­
mym się rozejść i oczekiwać szczęśliwszych 
okoliczności — tern bardziej, że w pobliżu o od­
działach pow stańczych nigdzie nie słyszeliśmy. 
T ak  też i uczyniono. B roń swoją, wyborny gw in­
towany pistolet, szablę i rew olw er system u L e- 
fauche, ukryłem  u jednego obywatela w raz z ko­
niem, a sam dostaw szy cywilne ubranie, puści­
łem  się z kolegą Z*** , ku Piotrkow u, mając 
zam iar przebrać się do domu lub w K aliskie, 
zkąd nas dochodziły świetne wieści o zbrajnych 
oddziałach C ałliera i Taczanowskiego.

Pod W łoszczow ą omal cośmy nie w padli 
Moskalom w ręce, bliskość lasu jedynie nas 
zachowała. Po trzechdniowej podróży, zaopa­
trzony  w paszport przez jakiegoś w ójta (kolega 
mój pozostał pod Piotrkowem), dostałem się do 
P iotrkow a. T utaj ze skromną miną przesuw ałem  
się po ulicach starożytnego grodu, napełnionego 
Moskwą, niepodejrzewającą, że m ają takiego u  
siebie gościa, którem u by z chęcią założyli s try ­
czek. W ydali bowiem rozporządzenie: w szystkich
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z oddziału Bończy, jako żandarmów w iesza ją­
cych, wieszać. Zastałem  tu  mnóstwo niewolnika— 
trzym ali ich w rynku, w domu Horowicza. Byli 
to po większej części zabrani z oddziałów Oksiń- 
skiego pod Przedborzem, liczono ich około 200.

Tego samego dnia jeszcze, nie nadużyw a­
jąc  zaufania nieprzyjaciół, siadłem  na pociąg i 
wieczorem byłem  w objęciach rodziców, k tó rzy  
mnie, mianowicie m atka, opłakała, słysząc o 
rozbiciu Bończy, gdzie wiedzieli, że się zna j­
duję. Na wstępie ojciec mi oświadczył, że nie 
w idzi d la  mnie żadnej pewności w domu, gdyż
0 wyjściu mojem do pow stania wiedzieli w szy­
scy i  bardzo łatw o mógł mnie ktoś w skazać 
patrolującym  często kozakom. Na drugi dzień 
wyjechałem do W arszawy, k tó rą  zastałem  na 
stopie wojennej — gęste patrole — nam ioty na­
pełnione żołnierstwem  na w szystk ich  placach, 
ciągłe aresztow ania, jakaś ciężkość w powietrzu
1 smutne tw arze, przesuw ające się pojedyńczo 
po ulicach, oto obraz tego wesołego i gwarnego 
m iasta. Zabawiłem tu  k ilka dni, chowając się 
po znajomych, a  rozpytyw any o bieg i postęp 
powstania, nie taiłem  smutnej praw dy, że ja k  
dotychczas je s t  bardzo źle. Nie w idząc dla sie­
bie bezpieczeństw a, jak  również i celu dłuższe­
go siedzenia, postanowiłem powrócić w K rakow ­
skie i nie wstępując już do rodziców, ograniczy­
wszy się jedynie na listowńem ich powiadomie­
niu o moich zam iarach, wyjechałem  z W arsza­
wy koleją żelazną do P iotrkow a, a z tąd  nieza- 
czepiony nigdzie, w yruszyłem  niezwłocznie ku
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Kielcom i na trzeci dzień przybyłem  do Kozło­
wa pod W łoszczow ą. Tu dowiedziałem się, że 
Chmieliński od tygodnia, z dosyć znacznym od­
działem piechoty i kaw alerji, stoi pod Jęd rze­
jowem w lasach Chlewskiej Woli i że niedawno 
m iał bitw ę pod Rudnikami, z której szczęśliw ie 
i nadspodziew anie dobrze wyszedł.

Nie nam yślając się długo, tego samego dnia 
ju ż  znajdowałem się w obozie Chmielińskiego, 
gdzie zastałem  bardzo dużo kolegów z oddziału 
Bończy. Oddział Chmielińskiego uformował się 
z rozbitków Oksińskiego, Czachowskiego, a n a ­
wet z tam tej strony kolei, z kaliskiego, z od­
działu  Taczanowskiego, rozbitego pod Ignace- 
wem.

Oto są szczegóły, opowiadane mi przez n a­
ocznych świadków bitw y pod Ignacewem, jednej 
z najw iększych w powstaniu. Oddział Tacza­
nowskiego doszedł do 3000 ludzi, głównie pie­
choty. W iedząc o wyjściu jen era ła  Kostandy, 
także z trzem a tysiącam i ludzi i arty lerją , T a ­
czanowski postanow ił przyjąć bitw ę. W  tym 
celu pod Ignacewem , oparłszy się tyłem o las, 
a  z przodu zasłoniętym  będąc umyślnie wyko­
panym  rowem, oczekiwał nieprzyjaciela. O 12tej 
zaczęła  się b itw a. M oskale spostrzegłszy goto­
wość pow stańców  do obrony,' zastanow ili się 
chwilę, podejrzyw ając w tej stanowczości lub 
w ielkie siły, lub jakiś ukry ty  fortel. Puścili 
k ilka granatów , z k tórych  jedne albo przeno­
siły, albo też nie dochodziły obozu powstańców, 
nie czyniąc im wdelkiej szkody. W trakc ie  tego
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w ysłany przez K ostandę rekonesans doniósł, że 
las, o k tóry  się oparli powstańcy, je s t niew iel­
k i i parę ro t posłanych z ty lu  zastraszyłoby 
buntowników i zrobiło wielką, dyw ersją w ich 
obozie. Pomysł by ł dobry i Kostanda, dla za ­
m askowania swoich obrotów, k aza ł piechocie 
niby iść do ataku  — dwie ro ty  zaś i parę szw a­
dronów kaw alerji jednocześnie z tem odprawił 
na zajęcie tyłów . Powstańcy s ły sz ą c : h u ra ! i 
w idząc idących do ataku  piechurów, przypuścili 
ich na  800 kroków' i w tedy rozpoczęli rzęsisty  
ogień. K ostanda kazał trąb ić  do odw rotu i w net 
szeregi jego zaczęły  się cofać. W idząc to po­
w stańcy, wyszli ze swoich szańców i zaczęli 
się posuwać za  uciekającym i, nie zw racając 
uwagi na las, z którego zdaw ało się, że żadne 
nie grozi niebezpieczeństwo. N araz usłyszeli za 
sobą s trza ły  i w net piechota m oskiewska z a ­
częła się wysuwać i rozsypyw ać w tyraljerkę. 
K rz y k : Moskale w tyle ! rozniósł popłoch w sze­
regach, zaczęli się chwiać, mięszać i ju ż  już 
przychodziło do ogólnej ucieczki, grożącej kom- 
pletnem rozbiciem, gdyby nie przytomność je ­
dnego z kapitanów  piechoty, k tó ry  skierował 
cały oddział jedyną drogą swobodną, to  je s t  w 
bok lasu, utrzym ując ciągle silny ogień i nie 
pozw alając się zupełnie otoczyć. A rty lerja  mo­
skiew ska, mając te raz  p rzed  sobą powstańców 
na otw artem  polu, poczęła ich obsypywać k ar- 
taezam i —  trup  szedł gęsto — jednakże w  po­
rządku nadspodziewanym, odstrzeliw ając się z 
jednej i drugiej strony, i z groźną postaw ą uda-
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io się Taczanowskiemu wycofanie bokiem lasu  — 
jedna tylko kompanja, pozbawiona oficera, k tó ry  
zginął w samym początku bitwy, cofnęła się 
w stronę przeciwną, i w padłszy na ukry tą  w 
lesie Moskwę, została praw ie zupełnie zniszczo­
ną. Noc przerw ała dalszą u tarczkę — bitw a ta  
trw a ła  sześć godzin i padło z naszej strony 
około 200 ludzi — drugie tyle dostało się do 
niewoli. M oskale stracili w zabitych i rannych 
także ze 200 ludzi.

Taczanowski, którego nieprzyjaciel przestał 
, ścigać, o k ilka wiorst dalej położył się obozem. 
Ludzie sześciogodzinną b itw ą byli bardzo znu­
żeni i za przybyciem  na miejsce pokładli się 
sp ać ; nie sądzono bowiem, aby M oskwa m iała 
ochotę dalej ich ścigać. Tymczasem o godzinie 
drugiej w nocy padły  s trza ły  —  piechota mo­
skiew ska by ła  od uśpionych najdalej o 300 kro­
ków. Nie pomogły rozkazy i zaklęcia dowódz- 
ców, chcących zaprowadzić jak iś porządek, co 
wreszcie w nocy arey było trudnem  — rozpo­
częła się więc ucieczka. Dużo biegło na oślep 
na bagnety moskiewskie —  a inni rozpierzchli 
się  w różne strony. W szystkie bagaże, furgony, 
m asa broni w padła w ręce Moskali. B ył to 
ostatn i oddział piechoty powstańczej w kaliskiem, 
Taczanow ski ocaliwszy się  w ogólnej ucieczce, 
schronił się za granicę, zkąd później wrócił objąć 
komendę nad kaw alerją, najsilniejszą w pow sta­
niu, bo liczącą 2000 ludzi —  a  rozbitki ocalałe 
z pod Ignaeew a rozbiegły się po całym k ra ju  — 
spokojniejsi i więcej um iarkow ani do domu, a



zapaleńcy i energiczniejsi do innych oddziałów. 
Dużo ich było w obozie Chmielińskiego, którego 
dzieje i tragiczny koniec przyjdzie nam  te raz  
po szczególe opowiedzieć.
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I.
Trcśi: Obóz Chmielińskiego i  jego siły pod
Chlewską Wolą —  charakter wodza—kar no U — •  

bitwa jo d , Obiechowem —  rozdzielenie oddziała 
w  Biały—obóz w Kątach  —  jeniec moskiewski—  

zabawna scena.

Siły Chmielińskiego po bitw ie pod Rudni­
kam i wynosiły 500 piechoty i 100 koni kaw a- 
lerji. Na samym wstępie do obozu, dowiedziałem 
się , że za chwilę ma się odbyć egzekucja b u r­
m istrza  z Pilicy, Dowbora, k tó ren  przekonany 
o k ilkakrotne denuncjowanie powstańczych od­
działów , ja k  również oprow adzenie rozboju z k il­
kunastu  łotram i, udając powstańców, skazany 
był przez Chmielińskiego na powieszenie, a  syn 
jego dw udziestoletni w yrostek, wcielony zosta ł 
do piechoty. Nieprzyjemne to na  mnie uczyniło 
wrażenie i poczytyw ałem  to naw et sobie za z łą  
wróżbę, k tó ra  dzięki Bogu się nie spraw dziła.

P rzedew szystkiem  zameldowałem się Chmie­
lińskiemu, k tóren z powodu oporu okazanego mu 
pod Seciminem po śm ierci Bończy, krzywo na 
n as  p a trza ł i nie m iał zbyt wysokiej opinii o na­



szym rycerskim  animuszu. Przeznaczony zosta­
łem do kawalerji.

Rozejrzawszy się po obozie, uderzony by ­
łem wielkim porządkiem  i ścisłą karnością w żoł­
nierzu. Nigdzie nie spostrzegłeś, ja k  w innych 
oddziałach, samowoli i niesforności, w szędzie 
tu  czuć było rygor wojskowy i dyscyplinę mi­
lita rn ą  — nikomu nie wolno było na krok  od­
dalić się bez rozkazu z obozu, rozdzielanie żyw­
ności prowadził z całą  skrupulatnością w y­
znaczony do tego oficer, a żołnierz nie próżno­
wał, ale ciągle ćzemś był zajęty. Kom pletne 
p izytem  umundurowanie, sk ładające się u k a ­
walerji z granatowej ku rtk i, zapinanej na mo­
siężne guzy, takichże szaraw arów  i francus­
kiego kepi na głowie, u piechoty zaś, z białych 
płóciennych mundurów, zapinanych na metalowe 
guziki, takichże szaraw arów  wpuszczonych w bu­
ty  i okrągłych czapek, prezentowało żołnierza 
dobrze i przedstaw iało widok regularnego woj­
ska, budzącego zaufanie u swoich i poszanowa­
nie u wrogów.

W  Chlewskiej W oli po mojem przybyciu 
staliśm y trzy  tygodnie, niezaczepieni przez nie­
przyjaciół i cały ten czas od św itu do zm roku 
przepędzaliśm y na m ustrze i ciągłych ćwicze­
niach. Chmieliński był niezmordowany, w szędzie 
i w szystkich uczył, nic bez jego wiedzy się nie 
działo, nic jego oka nie uszło, kontrolow ał n a­
w e t p ik iety  na swoich posterunkach. Jeden ka- 
w alerzysta o mało że życiem nieprzypłacił drzem ­
ki na koniu, skończyło się na batach  i odesłaniu



do szp itala . Chciał praw ie w każdego prze­
lać tak  swoją znajomość rzeczy, ja k  i poszano­
wanie <dla regulam inu wojskowego. L ite ra l­
nie cały dzień byliśmy umęczeni i nie jeden 
skrycie w zdychał do wolności, k tó rą  sam do- 
drowolnie postradał — niejeden zniechęcony i nie 
przyw ykły do obejścia, gdzie bizun g ra ł niepo­
ślednią rolę, byłby po prostu d rapnął i szukał 
oddziału więcej łagodnego i umiejącego szano­
wać godność osobistą, gdyby nie znana w szyst­
kim surowość Chmielińskiego, z którym  żarto ­
wać nie1 było rzeczą bezpieczną. Surowość Boń- 
czy, w porównaniu z surowością Chmielińskiego 
była ojcowską łagodnością — ta  okoliczność 
trzym ała  w szystkich w karbach należytego po­
słuszeństw a i upadając n ieraz ze znużenia n ik t 
nie śm iał pisnąć słówka, okazać tego choćby naj­
mniejszym giestem  niazadow olenia. Każdy roz­
kaz jak  najskrupulatniej był spełniony. Najprzy- 
krzejszc pam iętam  były chwile m ustry  .ogólnej, 
k tó ra  zwykle odbywała się popołudniu i nie­
rzadko się zdarzało , że nieum iejętnych lub oka­
zujących choćby najm niejszą n iesubordynację, 
wyprowadzano przed front i sypano po kilka lub 
kilkanaście batogów. Niewymownie to było przy- 
krem, mianowicie dla paniczów, nie p rzypusz­
czających ażeby ośmielano się ich, walczących 
za  swobodę i wolność, trak to w ać  ta k  haniebnie 
i nieodpowiednio. Pow tarzam  jeszcze raz , że 
byliby dawno dali d rapaka gdzie pieprz rośnie, 
gdyby nie obawa kuli w raz ie  złapania, ja k  te ­
go mieli niedawno p rzy k ład  na synu pewnego
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obyw atela z Sandomierskiego, k tó ry  ukarany na 
m ustrze za jakieś zuchwalstwo, tak  to w ziął do 
serca, że tejże nocy opuścił obóz w raz z koniem 
i  bronią — przytrzym any przez w ładze cywilne 
którym  Chmieliński surowo zalecił łapać dezer­
terów , został dostawiony do obozu i pomimo 
w staw iania się obywateli, oficerów, że to syn 
jedyny poczciwych rodziców, został w  sześć go-- 
dzin rozstrzelany. B ył to  czyn może nieludzki 
a le  nieodzowny. Od tej pory, n ik t już nie po­
myślał' o dezercji, k tó ra  w innych oddziałach 
ta k  często i berkarn ie  się pow tarzała.

Nad jazd ą  m iał komendę jak iś Niemiec, 
podobno podoficer pruskich dragonów, nazw i­
skiem Belardi. Ten swoją' popędliwością i suro­
wością dał nam się we znaki potężnie, ale rze ­
czywiście w yuczył nas doskonale tak  jazdy kon­
nej, jak  i obrotów wojennych. Baliśmy go się 
ja k  o g n ia!

W • ciągu trzeciego tygodnia Chmieliński 
liczył 600 ludzi piechoty i 150 kaw alerji.*) P ie­
chotą dowodzili oficerowie zagranicznych wojsk, 
ja k  Tylman, Skąpski, Ropolewski i inni, których 
nazw isk dziś już nie pamiętam. K aw alerją do­
wodził ro tm istrz Rzepecki, pod którym  służyli 
porucznicy B elardi i Neumann. W tym stan ie  
doszły nas wiadomości, że jen e ra ł Czengiery

*) Cyfry przytoczone przez autora są przesadzone. 
Piechota Chmielińskiego liczyła  400 ludzi —  kaw alerja zaś 
2 plutony, razem okol 09 oludzi. Maksimum w ięc sił Chm ie­
lińskiego było ¡00  ludzi. (Przyp. w ydaw cy.)
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w ystąp ił przeciw ko nam z Kielc. Zadaniem 
Chmielińskiego było unikanie starc ia , dla zyska­
n ia na czasie, wyćwiczenia żołnierza i skom­
pletow ania go w jak  najw iększej liczbie — po­
stanow ił przeto wycofać się  i w  tym  celu w 
nocy zwinięto cichaczem obóz i wyruszyliśm y 
do Słupi nowej, a  z tąd  do Obiechowa, w kierun­
ku Szczekocin. Moskwa przybyw szy do Chlew- 
skiej W oli i nie zastaw szy tam  nas, ruszyła 
naszymi śladami. O godzinie drugiej w nocy 
przybyliśmy do Obiechowa, gdzie nakazano spo ­
czynek. * N a ,m n ie  w ypadła kolej pójścia na p i­
kietę i postawiono mnie, w raz z drugim kom­
panem, od strony, zkąd spodziew any był n ie­
przyjaciel, o dwie w iorsty  od obozu. Kiedy s ta ­
nęliśmy na miejscu, zaczęło już świtać. Tutaj 
m uszę wspomnieć o w ypadku nader komicznym, 
k tó ry  jednakże mógł się dla mnie zakończyć 
arcysm utnie. Przym uszony gw ałtow ną potrzebą, 
musiałem na chwilę zsiąść, z konia —  i będąc 
zaledw ie w połowie procesu, widzę: nie dalej ja k  
o 200 kroków  wysuwających się z lasu  koza­
ków, lecących co koń wyskoczy. Zaledwie ty le  
miałem czasu, że zdążyłem  wsiąść na konia i, 
w yjąw szy pistolet, strzeliłem , uwiadam iając obóz 
o n ieprzyjacielu. Kolega mój, stojący odemnie 
o jak ie  150 kroków, nic nie w idział i dopiero 
w ystrzał ocknął go prawdopodobnie z drzemki. 
Pędem ruszyliśm y do obozu, mając na piętach 
kilkunastu  kozaków, k tórych zapał sto jąca w 
opłotkach piechotna nasza wedeta pow strzy-
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mala. Nieład mego ubrania łatw o można sobie 
wyobrazić.

Obóz zastaliśm y w ruchu, fiu gony i bagaże 
wychodziły n a p rz ó d — piechota sta ła  w porząd­
ku. Chmieliński na jej czele wychodził za wieś 
ku Szczekocinom na obszerne pole — kaw alerji 
zaś, kazał stanąć na prawem skrzydle, opierając 
ją  o niewielki lasek. P iechota rozsypała się w 
ty ra lie rkę  —  a zaraz  też  ujrzeliśm y i piechotą 
moskiewską, postępującą łańcuchem  tyralierów , 
a  jazda, składająca się ze szw adronu dragonów 
i sotni kozaków, pędziła co koń wyskoczy, chcąc 
nas odciąć od wspomnionego lasku. Chwalebny 
ten zam iar sparaliżow ała im nasza piechota, 
przyw itaw szy ich rzęsistym  ogniem, a że nie 
był bez skutku, najlepszym tego dowodem było 
kilka koni bez jeźdźców, biegających po polu. 
Poczęstow ani tak  dragoni stanęli, zsiedli z koni 
— a że w iększa część naszej kaw alerji była 
zaopatrzona w sztućce, więc toż łsam o i my 
uczyniliśmy i zaczęła się strzelanina. Tym cza­
sem piechota nasza, prowadzona osobiście przez 
Chmielińskiego, w wybornym porządku cofała 
s ię  ku Szczekocinom, nie poprzestając ani na 
ehwilę rzęsistego ognia. Niedługo nadbiegł adju­
tan t Chmielińskiego z rozkazem  do kawalerji, 
stojącej praw ie w jednej linji z piechotą, cofania 
się — i była rzeczywiście pora po temu. Nacie­
rająca bowiem coraz bliżej i niebędąca dalej ja k  
o 600 kroków piechota m oskiewska obsypywała 
nas gradem kul, czyniąc dosyć znaczne szkody 
w  koniach i ludziach. W  pierwszej chwili, k ie­
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dy zsiedliśmy z koni, pochwyciłem mój sztuciee 
i przyklęknąwszy, wziąłem na cel jednego d ra ­
gona, stojącego może o jakie 600 kroków. S trza ł 
padł —  i dragon zsunął się z konia. Czy to 
by ła  moja kula, czy też którego piechura, nie 
wiem, dość że dostałem ogólny poklask i wielu 
znalazłem naśladowców, ale rozkaz do odwrotu 
przerw ał nam popisy strzeleckie. P rzeszedłszy 
m ałą rzeczkę pod gęstym ogniem, dostaliśmy się 
do lasu, k tóry  nas w części zasłaniał od poci­
s k ó w — piechota nasza także powoli się cofając 
i zabierając po drodze swych rannych, schroniła 
się do lasu . Pole, na którem  odbyła się opisana 
utarczka, użyźniło się po raz  drugi naszą krw ią 
— przed 69 laty , w tern samem miejscu, w 1794 
roku, stoczył Kościuszko bitw ę z Moskwą i P ru ­
sakami, tak  nazw aną w liistorji b itw ę pod Szcze­
kocinami.

Moskwa, poprzestawszy ognia, odpoczywa­
ła , a  cały nasz oddział powolnym marszem zbli­
żał się do Szczekocin. Odetchnąwszy chwilkę i 
uporządkowawszy się, ruszyliśm y do Siedlisk, 
milę za Szczekocinami. T utaj doniesiono Chmie­
lińskiemu, że nieprzyjaciel wrócił napowrót do 
K ie lc ; wiadomość ta  jednakże okazała się myl­
ną, gdyż po przybyciu naszem do Biały, dowie­
dzieliśmy się, że Moskwra cofnęła się pozornie 
ku Kielcom, dla zamaskowania swych ruchów, 
w rzeczy zaś samej w nocy zw róciła się nazad 
i znajdow ała się od nas o m ałą milkę. Oprócz 
tego dano znać, że dwa nieprzyjacielskie oddziały 
wyszły na nas z P io trkow a i Częstochowy —
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byliśmy więc zupełnie otoczeni i w k tórą stronę 
zwrócilibyśmy się, wszędzie spotkalibyśmy wroga 
i  to przeważnego co do liczby. Położenie było 
zastraszające i prawie nie do wyjścia — przyto­
mność Chmielińskiego ocaliła nas. Dzieli on pie­
chotę i kaw alerję na drobne oddziały po 50 lu­
dzi i rozsyła w różne strony, naznaczając punkt 
zborny w jednej wiosce około Włoszczowy. Był 
to  pomysł praw dziw ie partyzancki, i w skutkach 
okazał się nader praktycznym . Bozdzielenie to 
miałó miejsce przed  wieczorem, a nadeszła w 
niespełna godzinę Moskwa nie w iedziała jak  się 
pokierować *), zeznania bowiem włościan nie na 
wiele im się mogły przydać. Dowiedzieli się, że 
powstańcy i tu  i tam. Nadeszłe wojska z Czę­
stochowy i P iotrkow a naw et-śladu  powstańców 
nie spostrzegły, a wedle obliczenia i wiadomo­
ści swoich, winni byli niezawodnie w yłapać bun­
towników co do jednego. Po złożeniu narady, 
uznali za stosowne powrócić do domu, ściganie 
bowiem drobnych oddziałków zmęczyłoby tylko 
żołnierza a korzyści żadnej nie przyniosło — 
sami zaś dzielić się na podobnie drobne części 
nie mieli ochoty czy odwagi. F o rte l w ięc Chmie­
lińskiemu najzupełniej się udał — szło mu bo­

*) Musimy tu uczynić sprostowanie. Podział ten, o 
którym autor m ówi, nie nastąpił wieczorem. Owszem Chm ie­
liński stał całą  noc w  B iały  i mając zamiar o Świcie wyru­
szyć, został napadnięty przez kozaków , którzy oddział roz­
pędzili. Skutkiem tego rozpędzenia dopiero, Chmieliński po­
dzielił oddział. Bitwa pod Obiechowem  m iała miejsce dnia 
14. sierpnia 1863 r. (Przyp. w ydaw cy.)
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wiem głównie o czas, niezbędny warunek dla 
nowego zorganizowania swoich sił, zapełnienia 
luk powstałych w sku tek  bitwy pod Obiecho- 
wem i  przyprow adzenia rzeczy  do dawnego po­
rządku. W bitw ie pod Obiechowem mieliśmy 30 
zabitych i 70 ranionych — o s tra tach  Moskwy 
pewnych wiadomości nie było.

Na trzeci dzień wszystkie oddziałki zebrały 
się we wsi K ąty. Tutaj staliśm y dziesięć dni i 
cały ten czas Chmieliński poświęcił m ustrze i 
porządkowaniu swoich ludzi. Nie pam iętam  w 
ciągu całego pow stania tak  przykrych i ciężkich 
dni jak  w K ątach. Przez tydzień przeszło deszcz 
la ł jak  z cebra, a służba była ta k  uciążliwa, 
mianowicie dla kaw alerji, wysyłanej na ciągłe 
pikiety, patro le i rozjazdy, żeśmy zaledwie po 
parę godzin na dobę sypiali i to najniewygo- 
dniej, bo na  wpół w błocie, przem okli, zgłodniali 
i zupełnie z sił wycieńczeni. Nie wiem skutkiem  
czego, ale brakło nam żywności i raz 24 godzin 
literaln ie nic w ustach nie mieliśmy, a wieś była 
tak ' ogłodzona, że kartofla na lekarstw o by nie 
znalazł. N areszcie odebraliśmy rozkaz gotowa­
n ia się do marszu i na drugi dzień roztasow ali- 
śmy się na dobre w pierwotnym obozie w Chlew- 
skiej Woli, gdzie zdawało nam się jakoś wygo­
dniej i bezpieczniej. Lud prosty  mianowicie w 
tych  stronach  odznaczał się rzadką przychyl­
nością i o każdym ruchu nieprzyjaciela natych­
m iast nam donosił.

W Chlewskiej W oli powtórnie staliśm y 
dwa tygodnie i oddział nasz powiększył się do
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700 ludzi piechoty i 200 kawale rji *), zupełnie 
zaopatrzonej w rynsztunek wojenny. D la czego 

, Moskwa zostaw iała ty le czasu Chmielińskiemu, 
dając mu możność należytego zorganizowania 
się i wyrobienia żołnierza ? to dla fias było 
zagadką.

Pod koniec drugiego tygodnia naszego p o ­
bytu  w Chlewskiej Woli, zdarzy ł się dosyć śmie­
szny wypadek, k tó ry  w krótkości postaram  się 
opowiedzieć. K urjer naszego oddziału pan M***, 
w racając z Częstochowy, spostrzegł za  miastem ' 
pod karczm ą pijanego żołnierza moskiewskiego, 
w mundurze arty lerzysty . Przychodzi mu kon­
cept zabrać go ze sobą i przy pomocy swego 
woźnicy podnosi z ziemi żołnierza, pakuje na 
bryczkę i przykryw szy fartuchem  pędzi z tym 
osobliwszym nabytkiem  do obozu Chmielińskiego. 
Biedny M oskal m usiał być ścięty  jak  bela, kiedy 
w  ciągu sześciomilowej podróży nie zdołał się. 
ocknąć. W obozie wyjęto go z bryczki, położono 
pod drzewem, czekając rychłoli się ocknie. Po 
paru  godzinach zaczął się budzić, poruszać i 
w końcu podniósłszy głowę usiadł, spojrzał raz , 
drugi, p rze tarł oczy, coś mu się widać zdawało 
niepodobnem, gdyż znowu się położył. P o  p ó ł­
godzinnej drzemce, znowu podniósł głowę i z a ­
czął się. przypatryw ać otaczającem u go obrazowi,

*) Znowu pom yłka, oddział Chm ielińskiego nigdy nie
liczy ł takich sił. D wutygodniowe obozowanie w  Chlewskiej 
W oli przywróciło oddział zaledwie do pierwotnej siły.

(Przyp. w ydaw cy).
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kiwać głową, mruczeć i żegnać się. Obudziło się 
w nim coś w rodzaju czarnego podejrzenia, po­
czytyw ał to za senne widziadło i obłęd nieczy­
sty  i znowu się położył. Ocknąwszy się poraź 
trzeci i widząc, że groźne w idziad ła nie ustępują 
i ciekawie na  niego pa trzą , za k lą ł duserem  mo­
skiewskim  i w ykrzyknął:

— E to  szto takoje, szto za c z o r t! nie 
panimaju !

Wtem nadszedł Chmieliński i „zdarowo 
b ra t„ ! jakby  isk rą  elektryczną podniosło na wpół 
odurzonego wrażeniami M oskala.

— Katoroj b a te r ji?  — pyta dalej Chmie­
liński.

— Gzetwiortoj Wasze B łagarodje.
— A cztosz. nie uznajesz poruczika Chrnie- 

lińskawo!
— Toezno tak  wasze błagarodje.

> — Nu bra t, kak  tiebie każetsa, ty  gdie 
tiep ier ?

— Nie magu znat’ w asze błagarodje,
—- A żełajesz-li ty  służyt’ w polskich soł- 

datach ?
— K ak prikażetie wasze błagarodje.
— No ekaraszo brat, stupaj tiepier ku-

sza t’!
— Słuszajus! i odwrócił się niewinny ar- 

ty lerzysta  lewo w ty ł i udał się prosto do ko­
tła . T ra f  tak  zrządził, że żołnierz ten niegdyś 
był pod komendą Chmielińskiego, służył bowiem  
w tej samej baterji co i on i odrazu go poznał. 
Nie mogła mu tylko ta  metamorfoza, na żaden
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żywy sposób pomieścić się w głowie. D ługi czas 
myślał, że to  ża rty  i że w raz ze swoim poru­
cznikiem powróci do arty lerji, pow tarzając ciągle, 
że to  „nie ich dieło.“ W tem oczekiwaniu do­
czekał się śmierci, w  pierw szej bowiem po­
tyczce, zdaje się  pod Ciernem został zabity, a 
p rzez cały czas był ślepo posłuszny i literaln ie  
spełniał każden rozkaz, ale tylko Chmielińskiego. 
P ijak  był niepopraw ny i to było przyczyną jego 
śmierci. F a k t  ten przekonywa jak  żołnierz mo­
skiewski je s t jeszcze ciemny; zdać sobie spraw ę 
z jakiegoś czynu, rozróżnić obowiązek od wy­
stępku, je s t dla niego czemś w rodzaju węzła 
gordyjskiego, lub niepojętych cudów natury. 
Nad rozwiązaniem kw estji przechodzącej jego 
zwierzęce i na  wpół dzikie pojęcia naw et nie 
zadaje sobie pracy — ca łą  jego za le tą  je s t ślepe 
posłuszeństwo i niewolnicza cześć dla despotyzmu. 
Prawdopodobnie w takich w arunkach tylko, na­
ród  ten może być niebezpieczny i silny, w prze­
ciwnym razie przy  wrodzonej chylrości ch arak ­
teru , surowości obyczajów i egoizmie, rozpadłby 
się dawno i służył niewolniczo ludom Wschodu 
po dawnemu. Ale wróćmy do naszego opowia­
dania.



Treść.; Bitwa pod Przedborzem  —  Taczanowski 
pod Sędziejowicami i  Kruszyną  —  obóz w  Że­
le źnicy i oddział Iskry  — ~  ściganie nas przez  
Moskwę — bitwa pod Cierncm —  nasze straty 
—  utarczki pod Warzynem i  Czarncą —  moje 

błądzenie jpo lesie —  obóz w  Drochlinie.

Po p iętnastu  czy szesnastu dniach spokoj­
nego pobytu w Chlewskiej Woli, (lano nara znać, 
że Moskwa w yruszyła z Kielc i już je s t nieda­
leko. Nad wieczorem przeto zwinięto obóz i 
wyruszyliśmy do Czaryźa — tu  odpocząwszy 
chwilkę puściliśmy się dalej ku Przedborzowi, 
m ając za sobą nieprzyjaciela ciągle na piętach. 
P rzeszedłszy Maluszyn, zatrzym aliśm y sie w m a­
łej wiosce około Przedborza. Ledw ie popuści­
liśmy szkapom popręgi i siedli do przygotow a­
nego śniadania, gdy s trz a ł  dany przez p ikietę, 
zaalarm ow ał cały obóz a  niebawem ujrzeliśmy i 
pikietę, gnaną przez kozaków i dragonów.

P iechota nasza stojąc w porządku, rz ę s i­
stym ogniem w strzym ała szalony ich zapęd — 
stanęli oczekując nadejścia swojej piechoty i  ar- 
tylerji, k tó ra  rzeczywiście niedługo nadbiegła 
i rozpoczęła ogień, w yrzucając od czasu do cza-

Pamięt. poiiBt. I. 6

II.



su po parę granatów , k tó re  nam żadnej szkody 
nie czyniły, padając bowiem nie pękały wcale, 
lub przenosiły  nas. Rozpoczęło się powolne co­
fanie do lasu, odległego przynajmniej o cz tery  
w iorsty. Zaledwie przeszliśm y Przedbórz, gdy 
spostrzegliśm y, że nieprzyjaciel zaprzestaje po­
goni i obiera zupełnie przeciw ny kierunek. Nie 
mogliśmy wyjść z podziwienia, dopiero p rzy ­
byw szy do Czermna, wyjaśniono nam tę  zagad­
kę. O ddział Isk ry  stojący koło Przedborza, usły­
szawszy strzały, domyślając się, że to b itw a pow­
stańców  z Moskwą, w yruszył z pomocą i 011 to 
w łaśnie w czasie naszego przecliodu przez P rzed ­
bórz wychylił się z lasu na czyste pole i śc ią ­
gnął na  siebie uwagę nieprzyjaciela.

U tarczka pod Przedborzem  była prawie 
bez rezultatów , gdyż Isk ra  schow ał się napo- 
w ró t do lasu  a  M oskale nic mieli jakoś ochoty 
ścigać go. Odpocząwszy chwilkę w Czerninie, 
ruszyliśm y dalej do Talkow a a ztąd do Skotnik. 
W  lesie rozłożyliśmy się obozem — ludzie p ra ­
wie upadali ze zmęczenia i głodu — ca łą  dobę 
nic w ustach nie mieliśmy a koni nie było na­
w et czem napoić. T u taj dowiedzieliśmy się, że 
po wyjściu naszeffi z Czermna, Moskwa może 
w godzinę później podkradła się, ale zasta ła  ty l­
ko ciepłe miejsce. W  Skotnikach przybyło do 
nas kilku kaw alerzystów  z końmi i bronią z od­
działu Taczanow skiego, rozbitego ostatecznie 
pod K ru sz y n ą ; opowiadali nam o niedołęztw ie 
tego dowódzcy, k tóry  sformowawszy przeszło ty ­
siąc ludzi samej kaw alerji, w łóczył się po kraju  bez
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■żadnej korzyści 'w ycieńczając jedynie takow y do 
■ostatka. Byli oni świadkami naocznymi i ucze- 

■ stn ikam i zw yeięztw a nad 50 kozakam i kubań­
skimi, dowodzonymi przez ro tm istrza  G rabbe, 
pod Sędziejowicami niedaleko B laszek.

P an  Grabbe, ro tm istrz huzarów, wrespół 
z trzem a swymi kolegami, prosił aby mu dano 
50  kozaków kubańskich  i tw ierdził, że z tą  s i­
łą  rozbije cały oddział Taczanowskiego. P rzy ­
chylono się do jego prośby i niezwłocznie wy­
ruszył w pogoń za pow stańcam i. Pod Sędzie­

jow icam i na tknął się na cały dw utysięczny od­
dział Taczanowskiego. Sądził on, że pow stańcy 
na sam widok moskiewskich mundurów' zaczną 
uciekać, że łatw o odniesie zwycięztwo, k tóre 
ozdobi jego p iersi orderami, a tymczasem poka­
zało się zupełnie co innego — powstańcy na 
a tak  odpowiedzieli atakiem . Grabbe spostrzegł 
s ię  ale za późno, przekonał się, że naw et ko­
zakam i kubańskim i atakow ać tak ą  masę jazdy  
je s t  rzeczą ryzykowną. Postanow ił więc cofnąć 
się, n ie s te ty ! jedyna pozostała droga odwrotu 
zo sta ła  przez Taczanow skiego zajętą. Moskale 
literaln ie byli otoczeni, poddać się po ty lu  p rze­
chw ałkach, było to samo co narazić  się na ogól­
n ą  śmieszność i szykanę — zam ierzył zatem  
"bronić się do ostatniego i  wr tym  celu schronił 
s ię  na cm entarz, kazał ludziom zsiąść z koni 
i  rozpoczął ogień do nadciągających powstańców. 
Rachow ał może na  ja k ą  szczęśliwrą  -okoliczność, 
k tó ra  mu poda sposób wydobycia się z tego ze
w szech m iar smutnego położenia, Taczanowski

6*



84

ze swej strony, w idząc taką m ałą garstkę, wy­
sy ła parlam entarza, żądając poddania się — od­
powiedziano w ystrzałam i. Przypuszczono a tak  
konno, s trze la jąc  z karabinów, co jednak oka­
zało się bezowocnem i niepraktycznem, kozacy 
bowiem schronieni za drewnianem oparkanie- 
niem cm entarza razili celnie nacierających i za­
daw ali ciężkie s tra ty . Kazano więc zsiąść z ko­
ni i przypuszczono a tak  pieszo. Z aw iązała się- 
w alka krw aw a, kozacy drogo chcieli sprzedać 
życie. Pow stańcy -rozdrażnieni oporem takiej 
garstk i, chcieli koniecznie postawić na swojem, 
żeby nie okryć się śmiesznością i tchórzostwem . 
Walczono zawzięcie, w  końcu liczba m usiała, 
wziąć górę, w ystrzelano praw ie w szystkich, po­
zostało kilku rannych i na pół um ierających. 
Grabbe zginął, ocalało tylko dwóch jego tow a­
rzyszów, k tórzy się dostali do niewoli. Nie­
s te ty ! zwycięztwo to kosztow ało nas około 80 
ludzi w rannych i zabitych. Zacięty opór Mo­
skali na Sędziejowickim cmentarzu, jak iż  p rzy­
kład dla nas!

W krótce po tern zw-ycięztwie Taczanow ski 
zosta ł rozbity  zupełnie pod K ruszyną a z jego 
tysiącznego oddziału i śladu nie pozostało. Sam 
schronił się zagranicę *).

Ze Skotnik wyruszyliśm y lasam i pod Pil- 
czyeę do Źeleśnicy, miejscowości położonej wśród 
nieprzebytych lasów i trzęsaw isk. Tu Chmiełiń-

*) Taczanow ski pod Sędziejowicam i b ił się dnia 26. 
sierpnia 1863 r.



sk i postanowił się zatrzym ać dłużej, wypocząć 
po tylu m arszach i przyprow adzić oddział do 
daw nego porządku. Staliśm y tu  ośm dni a obok 
nas w Olesznie, Isk ra  z  cz terystu  ludźmi, gdzie 
ja k  nas dochodziły wieści, straszny  panow ał n ie­
ład  i działy  się różne oburzające nadużycia, 
aprobow ane a  przynajmniej tolerow ane przez 
sam ego dowódzcę.

Z Źeleśnicy w ysłany pewnego pięknego po­
ran k u  rekonesans pod K rasocin, wrócił z w ia­
domością, że Moskwa szybkim  m arszem  zbliża 
s ię  ku ham. W  nocy przeto tego samego dnia, 
wyruszyliśm y do Lachowa za W łoszczowę, a 
z tąd  do Żelisław ic. Tu odpocząwszy k ilka go­
dzin, udaliśmy się przez Rogienice do Kanie pod 

-Jędrzejów . Moskwa trop w trop sz ła  za  nami. 
Z  Kanie w yszedłszy, koło godziny drugiej w  no­
cy  stanęliśm y na niewielkiej polance, otoczonej 
zew sząd lasami dla chwilowego wypoczynku. 
Noc była straszliw ie ciemna, leżąc przy koniach 
i  trzym ając cugle w ręku  drzemaliśmy tak  do 
.¿w i tu , aż tu  naraz gdy cokolwiek zaczęło się 
przejaśniać, widzimy nie dalej, ja k  o 50 kroków 
kozaka na  siwym koniu, praw ie w środku obozu 
naszego, a nie długo usłyszeliśm y s trza ł jeden 
i  drugi na  pikiecie. W tej chwili przyskoczył 
Chmieliński i kaw alerję z furgonam i w ysłał na 
przód, a sam na czele piechoty, pozostawiwszy 
przy  sobie trzech  kaw alerzystów , w liczbie k tó ­
rych i ja  byłem, zaczął się gotować do odporu 
i  za raz  z pojawiającą się piechotą nieprzyjaciel­
s k ą  rozpoczęła się gęsta  strzelanina. Działo się



86

to w lesie, z którego Moskwa chciała w yparo­
wać naszą piechotę na czyste pole, co wreszcie 
po półgodzinnej walce udało jej się. Wtenczas- 
huknęły arm aty i grad k artaczy  posypał się na  
nas. Żołnierz nasz, nie zmięszany tem, w w zo­
rowym porządku, w postaw ie nakazującej po­
szanowanie, cofał się zwolna, zasłonięty łańcu­
chem tyralierów  i sypiąc rzęs is ty  ogień na  długie 
i głębokie linie wroga. K aw alerja zaś nasza, 
k tó rą  wyprawiono naprzód, w padła ja k  kam ień 
w wodę, przez ca łą  bitw ę nie widzieliśmy je j 
wcale. Postępując na czele piechoty, w raz z Chmie­
lińskim, poczytywani za dowódzców, obsypyw a­
ni byliśmy gradem  kul i kartaczy . P iech o ta  
m oskiew ska postępowała za nami nie dalej jak  
o 500 kroków. N araz koń mój podskoczył, k u la  
mu przeszyła nogę i zaczą ł kuleć, a tu  z boku 
widzimy, że zajeżdża nam drogę chmura drago­
nów usiłując nam przeciąć odwrót. Szczęściem 
przytom ny oficer piechoty naszej Tylman, sk ie­
row ał na nich cały ogień swej kompanji i z a  
chwilę widzieliśmy tylko ogony końskie. W istn ie  
powstańczym  nieładzie rozpierzchli się po całein 
polu, odsądzając się od nas najmniej na dwie 
wiorsty. Gdyby byli śm iało przypuścili a ta k , 
bylibyśmy zgubieni, w idziałem na tw arzy Chmie­
lińskiego żywy niepokój w chwili gdy dragoni 
rozw ijali się do ataku.

Pod strasznym  ogniem arty lerji i piechoty, 
na przestrzeni czterech co najmniej w iorst, do­
ciągnęliśmy do Cierna, za którem  rozpoczynał s ię  
o k ilkaset kroków las. Moskale zaczęli zw alniać
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kroku, s trza ły  były coraz rzadsze i po chwili 
w szystko ucichło. P rzed  samem Ciernem w y­
puszczony granat, rozciął na pół jednego żoł­
nierza, biedak nie czuł naw et chwili zgonu*).

U padając ze zmęczenia przybyliśm y do Ra- 
koszyna, gdzie porachowawszy się, ujrzeliśm y 
wielki ubytek w naszych szeregach. Zabitych 
mieliśmy 80 i tyluż rannych, kilkudziesięciu do­
stało się do niewoli w samym początku bitwy. 
M oskiewskie s tra ty  jak  zwykle były mniejsze, 
jednakże w zabitych i rannych, których zw ieźli 
do C ieiffi • liczyli 70 ludzi. T utaj zg inął kapitan  
drugiej kompanji Skąpski były  oficer austrjack i 
i Ropolewski, obaj oficerowie odważni i zdolni.

Co do ranie będąc właściw ie po raz  pierw ­
szy świadkiem zawziętej bitwy, przyznać mu­
siałem, że jedynie piechota coś znaczyła i jak ie  
tak ie  korzyści mogła odnosić. Odwaga i porzą­
dek cofającej się naszej piechoty pod Ciernem, 
był wzorowy i wcale nie zak raw ał n a  bezładną 
ucieczkę. Czengiery naw et patrzący  przez lunetę 
n a  całą b itw ę z zadziwieniem miał powiedzieć: 
„pa trzcie! to oni się b iją na praw dę.“ Cóż z 
tego, kiedy pomimo zale t i przymiotów wojsko­
wych odznaczających nasze g ars tk i powstańcze, 
przeznaczeniem  ich było ciągle uciekać i uciekać.

W  Rakoszynie złączyła się z nami kawa- 
le r ja ,  k tó ra  tak  niefortunnie prysła  odrazu 
z pola bitwy. Usłyszeli też  ciężkie w yrzuty od

*) Bitw a pod Ciernem stoczona b yła  d. 22. wrześniu 
1863 (przyp. w ydaw cy).



Chmielińskiego, k tóry  przysiągł, żejeżeli jeszcze 
raz  dopuszczą się czegoś podobnego, każe dzie­
siątkow ać tchórzy. Po czterogodzinnym  może 
wypoczynku doszła nas wiadomość, że Moskwa 
zbliża się  ku nam, i widocznie nieprzyjaciel po­
stanow ił nas rozbić do szczętu. Ruszyliśmy więc 
dalej, a  ja  na moim postrzelonym  koniu ledw ie 
podążać mogłem. Po dwudziesto-ezterogodzinnym  
m arszu przybyliśm y nad  wieczorem do W arzyua. 
R ozkazano nam na chwilę spocząć, ale w parę 
godzin spoczynek został przerw any strzałem  da­
nym na pikiecie i w k ilka chwil ujrzeliśmy pę­
dzących dragonów. P iechota nasza stojąca w po­
gotowiu, przyjęła icłi rzęsistym  ogniem i to, 
jak  zwykle, powstrzymało ich nieco. Pozsiadali 
z koni i zaczęli powolny, dobrze utrzym any 
ogień, k tóry  jednak nie czynił nam żadnej szkody. 
B ył to tylko manewr, usiłow ali nas zabawie, 
chcąc się doczekać swej piechoty, k tó ra w is to ­
cie w kw adrans może w raz z a rty łe rją  nadcią­
gnęła i zaraz  rozpoczęła ogień. Z wyrzuconych 
granatów  jeden zapalił nowo wybudowaną go­
rzelnię, k tó ra  ca ła  s tanęła  w płomieniach.

Chmieliński w idząc się znowu pod naci­
skiem przew ażnych sił, począł się cofać ze 
swoim, znacznie uszczuplonym oddziałem, ja k  
najspieszniej do pobliskiego lasu, tej jedynej i 
naturalnej naszej fortecy. D opadłszy takowego, 
czuliśmy się już na  wpół bezpieczni, ile, że nie­
przyjaciel zw olnił pogoń i tylko kiedy niekiedy 
dochodził nas s trz a ł karabinowy. Po forsownym 
m arszu przybyliśm y do Oksy, a odpocząwszy
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chw ilkę, ruszyliśmy do Niezuanowic, gdzie pierw ­
szy  raz  po trzechdniowej rejteradzie, pozwolono 

■nam zdrzemnąć się nieco, nierozkulbaczająe je ­
dnakże koni. Około 12-ej w południe dano nam 
znać, że Moskwa postępując wciąż naszymi śla­
dami, znajduje się zaledwie o pól mili od nas. 
W yruszyliśm y więc pośpiesznym marszem przez 
Włoszczowę, Lachów  do Czarncy, gdzie nieprzy­
jacie l w lesie dopędził nas i na przyw itanie 
posła ł nam parę granatów . L as się zaraz koń­
czył a  przed nami roztw ierało się czyste pole. 
Położenie*więc było nie do pozazdroszczenia i 
re sz tk a  naszej piechoty musiałaby koniecznie być 
zniszczoną Znużenie jej nie pozwalało naw et 
myśleć o ucieczce, przyjąć zaś bitw ę z p rze ­
w ażną siłą, było to samo co dać się wyciąć 
w pień. Jakem  pow iedział byliśmy na skraju 
lasu, i jedna chwila wahania albo nie zdecydo­
w ania się, a rozbicie pewne i zupełne.

W takiem  położeniu rzeczy, Chmieliński 
rozkazał Tylmanowi skręcić w bok lasu  i iść 
gdzie oczy poniosą, sam zaś z kaw alerją  w y­
skoczył na pole i sformował nas w dwa rzędy, 
gotując się do odporu. B ył też i czas poternu, 
gdyż dragoni i kozacy już się zaczęli wychylać 
z lasu  i szykować do ataku. Niepewność tylko, 
co się zrobiło z naszą piechotą, czy nie u rzą ­
dzono jakiej zasadzki, na chwilę ich pow strzy­
m ała od rzucenia się na nas. Stojąc tak  naprze­
ciw siebie, nie dalej jak  o sto kroków, oczeki­
waliśmy wzajemnej napaści. Śmiałość nasza do­
tąd  niepraktykow ana, w ydała im się czemś niena-
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turalnem  i podejrzanem, jakoż dziś jeszcze nie mogę 
pojąć dla czego się w ahali, albowiem gdyby 
byli przypuścili szarżę ja k  się należy, byliby 
nas rozbili w puch.

Rozpoczęły się s trza ły  i pojedyncze harce 
z jednej i drugiej strony  i trw a ły  może z k w a­
drans, aż Chmieliński zobaczyw szy w ychylającą 
się z lasu rosyjska piechotę, dał znak do od­
w rotu. Ruszyliśmy z początku stępa, a potem 
pędem. T u już  bez porządku i komendy zaczęła 
się ogólna ucieczka i pogoń Moskali. Byłem 
w tedy w strachu potężnym. Konia mego rannego 
zostawiłem w Rakoszynie, a  na to miejsce do­
s ta ła  mi się jakaś nędzna i chuda szkapa ze 
źrebięciem, której ani batem, ani ostrogam i rady 
dać nie mogłem, i na niej to miałem obecnie 
odbywać śm iertelne wyścigi. Poleciłem się Bogu 
oczekując na pewno śmierci lub niewoli, lecz 
jak ież  było moje zdziwienie, gdy owra  nędzna 
szkapa, na k tó rą  żadne rzeczy nie pomagały, 
czy z tchórzostw a, czy przez miłość własną, 
dosyć, że przodowała wszystkim i leciała „z w ia­
trem  w zaw ody“. Zdaw ałoby się, że zapał jak i 
j ą  ożyw iał podsycany był panicznym strachem  
jej pana.

W yścigi te  m iały miejsce na przestrzeni 
pięciu wiorst, a  Moskwa, mianowicie kozacy na 
lżejszych koniach dojeżdżali nas coraz lepiej, 
rąbiąc pozostałych w tyle, Dopadliśmy przecie 
m iasteczka Secymina i to powstrzym ało na chwilę 
szalony pościg Moskwy, k tó ra  się obaw iała ja ­
kiej zasadzki. Ten moment w ahania się ocalił
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nas, za Secyminem bowiem był las, którego do­
padłszy czuliśmy się ocalonymi. I  tak  też 
rzeczyw iście się stało, M oskwa zwolniła pogoni 
a  w idząc nas wjeżdżających w krzaki, poprze­
s ta ła  jej zupełnie, obrabiając re sz tk i naszych, 
którym  konie ustały. W moich oczach kozacy, 
pomimo rzucenia broni na znak poddania się, 
zrąbali jednego biedaka.

T ak się jakoś złożyło, że w lesie cały od­
dział straciłem  z oczu i sam jeden, w azką ja ­
kąś drożyną puściłem się na chybił trafił, i po 
kilku minutach dostałem się w tak ą  gąszcz, że 
kroku dalej postąpić nie mogłem. Zwróciłem  się 
więc na lewo, gdzie świeciła jakaś drożyna i 
wyjechałem  na drogę którąśm y uciekali. O staje  
może spostrzegłem  k ilku kozaków zajętych ob­
dzieraniem  czy też dobijaniem naszych, oczy­
wiście zawróciłem do lasu  i po niejakim czasie 
śpiesznej jazdy, w ydostałem  się na  jakąś łączkę 
bagnistą, której przejechać w żaden żywy spo­
sób nie było można. Po licznych i mozolnych 
usiłowaniach udało mi się nąkoniec ją  przebyć 
i wjechałem do nieznanej mi wioski a spotkaw - 
szy chłopa, dowiedziałem się od niego, że znaj­
duję się pod Rudnikam i. Skierowałem  się na 
m ałe wzgórze sterczące śród pola i spostrzegłem  
rzeczyw iście znaną mi wieś, ale zarazem  w od­
daleniu 2-ch może w iorst długi szereg kaw alerji. 
Po bliźszem rozpatrzeniu się, przekonałem  się, 
że to  są nasi rozbitki, puściłem się więc w tym 
k ierunku. Przybyw szy do Rudnik, wywołałem 
w swych kolegach radośne zdziwienie, mieli mig
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bowiem już za straconego a  naw et jeden zape­
wniał, że w idział mnie spadającego z konia. 
W idocznie pod wrażeniem granatów  i dragon- 
skiej szabli tro iło  mu się w głowie. Radośniej­
sze jeszcze było przyw itanie mojej kobyły ze swym 
synkiem, k tóry  odłączył się od m atki i uważał 
za  bezpieczniejsze trzym ać się całego oddziału.

Opłakany s tan  przedstaw iał nasz, nie da­
wno tak  św ietny oddzia ł; ludzie zbiedzeni, konie 
ledwo dźwigające swych jeźdźców, nieznany los 
piechoty i obawa nowego najazdu, odbierały 
ducha najenergiczniejszym  i najwytrw alszym . 
Byliśmy ta k  strudzen i tą  ciągłą pogonią i b ra­
kiem odpoczynku, że każden padał gdzie sta ł. 
Ludzie pomimo surowego rozkazu spali na pi­
k ietach  i gdyby nieprzyjaciel uderzył na  nas 
tej nocy w Rudnikach, lub zaalarm ował, niewiem 
do czegoby doszło. Prawdopodobnie porznąłby 
nas jak  baranów, lub rozbiegłoby się wszystko 
do reszty.

P ierw szy  to raz  właściw ie Moskwa nas 
tak  zawzięcie i z taką  zajadłością ś c ig a ła ; chciała 
nas rozbić i zniszczyć ze szczętem i byłaby 
tego dopięła, gdyby m iała trochę więcej w ytrw a­
łości. Co do nas, w ydostawszy się raz  z jej p a ­
zurów, odżywiając się nieco, oczekiwaliśmy ze 
spokojem dalszych walk i cierpień, nieodłącznych 
od życia jak ie  wiedliśmy.



TreśS: Obóz w  Dorchlinie —  Iskra i  jego are­
sztowanie  —  sąd i  'wykonanie wyroku  —  bitwa 
jo d  M ałchowhn —  odpoczynek w  Rogienicach—  

rozdziele>iie oddziału  —  Neuman z  kawalerją  —  

utarczka rod Stawami  —  Markowski obejmuje 
dowództwo.

Z Rudnik wyszliśmy do K luczeska na drugi 
dzień rano i popasłszy koni, wróciliśmy z po­
wrotem przez Kurzelów  do Rudnik, gdzie Chmie­
liński spodziew a! się zastać sw oją piechotę. 
Moskwa była ciągle w bliskości i zgubiony na 
chwilę ślad nasz, s ta ra ła  się koniecznie odszu­
kać. W Rudnikach nastąpiło  rzeczyw iście połą­
czenie się z piechotą, k tóra po dwudniowym 
odpoczynku przychodziła po trosze do siebie. 
L iczba jej nie przechodziła 300 ludzi, i chcąc 
się odsunąć dalej od nieprzyjaciela, w yruszy­
liśmy do Droclilina, Tutaj Chmieliński postano­
wił odpocząć dłużej i przyprowadzić do porządku 
swój oddział.

O m ałe pół milki od nas, s ta ł ze swym 
oddziałem Iskra* Nie wiedzieliśmy, że Chmie­

III.



94

liński m iał polecenie Rządu Narodowego złożyć 
na  niego sąd wojenny i w razie przekonania go 
i dowiedzenia zarzucanych mu przekroczeń, uka­
rać  śm iercią. Na trzeci dzień naszego pobytu 
w  Drochlinie, Chmieliński posłał wezwanie do 
Isk ry , zapraszając go, aby przybył niezwłoez- 
cznie w interesie nader -ważnym i niecierpiąeym 
zwłoki. Isk ra  przybył, ale czy to m iał jakieś 
podejrzenie, czy przeczucie nieosobliwe, czy też 
po prostu uważał za  stosowne, jako  dowódzca 
osobnego oddziału, otoczyć się świtą, dosyć, że 
przybył w asystencji całej swej kaw alerji, w y­
noszącej około 50 ludzi. Na w stępie i bez ża­
dnych ogródek, Chmieliński oświadczył mu cel 
wezwania, nadmieniając przytem , że wyznaczony 
p rzez niego sąd wojenny, po dokompletowaniu 
dwoma członkami, wybranymi z w łasnych Isk ry  
żolnierzów, już je s t  zebrany i oczekuje na  roz­
poczęcie swoich czynności. Zm ięszał się na tę 
wiadomość Isk ra  i zażądał polecenia Rządu N a­
rodowego, które przeczytaw szy, oświadczył, że 
wcale nie przyznaje się do czynionych mu za­
rzutów, że oczerniono go ja k  najhaniebniej w 
oczach Rządu Narodowego, i nakoniec nie uw a­
ża za stosowne, aby równy mu stopniem m iał 
go sądzić. O taczający go zaś ludzie oznajmili, 
że nigdy nie dopuszczą, aby uczyniono najm niej­
szą  krzywdę ich dowódzcy. Ale odpowiedź po­
dobną Chmieliński przew idział i gdy Isk ra  po 
danej odpowiedzi zabierał się do wyjścia, u jrza ł 
przed sobą rząd bagnetów, zagradzający mu 
drogę. Odwrót w ięc by ł niemożebnym, tem w ię­
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cej, że ludzie Isk ry  zostali otoczeni i rozdzie­
leni ze swym wodzem. Chmieliński zaś, wydo­
bywszy rewolweru i zwróciwszy się do upor- 
nych, zaw ołał, że na najm niejszy'opór, staw iany 
przez nich prawnym  rozporządzeniom Rządu 
Narodowego, których on je s t wykonawcą, w łeb 
strze li każdemu.

D eterm inacja ta, jak  również niemożliwość 
oporu, w yw arła uspokajający w pływ na otocze­
nie Iskry , niedawno ta k  stanowcze i burzliw e — 
pokornie odpowiedzieli, że jeżeli to je s t w olą 
Rządu Narodowego, to oni, jako  dobrze życzący 
krajowi, nie chcą okazywać się nieposłusznymi 
i być powodem rozruchów. W parę godzin po­
tem, sąd wojenny, na którym  prezydow ał k a ­
pitan Tylman, przekonawszy się o istotnych i 
niezaprzeczonych przekroczeniach i oburzających 
ludzkość gw ałtach, popełnionych przez dowódzcę 
oddziału Iskrę, w ydał na niego wyrok śmierci 
p rzez rozstrzelanie — k tó ry  niezwłocznie został 
wykouany.

W  ostatniej chwili Isk ra  oprzytom niał i 
poszedł śmiało na  plac śmierci. Aczkolwiek o 
nadużyciach jego wszyscy byli przekonani, ja k  
również, że w ydany wyrok je s t słusznym  i sp ra ­
wiedliwym, jednakże z uwagi na jego młodość, 
b rak  doświadczenia i w ogóle litość nad n ie­
szczęśliwym, mnóstwo było w staw iających się 
do Chmielińskiego o złagodzenie wyroku i w cie­
lenie do szeregów jako prostego żołnierza — 
lecz Chmieliński okazał się niewzruszonym, tę
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podając przyczynę, że nie je s t mocen łam ać'.po­
stanowień i wyroków sądu wojennego, sprzeci­
wiać się woli Rządu Narodowego i tolerować 
nadużycia i bezprawia. Aby uniknąć dalszego 
-natręctw a proszących, kazał przyśpieszyć wyko­
nanie wyroku o pół godziny, co też  i spełniono.

Iskra , w łaściw ie Sokołowski, by ł zdaje się 
oficerem wojsk rosyjskich. Kto zaś on był w grun­
cie rzeczy, szczegółowa przeszłość jego i z kąd 
rodem, o tern n ik t mnie należycie objaśnić nie mógł. 
Po wykonaniu wyroku, niezw łocznie sprowadzono 
resztę  oddziału nieboszczyka, składającą się 
z piechoty dobrze uzbrojonej, ale jak  to już  wy­
żej powiedziałem bez najmniejszej subordynacji 
i porządku. Z połączenia tycli dwóch oddziałów 
ja k  i napływu rozbitków z różnych stron się 
ściągających, Chmielińskiego oddział wzrósł w si­
łę  znowu. L iczył te raz  przeszło 600 piechoty 
i 150 koni kaw aleiji.

Czwartego dnia naszego pobytu w Droch- 
linie, Chmielnicki odebrał wiadomość o ruchach 
Moskwy, ciągnącej na nas z dwóch stron z P io tr­
kowa i Kielc, ale wieści te  były tak  niejasne, 
tak  niepewne, że zostaliśmy na miejscu i Chmie­
liński za ją ł się ćwiczeniem nowo wcielonej pie­
choty. Naraz w ysłany podjazd w raca z wiado- 
domością, że nieprzyjaciel o dwie w iorsty. Zw i­
nęliśmy natychm iast obóz i uszliśmy do Małcho- 
wa, wioski oddalonej może o milę. Stanąwszy 
tam, zaraz ujrzeliśm y cwałujących kozaków i
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pojaw iającą się na furm ankach moskiewską p ie­
chotę. *) Moskale ci byli z Piotrkowa.**)

Chmieliński kaw alerji rozkazał udać się pod 
las znajdujący się z drugiej strony wsi, a  sam na 
czele piechoty rozpoczął ogień tyralierski. Po  pół­
godzinnej może strzelaninie, zobaczyliśmy n ieprzy­
jacie la  cofającego się, co nas zdziwiło niezmiernie. 
Trudno bowiem było przypuszczać, pomimo dobrej 
postawy i silnego ognia z naszej strony, że re jte ­
ra d a  ta  pochodzi z musu albo potrzeby. Chmie­
lińskiego na ten raz opuściła zw ykła ostrożność 
i spostrzegłszy cofanie się n ieprzyjaciela i  jego 
słaby ogień, krzyknął h u r a ! i posunął się całą 
linią naprzód chcąc dokończyć zw ycięztwa. P ie­
chota n asza  zachęcona powodzeniem, puściła się 
biegiem z pochylonym bagnetem  —  n ieste ty  t 
nie była to rzeczyw ista ucieczka ale podstęp, któ- 
ren  o mało, że się nie udał. Naraz bowiem z prze­
ciwnej strony, to jes t w ty le  zobaczyliśm y chmu­
rę  nieprzyjaciół wychylających się z poza wzgórza. 
Z agrzm iała-arty lerja, sypiąc kartaczam i i Chmie­
liński u jrzał się praw ie otoczonym —■ pozosta­
w ała mu jedyna droga gdzie s ta ła  jego kaw a- 
lerja , tam  też skierow ał się i cofał biegiem  od- 
srzeliw ając się natarczyw ie ścigającemu go wro­

*) Autor niedokładnie pamięta okoliczności poprze­
dzające bitw ę M ałcbowską. W ym arsz z D rochlina nastąpił 
zaraz po rozstrzelaniu Iskry —  bitwa zaś dopiero nazajutrz o 
św icie. W  nocy nawet Chmieliński kazał zaalarm ować obóz 
moskiewski.

**) N ie z .Piotrkowa ale z  K ielc. 
P am lęt. pow st. I . 7
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gowi. Nadeszlą Moskwą dowodził Szułmau, puł­
kownik, któren się zniósł z oddziałem P io trko­
wskim i chciał jednym zamachem nas rozbić 

'z e  szczętem. To był w łaśnie powód ucieczki 
Piotrkowskiego oddziału i chęć odciągnięcia nas 
jak  najdalej od lasu; parę m inut jeszcze pogoni 
a bylibyśmy zgubieni. W  trak c ie  cofania się 
Chmieliński posłał do nas swego ad ju tan ta 
Ch****) z rokazem cofania sie, lecz biedaka nio­
sącego powyższy rozkaz uderza g ran a t i uryw a 
mu nogę. W prawdzie rozkaz ten był zbytecz­
nym, gdyż sięgające nas kartacze nieprzyjaciel­
skie i widok ogólnej ucieczki piechoty, dał nam 
powód do cofania się bez polecenia, ltejtcrując 
się powolnie w idzieliśm y Chmielińskiego wcho­
dzącego do lasku, a  zatem na wpół bezpieczne­
go, pomimo ścigania Moskwy. Ruszyliśmy w p rze­
ciwną stronę sporym kłusem i po półgodzinnej 
jeździe zatrzym aliśm y się we w si Kuczko w. 
Byliśmy mocno skłopotani i niespokojni o los 
Chmielińskiego i naszych piechurów. Moskwa 
była tak  przem ożna, tak  zażarcie nas ścigała, a 
piechota nasza tak  była zmęczona, że mogli ją  

"nieprzyjaciele łatw o dognać w lesie i rozbić — 
ale nie długo zakomunikowano nam wiadomość, 
że Chmieliński cały i zdrów stoi ze swymi ludźmi 
pod W łoszczową i tam  kazał i nam podążać.

*) Ch**® o którym tu jest mowa, nie b y ł adjutautein 

Chm ielińskiego i on go nie posyłał wcale," ale rotmistrz jazdy 
Rzepecki, w ysłał go z zapytaniem do dow ódzcy, co ma co­
fa ić z kawalerjij. (przyp. w ydaw cy).
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Po małem wytchnieniu, udaliśmy się m a­
nowcami, stosownie do polecenia i w Rogieni- 
cach na drugi dzień rano połączyliśmy się z ca­
ły m  oddziałem. S tra ty  nasze w skutek ostatniej 
potyczki były niniejsze, jak  myślałem. D w udzie­
s tu  było zabitych i tyluż rannych, a  dwóch do­
s ta ło  się do niewoli —  ale nieodżałowaną po­
nieśliśmy s tra tę  w osobie Cli***, k tó ry  swoją 
wesołością i zapałem, ożywiał w najsm utniej­
szych chwilach cały obóz. W  parę la t  potem 
■spotkałem go w W arszawie, z przyprawioną 
w P aryżu  nogą gutaperkow ą tak  zręcznie i g run­
townie, że kto  nie wiedział, nie spostrzegł ża­
dnej różnicy.

W  Rogienicach doniesiono Chmielińskiemu, 
.żc Moskwa idzie naszym śladem , a  również, że 
z Częstochowy wyprawiono nowy oddział dla 
ostatecznego rozbicia nas. W yruszyliśm y przeto 
niezw łocznie do Oksy, a z tąd  m ając ciągle na 
k ark u  nieprzyjaciela, stykającego się praw ie ż na­
sz ą  ty ln ą  strażą, do Dzierzgowskiego młyna. 
Chmieliński w idząc ostateczny upadek s ił  pie- 
choty, zakradający się przy tem nieład, p rze­
ważne siły moskiewskie zew sząd nas otaczające 
i  sam czując się chorym, postanow ił użyć p ier­
wotnego fortelu t. j. podzielić oddział na k ilka­
naście części i rozpuścić w różne strony — ka- 
w alerji zaś pod dowództwem Neumana rozkazał 
udać się w stronę P ińczow a i tam  czekać dal­
szych rozporządzeń.

W niespełna godzinę po rozejściu się na-
szem , nadeszła M oskwa z dwóch stron, od Czę-*
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stochowy i od Kielc. Na zapytanie, gdzie po­
w stańcy? pokazano im dziesięć dróg — dalsze 
przeto ściganie okazało się bezskutecznem , ile  
że to było w okolicy nadzwyczaj lesistej i p e ł­
nej trzęsaw isk , gdzie posuwanie się z a rty le rją  
było w prost niepodobnem. Po krótkiej przeto 
naradzie wojennej, umyślili powrócić nazad i  
oczekiwać przyjaźniejszych okoliczności. Chmie­
liński zaś zachorow ał na dobre i ukrył się -w 
okolicach Oksy czy W łoszczowy.

Było to w początkach w rześnia — pow sta­
nie pomimo gęstych oddziałów w różnych stro ­
nach kra ju  było coraz silniej gnębione, i gdyby 
nie nadzieje na interw encję zagraniczną, byłoby 
z pewnością najzupełniej upadło. Już nie szło o 
zw ycięztwa, ale o trzym anie się, o egzystencję 
i przekonanie Europy, że naród polski domaga 
się należnych mu swobód i p raw — i o takowe roz­
p iera się orężem. Najzapalcńsi, najwięcej zago­
rza li zw ątpili we w łasne siły. W ytężano przęjo  
w szelkie siły, wyczerpywano ostatn ie środki 
w oczekiwaniu n a  obiecane w sparcie i pomoc, 
rachując na okoliczności i wspaniałomyślność 
Europy. Łatwowierność nasza  jak  zwykle by ła  
haniebnie zawiedzioną.

Na drugi dzień po rozdzieleniu się, kaw a- 
lerja  nasza otrzym ała nowe m undury we w si 
M otkowicach pod Pińczowem. M undury te  wy­
słane z Krakow a były nam już bardzo potrzebne, 
albowiem te, k tóre nam  dano przed dwoma m ie­
siącam i, w ciągłem szarzauiu się, rozleciały  się 
p raw ie w strzępy. Były one zrobione z grubego
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sukna, krojem chłopskich sukmanek, z k iesze­
niami, k tó re  nam służyły  za kap tu ry  w  czasie 
niepogody.

K ilka dni włóczyliśmy się w okolicach 
Pińczowa i Stopnicy, mie m ając nigdzie żadnej 
wiadomości o nieprzyjacielu. P iątego czy szó­
stego dnia w yruszyliśm y z Balic, siedliska nie­
gdyś słynnego B onara i udaliśmy się do wsi 
S taw y. Ledwie tu ta j zasiedliśm y do obiadu, gdy 
ńa pikiecie pada strza ł, a  niedługo widzimy pę­
d zącą  kaw alerję moskiewską. Cofnęliśmy się do 
lasu , znajdującego się nie daleko wsi. Pogoń u sta­
ła . W czasie tej ucieczki, dowódzca nasz Neuman, 
uległ wypadkowi, p isto let w ypadając mu z za 
p a s a  w ypalił i kula trafiła  go w piętę. Z dał 
przeto komendę najstarszem u ofieero w i Łąckiemu, 
a  sam udał się do Krakowa leczyć się, i odtąd 
ju ż  go więcej nie widzieliśmy.

N azajutrz przybył do nas z K rakow a M ar­
kowski z rozkazem Chmielińskiego poddania się 
jego komendzie. B ył to człowiek la t  50, służył 
popi‘zednio w  kozakach śułtańskich Czajkowskie­
go, zkąd umyślnie przybył do pow stania. Żoł­
nierz to niezaprzeczonej odwagi, ale niezm iernie 
s łab y  i pobłażliwy dla podwładnych, nie mógł 
być przeto dobrym komendantem i porządek z a ­
prowadzony przez Chmielińskiego potrosze się 
rozprzęgał. Z M arkowskim chodziliśmy dość 
długo, nie stoczywszy ani jednej u tarczk i, aż 
przybycie B osaka na  widownię wojny zm ieniło 
nasze położenie.



IV .

Treść: Przybycie Bosaka  —  przeg ląd —  atak na  
Oksą —  bitwa  —  straty nasze i  odwrót —  no­
cleg w  Kwilinie  —  napad i  rozproszenie oddziału 
—  Bosak pod Jezior kiem  —  utarczka pod Stroj- 

nowem —  rotmistrz Belardi.

Po kilkudniowych m arszach i kon trm ar- 
szach z Markowskim, przybyliśm y do wsi R ad­
kow a pomiędzy W łoszczową a Jęd rzejow em , 
gdzie zebrana była nasza  piechota i rozlokowa­
na w pobliskim lesie. Roz tasowaliśmy się n a  
dobre —  o nieprzyjacielu nigdzie nie było sły­
chać i tak  w dawno upragnionej spokojności 
przepędziliśm y dziesięć dni. Chmieliński p rz y ­
szedł do zdrowia i zajął się energicznie m u- 
strowaniem  swego oddziału, który został zna­
cznie powiększony wcieleniem oddziału sformo­
wanego przez jakiegoś Grylińskiego — i nową 
remontą koni dla kaw alerji. W końcu drugiego ty ­
godnia odebraliśmy rozkaz w yruszenia do D zierz­
gowa, gdzie naznaczony by ł punkt zborny ogól­
ny, tak  dla w szystkich pojedynczych komend 
piechoty ja k  i dla kaw alerji. T utaj p rzybył do n a s  
jenerał B osak (Hauke) i zrobił przegląd całej* 
tej małej armji. Czy by ł zadowolony lub n ie
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z obrotów wojskowych, czy w idział możność dal­
szego działania i oparcia swoicli nadziei na tej 
g arstce  niewyćwiczonej ruchaw ki ? Bóg to je ­
den w iedział. Z tw arzy  jego zimnej i poważ­
nej, po której kiedy niekiedy sardoniczny p rze­
latyw ał uśmiech, nic wyczytać nie było można; 
ani pochwały ani nagany nie usłyszeliśmy. Chmie­
liński z woli Rządu Narodowego przechodził pod 
komendę Bosaka, jako naczelnego wodza s ił 
zbrojnych województwa K rakow skiego i Sando­
mierskiego; pomimo to, pozostał on właściwym 
dowódzcą i rozkazy wszystkie były przez niego 
wydawane.

Bosak był to człowiek la t  35 może, dobre­
go w zrostu i ujmującej powierzchowności, zna­
kom ity jeździec. Po rewji, wydano do nas w imie­
niu wodza proklam ację, zakraw ającą ze stylu 
na proklamacje Napoleońskie — zaczynała się 
bowiem od słów : „Żołnierze z pod Ciernia, Wa- 
rzyna, Czarncy i Małchowa e tc .“ Miało to być 
zachętą dla młodego żołnierza i służyć na 
przyszłość jako środek zagrzew ający gorącą 
w yobraźnię przypomnieniem, jeżeli nie zwycięztw 
odniesionych w cytowanych miejscowościach, to 
przynajm niej chw alebnie dokonanej rejterady. 
Osładzano sobie los i sm utną w perspekty­
wie przyszłość, jak  można. P roklam acja ta  wy­
drukow ana w tysiącznych egzemplarzach, roz­
rzuconą została po kra ju  w celu obudzenia za­
pału i w lania nowej otuchy w upadłych na  
duchu i zrozpaczonych—i niejeden przeczytaw szy 
takow ą odezwę gdzieś w Lubelskiem, na L i­
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tw ie, lub w W arszawie, m yślał isto tn ie, że zwy 
cięztw a te miały miejsce i pow stanie wchodzi 
w fazę tak  gorąco oczekiwaną, w perjod pogro­
mów i podboi. *) Oszukiwano sig nie powiem 
czy logicznie, ale z szlachetnym  celem i w dobrych 
zamiarach.

Na drugi dzień otrzymaliśmy wiadomość, 
że M oskwa zm ierza ku nam i znajduje sig w Oksy, 
w  liczbie 3. ro t piechoty i sotni kozaków. Po 
obliczeniu w szystkich naszych sił, okazało się, 
że posiadamy 900 ludzi piechoty i 200 koni ka- 
walerji. Takiej siły Chmieliński jeszcze nie miał. 
B osak zaprojektow ał nie czekać Moskwy, a za­
atakow ać ją  w jej własnem legowisku. **)

P ro jek t został przy ję ty  i stosowne wydano 
rozkazy, oraz poczyniono przygotow ania. Pozo­
staw iw szy w Dzierzgowie ogniska, dla u trzym a­
n ia  pozoru, że obóz tam  istnieje, wyruszyliśmy 
w nocy około godziny 11. w ja k  największej ci­
chości ku Oksy. Plan był tego rodzaju:

Ponieważ Moskwa wedle pewnych wiado­
mości, ulokow ała się w podwórzu, otoczonym

*) Czy proklam acja ta w  istocie b y ła  drukowaną, po­
zw alam y sobie wątpić. Chm ieliński nie miał przy sobie dru­
karni —  a samą odezwą czytał adjutant z rąkopismu. N ie 
m ogła w ięc rozejść się po kraju i ani na Litw ie, ani w L u ­
belskiem , ani w  W arszawie nie widziano jej wcale.

**) Musimy tu zrobić uwagą, że Moskale w ów czas w y ­
szli z K ie lc  pod wodzą majora Bentkowskiego nie w celu  
atakowania Chm ielińskiego, ale w celu egzekucji zaległych 
podatków.

(przyp. w ydaw cy.)



105

dosyć wysokim murowanym parkanem  i szczel­
nie zatarasow ała bramę, z ty łu  zaś były b ło ta  
i trzęsaw iska, na k tórych  naw et straży  nie po­
staw iła  —  przeto Chmieliński o drugiej po pół­
nocy z głównym oddziałem uderzy na folwark 
od frontu, Gryliński zaś o kw adrans wcześniej, 
przeszedłszy błota- zaatakuje z tyłu. P rzede- 
wszystkiem  nakazana była, ja k  najw iększa ci­
sza i spokój. K aw alerja zaś miała stać  w odwo­
dzie i oczekiwać rezultatów  i odpowiedniego 
rozkazu.

O drugiej w nocy przybyliśmy na oznaczo­
ne stanowisko. Chmieliński zaś na czele pie­
choty pom knął się pod sam folwark, kazaw szy 
dwom kaw alerzystom  sobie tow arzyszyć. M ia­
łem to szczęście , że mnie wykomenderowa- 
no. Posunąwszy się tak  blisko, że można było 
słyszeć co się dzieje na  folwarku i nie spostrzegł­
szy żadnych pik iet moskiewskich, sądziliśmy, że 
nieprzyjaciela już  n iem a. Cicho było jak  w gro­
bie. Dech w sobie tam ując czekaliśmy tak  pół 
godziny — godzinę — G ryliński wiadomości o 
sobie nie daje. Zaczynało już świtać i nakoniee 
placówki kozackie nas spostrzegły i dały ognia, 
a  za chwilę usłyszeliśm y ruch  i gw ar w mos­
kiewskim obozie. W takim  stanie rzeczy, nic 
innego nie pozostawało, ja k  niedozwolić na opa­
m iętanie się nieprzyjaciela i uderzyć na niego. 
Chmieliński w ydał rozkaz i z ogólnem h ura! 
piechota nasza poszła do ataku . Do obozu mo­
skiewskiego nie było więcej ja k  dwieście kroków 
i za chwilę nasze zuchy, gdyż tak  ich wów czas
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można było nazwać, próbowali wysadzić bramę, 
nie zw ażając na straszliw y ogień, sypiący s ię  
na nich z za murów, dachów i drzew. Gdyby 
w tej chwili jeszcze był nadszedł Gryliński i 
stosownie do ułożonego planu, uczynił w tyle 
dywersją, kto wie czy najśw ietniejsze zwycięz- 
two nie byłoby owocem tego dnia. Zapał pod­
niesiony do entuzjazmu ożywiał nasze szeregi ; 
zdawałoby się, że tern jednem zwycięztwem P o l­
ska się wykupi z niewoli. Już  bram a trzesz­
czała pod naciskiem atakujących i Moskwa zmię- 
szana niezwykłem męztwem zaczęła się cofać 
gdy kap itan  W alery Nowicki dowodzący d rugą 
kompanją, rąb iąc siekierą wrota, ugodzony został 
ku lą w piersi. Nacierający zaczęli słabnąć, mię- 
szać się i ustępow ać powoli do ogrodu, znajdujące­
go się przed folwarkiem. Teraz dopiero nadcią­
gnął Gryliński — usłyszeliśmy bowiem w ty le  
s trz a ły  i cala uwaga Moskwy została tam skiero­
waną, ale w k ilka m inut zapanow ała cisza, p rz e ­
ryw ana kiedy niekiedy pojcdyńczemi w ystrzała­
mi. Gryliński jak  późno przyszedł, tak  jeszcze 
prędzej cofnął się — i Moskwa cały  ogień zno­
wu zwróciła na nacierających, k tórzy wciąż sta li 
w ogrodzie. Z tąd  powoli zaczęto ustępować. 
O nowym więc a taku  nie można już było myśleć. 
P iechota nasza aczkolwiek nié ścigana przez 
nieprzyjaciela, ustępow ała coraz pospieszuiej i 
w nieszczególnym porządku. Moskwa jednakże 
chociaż w idziała re jteradę, ta k  by ła p rzestra­
szona, że z ogrodzenia swego nie ruszyła się n a
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krok, prażąc tylko ustępujących celnym i dobrze 
utrzymanym ogniem.

W  trakcie  najgorętszej bitw y pod bramą, 
Chmieliński dał mnie polecenie udać się do k a ­
p itana Tylmana, z rozkazem  zajęcia stojącego 
nieopodal domku, z którego Moskwa strzałam i 
swemi, zabójcze nam zadaw ała ciosy. Puściłem 
się co koń wyskoczy i rozkaz wygłosiłem T yl- 
manowi, stojącemu nie dalej, jak  o kroków pięć­
dziesiąt od głównych w rot. We wszystkich bi­
tw ach całego powstania, w których miałem udział, 
nie Obsypało mię ty le kul ile pod temi wrotami 
—  i pomimo tego gradu i blizkości, Bóg mnie 
salwow ał szczęśliw ie. Koń mój dostał postrzał 
w  szyję i ogon— kula przeszyła mi czapkę dwa 
razy  i m undur pod pachą, a  ciało zostało nie 
naruszone.

Bitw a ta  trw a ła  od godziny pół do 4. do 
12. w południe. Zdawałoby się to niepodobnem, 
armje tysiączne rozstrzygają los bitw y daleko 
prędzej, a cóż tu  taka  garstka  mogła się tak  
długo bawić w tę  krw aw ą zabawkę. Jednakże 
ta k  było i zdawało nam się, że to w szystko 
trw ało nie dłużej jak  godzinę, ta k  czas w silnem 
zajęciu prędko ubiega. Rannych i zabitych m ie­
liśmy około stu  ludzi. Moskwa oczywiście daleko 
mniej, dzięki ochronnemu i zakrytem u położeniu.

Powodem opóźnienia się Gry lińskiego na 
w skazane mu stanowisko, było to, ja k  się tłó- 
maczył, że pobłądził w lasach otaczających Oksę, 
lecz prawdopodobniej b rak  szczerej chęci, odwa­
gi i ogólne niedołęztwo. Po bitw ie pod Oksą,
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G ryliński zaraz w yjechał i co się z nim zrobiło, 
nie wiem.

B itw a pod Oksą była może w  całem po­
w stan iu  jedyna (?), gdzie role się zmieniły. A ta ­
kowaliśmy nieprzyjaciela, zam iast jak  to po­
wszechnie bywało w powstaniu, oczekiwać nap a­
ści z jego strony. Odwaga piechoty, której p rzy­
patryw ałem  się z blizka, była jak  w powstańcach, 
wojsku niewprawnem i niewyćwiczonem, czemś 
niezwyczajnem, budzącem podziw naw et n ieprzy­
jac ie la  —  i gdyby plan napadu był dosłownie 
wykonany, zwycięztwo byłoby pewne. Dziw na 
rzecz, ci sam i ludzie w innych bitw ach nie m ieli 
i połowy tego m ęztw a i bili się daleko gorzej. 
Pokazuje się, że być zaczepionym a zaczepiać 
samemu, je s t w ielka różnica —  i zmiana ta, 
■wpływa przeważnie na odwagę ludzką, czyni 
żołnierza śmielszym i pewniejszym siebie.

Z pod Oksy cofnęliśmy się o pół milki do 
Kwiliny, a  Chmieliński zaufany, że Moskale nie 
odw ażą się iść w pogoń, kaza ł rozłożyć się 
obozęm i gotować jeść. Ściemniało się, a ja  
jak b y  przeczuciem wiedziony, nie naśladując przy­
kładu drugich, k tó rzy  swobodnie konie rozkieł- 
zali, położyłem się obok szkapy, trzym ając lejce 
w  ręku. Nie było więcej, jak godzina ósma w ie­
czorem, gdy pada s trz a ł na  pikiecie i jednocze­
śnie z tern, słyszym y rotow y ogień piechoty mo­
skiewskiej, k tó ra się podkradła pod sam obóz 
prawie. Zam ięszanie pow stało okropne, ścisk, 
hałas, jęk i rannych a  to wszystko pod silnym  
ogniem nieprzyjacielskim, słowem opłakany obraz.
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Chmieliński na wpół ubrany, ledwie zdążył siąść 
na konia, a ja  z pomiędzy tłumu uciekających, 
furgonów i biegających koni, długi czas nie mo­
głem się wydostać. Panującej jedynie ciemności 
zawdzięczamy, że nas nie rozbito do szczętu i 
połowy nie wzięto do niewoli. Gdyby M oskale 
przyszli byli dwiema godzinami później, zasta li­
by nas na dobre śpiących i noga nasza by nie 
wyszła. T ak i był koniec świetnie rozpoczętego 
dzieła, pochodzący jedynie z nieostrożności i 
zbytku zaufania. Dowodzący moskiewskim od­
działem major Bentkow ski, dowiedziawszy się, 
że odpoczywamy o pół mili i zgadując, że nie 
przypuszczam y nawet, aby on ośmielił się n as  
dziś jeszcze atakow ać, w cichości wyruszył na  
nas i oddał nam rew izytę. Udało mu się lepiej 
ja k  przewidyw ał. Z abrał w szystkie furgony, 
masę koni, amunicji i zapasów wojskowych, a co 
najważniejsza, że rozproszył zupełnie oddział, 
k tó ry  już nigdy do przeszłej swej siły i liczby 
nie przyszedł.

Na. drugi dzień rano, zaczęliśmy się ściągać 
do Radkowa z różnych stron i koncentracja ta  
trw a ła  ośm dni, w ciągu których nie byliśmy 
niepokojeni, był więc czas do jakiego takiego 
zorganizowania się i ułożenia dalszego planu. 
Z powodu znacznego uszczuplenia w ostatn ich  
potyczkach piechoty, pozostałym resztkom  Chmie­
liński kazał się udać w lasy  Śto-Krzyzkie, do­
kąd  z kaw alerją za parę dni' sam miał podążyć. 
Czuliśmy, że okoliczności przybierają coraz nie- 
w ygodniejsze rozmiary, że k rąg  naszego dzia­
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łan ia  co raz więcej się ścieśnia. Moskwa z a ­
wzięcie nas ścigała i nie pozw alała ja k  dawniej 
na tygodniowe odpoczynki i swobodne komple­
towanie się, było co raz  ciaśniej, a działo się to 
na schyłku w rześnia i zimna, szczególniej nocami, 
dotkliw ie się  nam daw ały uczuwać.

Jen e ra ł Bosak po bitwie pod Oksą, zaraz 
na drugi dzień odjechał do Krakowa, gdzie cze­
kał na niego zupełnie usztyftowany oddział, 
składający się z 400 ludzi piechoty i 100 koni 
jazdy. Z oddziałem tym w k ilka dni później 
przeszedł granicę, lecz pod Jeziorkiem  około 
Opatowa zosta ł rozbity  przez Czeugierego, a nie­
dobitki schroniły się w okoliczne lasy. Chmie­
liński w ięc powziął zam iar połączyć się z nimi, 
i. w tym celu w ysłał najprzód swroją piechotę 
pod wodzą Ty Imana. R esztki zaś kaw alerji Bo­
sak a  pod dowództwem E delstejna, składające 
się z 30 ludzi, połączyły się z nami, a niedługo 
przybył i sam Bosak.

W ychodząc z Radkowa skierowaliśmy się 
do Sędziszewa, tu  chwilkę odpocząwszy i m a­
jąc  ciągle Moskwę na karku , ruszyliśm y dalej 
p rzez  Trzciniec, Nawarzyce i Motkowice. W M a- 
leszowy zatrzym aliśm y się na popas, ale nie­
bawem nadciągający nieprzyjaciel pchnął nas 
dalej ku lasom  Święto-krzyzkim . M oskwa tak  
z b lizka nas napierała , że juź w lasach postę­
pujące za nami furgony zabrała. W ychyliwszy 
się z lasu, ujrzeliśm y przed sobą pola należące 
do Strojnowa. Konie po dwuduiowym nieustan­
nym m arszu były strasznie znużone. Chmieliński
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więc kazał pzystauąć w Strojnowie, atoli nie 
upłynęło i pół godziny, kiedy pada s trza ł na 
pikiecie. Porwaliśmy się do koni i zaledwie zdo­
łaliśmy nformować się, gdy ujrzeliśmy posuwa­
jących  się dragonów w bojowym szyku i mnó­
stw o kozaków. Byliśmy na czystem i rów nem 
polu, jakby umyślnie przygotowanem dla kaw a­
leryjskiej walki.

Chmieliński uformował nas w dwa rzędy 
i  sam z Bosakiem stojąc na czele, oczekiwał 
ataku . Ten wyciągnięty front i gotowość p rzy­
jęc ia  bitwy, zachw iała widocznie postanowieniem 
nieprzyjaciela. N ieraz miałem sposobność prze­
konać się, że każda nasza śm iała postaw a czy­
n iła  M oskali niezdecydowanymi i mieli minę, 
jak b y  chcieli stchórzyć i drapnąć. T aki wypa­
dek obecnie m iał miejsce. Staliśmy ta k  blizko 
siebie, że rozróżnić można było tw arze w zajem ­
nie, a  ani jedna, ani druga strona nie gotow ała 
s ię  do stanowczego kroku. Pojedynczo tylko tu  
i tam wyjeżdżano na  harce i strzelano do siebie 
z  karabinów  i pistoletów, próbowałem i ja  cztery 
razy  swego rewolweru, zdaje się atoli, że bez 
skutku. Bosak znowu nie wyjąwszy naw et szabli, 
podskoczył do zbliżającego się dragona i ciął go 
w  tw arz pejczem. Mógł był jednakże drogo 
przypłacić swoją braw urę, dragon sp iął konia 
i najechawszy go z szablą w garści, zam ierzył 
się już do zadania ciosu, gdy s trz a ł pistoletow y 
stojącego opodal kaw alerzysty zw alił go z konia. 
Pojedyncze te  harce ciągnęły się z pół godziny, 
gdy naraz widzimy dragonów rozstępujących się
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w lewo i prawo, i s trz a ł arm atni jeden, drugi, 
trzeci, pada w środek naszego odsłoniętego frontu, 
robiąc straszliw e spustoszenia. Była to połowa 
a rty le rja  kozacka, k tó ra  nadbiegła na  pole b i­
twy. To zinięszało nasze szyki odrazu, co w i­
dząc Bosak, jak  również przypuszczających na 
dobre a tak  dragonów, i nauczony smutnein do­
świadczeniem pod Jeziorkiem , gdzie omal żyw­
cem nie w padł w ręce moskiewskie, zwrócił 
konia i puścił się pędem ku  widniejącemu w d ali 
lasowi. Pow tórzyła się  scena z pod Czarncy. 
T ych  co mieli słabsze konie i zostaw ali w tyle, 
dojeżdżano i rąbano bez litości, a a rty le rja  p ę ­
dząca cwałem, od czasu do czasu puszczała swoje 
kule. Do lasu było dobre cztery  wiorsty. Dojeżdża­
ją c  już do takowego, uczułem pchnięcie, k tóre ze­
śliznęło się po mojej sukmanie i tuż nad sobą 
kozaka. Odwinąłem się i ciąłem go na odlew 
przez tw arz , potoczył się z konia zbroczony 
krw ią. Dojeżdżaliśmy do lasu, Moskale zaczęli 
zwalniać w pogoni już na parę staj w przódy 
i  w końcu zupełnie stanęli. W iesie  zwolniliśmy 
w biegu i manowcami doszliśmy do m iasteczka 
Kunowa, strudzeni, zbici, głodni i zupełnie upa­
dli na duchu. T utaj dowiedzieliśmy się, że Mo­
skale nie cofnęli się, lecz stoją o parę wiorst 

od nas.
Pam iętam  w czasie ucieczki zabaw ną scenę. 

Kotm istrz nasz Belardi, z nieodstępną fajeczką 
w rękach, galopował na swej szkapie z tak ą  
zimną krw ią, ja k  gdyby ta  gonitw a była popi­
sem wyścigowym a nie groźnym pościgiem. Ko-
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zak dojeżdżając go-z ty łu , k rzyczał : „nie uj- 
diosz Lacli so b ak a!“ — „njdu!“ — odpowiedział 
Belardi i sm agnął szkapę batem . — „Niet, nie 
ttjdiosz L acb !“ — „u jdu!“ — i tak  sobie roz­
m awiając w przyzw oitej odległości, bo n a  dłu­
gość piki kozackiej, poczciwy nasz Niemiec, 
którem u naw et fajka nie zgasła w tej k ry ty ­
cznej chwili, miarowym galopkiem uszedł przed 
kozakiem. P rzed  lasem, gdy już pogoń ustaw ała, 
odwrócił się do kozaka i w yszczerzając zęby, 
k rzyknął: — A. szczo, mówił tobie ru sk a  Świ­
nia, że będzie ucieknąć głupia kozak, chodź 
teraz, ubić na ro tm istrz  B elard i!

W ezwaniu temu widocznie kozak nie uw a­
żał za stosowne odpowiedzieć, zostaw iając Be- 
lardiego panem pola bitwy i przekonania, ze 
dobrze, z zimną krw ią uciekać nie każdy po­
trafi.

P am ię t. powal, X 8



•v.

Ireść : Obóz w  Kunowie i  Jelcnioztńe — bitwa 
pod Ocicsąkami — -  nasze straty  —  marsze  —  no­
wa utarczka pod Sir oj no w  em —  mój urlop —  

starcie pod  Bodzechozuem —  osłabienie powstania
—  śmierć Chmielińskiego w  Radomiu.

W Kunowie założyliśm y obóz. Po obrachuu- 
ku okazało się, że w rozpraw ie strojnowskiej 
straciliśm y 20 ludzi w zabitych i rannych. S ta ­
liśmy tu  dwa dni, a Chmieliński dowiedział się, 
że jego piechota, w raz z rozbitkami Bosaka z pod 
Jeziorka stoi pod Oeiesękami w lasach Śto 
K rzyzkich i  liczy ogółem 400 ludzi. Tutaj przy­
b y ł do nas Rudowski z maleńkim swoim od­
działem, lecz został napow rót w yprawiony w 
Suchedniowskie lasy, z poleceniem szerzenia 
pow stania w gubernii Radomskiej, gdzie wszystkie 
oddziały były już rozbite i panowało ogólne 
zniechęcenie.

W ysłany z Kunowa podjazd dla zebrania 
wiadomości, wpadł wypadkiem na trzech żan d ar­
mów i sześciu kozaków jada. cych z Opatowa. Pod­
jazd nasz liczył 20 ludzi i po krótkiej utarczce 
wszystkich zabrał do niewoli i z wielkim tryumfem
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przyprow adził do obozu. P ierw szy to raz zda­
rzyło nam się dostać niewolnika i gdy obmyśla­
no co z nim uczynić, dano znać, że Moskwa 
zbliża się ku nam. W yruszyliśm y przeto do 
Piórkowa, a ztąd  do Jeleniowa. T utaj byliśmy 
świadkami w esela jednej z córek dziedziczki te ­
go m ajątku, wychodzącej za kapitana naszej 
piechoty, jakiegoś W ęgra, k tóry  ja k  się później 
okazało, był już żonatym i w Krakowie, dokąd 
pojechał leczyć się z rany, zjechała go pielęgnować 
pierw sza jego żona. Ślub był wesoły i. niew e­
soły, gdyż zaledwie zaczęliśm y się trącać k ie­
liszkam i, pijąc za pomyślność państw a młodych, 
dano znać że Moskwa tuż. W yruszyliśm y więc 
do Ociesęk chcąc się połączyć z piechotą, dokąd 
przybyliśm y nad wieczorem. Noc przepędziliśm y 
spokojnie, aliści nad ranem  w pada pikieta, z w ia­
domością, że Moskwa o parę w iorst i zm ierza 
w prost do lasu, w którym  rozłożyliśmy się obo­
zem.

Chmieliński' z Bosakiem z uwagi na zn a­
kom itą pozycją i zupełną nieświadomość nieprzy­
jacie la  o naszych siłach, postanowili nie ustę­
pować ale zajść mu drogę. W  tym więc celu 
ustawiono piechotę n a  skraju lasu, z rozkazem  
przypuszczenia nieprzyjaciela na jak  najbliższą od­
ległość —  kaw alerją wysłano na czyste pole, a 
mnie z plutonem, którym  od bitw y pod S tro j­
no wem doAvodziłem jako oficer, kazano stać w pew - 
nem miejscu pod lasem  i oczekiwać dalszych 
rozkazów , nie ruszając się ztąd pod żadnym
pozorem, choćby nas miano wystrzelać co do nogi.

8*
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Tak mi zapowiedział Chmieliński osobiście. N ie 
pojmując celu i nie przesądzając ważności onego, 
stanąłem  na wskazanem  miejscu. W  dziesięć 
minut może potem usłyszałem  rotowy ogień. 
Domyślałem się, że nasza piechota p rzyw ita ła  
nieprzyjaciela. T ak  w istocie było — przypu­
ściwszy moskiewską piechotę i arty le rję  postę­
pującą prawie razem  na 200 kroków, dano ognia. 
Z początku zm ięszali się, ale w net opam iętawszy 
się, ruszyli naprzód. P iechota nasza zasłonięta 
drzewam i, pomimo zliżenia się wroga, nie ustę­
pow ała na  krok, sypiąc rzęsisty  ogień. Nie dłu­
go rozpoczęła się w alka na bagnety — w alka 
ta  trw a ła  ze dwie godziny, przeryw ana od cza­
su do czasu w ystrzałam i arty lerji, znajdującej się 
także w lesie — i już Moskwa zaczęła się mię- 
szać, arty le rja  zmykać, gdy ogólnie dowodzący 
piechotą kapitan  Tylman ginie. Chmieliński w i­
dzi to, zsiada z konia, poryw a jego bagnet i 
chce prowadzić do nowego a taku  wąchającego 
się żołnierza. Ale M oskale, liczący około 1000 
ludzi opam iętali się, poprawili i uderzyli na n a­
szych, k tó rzy  poczęli się chwiać, ustępować i 
niedługo zobaczyłem piechotę naszą wychylającą 
się z lasu  w stronę mej placówki • -  spostrze­
gam i samego Chmielińskiego pieszo zdążającego 
w tymże samym kierunku. Moskwa postępo­
w ała krok w krok za naszym i a  zobaczywszy 
moją kaw alerją, cały swój ogień skierow ała na 
nas. To ocaliło Chmielińskiego a  mój pluton zni­
szczyło praw ie zupełnie. Nie usłyszaw szy ża ­
dnego rozkazu, od przechodzącego obok mnie
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Chmielińskiego, nie odważyłem się ruszyć z miej­
sca, a  wychylająca się z lasu  piechota moskie­
w ska nie dalej jak  na 150 kroków  b ra ła  nas 
na cel jak  kaczki. Co chw ila ktoś z mych ka- 
w alerzystów  jęknął i potoczył się z konia — 
koń mój był ranny dwa razy , kula przeszyła 
mi sukmanę przez całe plecy — pół cala dalej 
a prześw idrow ałaby mnie na wylot, dwie ude­
rzyło w żelazną pochwę szabli i pogięło ją  tak, 
żem potem nie mógł klingi wsadzić. W idząc że 
tak ie  stanie na miejscu i oczekiwanie rozkazów 
byłoby szaleństwem, gdyż Moskwa nas prawie 
okrążała, ruszyłem  za innymi. Z całego pluto­
nu liczącego 30 ludzi, zostało mi sześciu zdro­
wych, a gdyby lepiej strzelali, powinniby z t a ­
kiej odległości -wybić nas trzy  razy , dziesięć ra ­
zy ty le. Przyznać tu  muszę, że ludzie stojący 
ze m ną na ow en  stanow isku, byli prawdziwie 
odważni, żaden z nich nie cofnął się, naw et nie 
odw rócił się w przeciw ną stronę. Później dopiero 
dowiedziałem się, że Chmieliński staw iając mnie 
tu, by ł ta k  zaufany w rozbicie Moskwy, że mo­
gąca uciekać tędy  arty lerja , powinna była na- 
tkąć się na nas i być zabraną. Dałem znak do 
odw rotu i cwałem puściłem się za całym oddzia­
łem, zdążającym do Strojnowa. Dopadłszy Chmie­
lińskiego podałem mu konia po jednym  z zabitych 
żołnierzy, był tak  zmęczony, że ledwie wlókł się, 
Moskwa postępow ała za nim ciągle i nie dalej jak  
o 400 do 500 kroków rażąc nas piekielnie — 
nasza piechota odpow iadała coraz rzadziej, ucie­
kając biedaki nie m ieli czasu do nabijania. Bo­
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sak zaś na czele kaw alerji postępował znacznie 
na przodzie, ogień go nie sięgał i choć w y­
puszczono za nim parę granatów, te nie zrobiły 
mu żadnej szkody. W eszliśmy do lasu  i niedłu­
go zupełnie w nim ukryliśm y się, a  wkrótce 
też i ogień moskiewski ustał. P oprzesta li pogonią 
bojąc się nowej zasadzki.

B itw a pod Ociesękami, była może naj­
k rw aw szą i najupartszą w calem powstaniu. 
Moskale przyznaw ali się w swych urzędowych 
raportach  do 100 zabitych i rannych, i mówili, 
że była już tak a  chwila, że C zengiery kaza ł się 
cofać a  podkomendni oficerowie kazali bębnić 
na  odwrót. P ierw szy  to by ł w ypadek, że kłuto 
się bagnetami, o każdy krok, o każdą piędź 
ziemi, bito się zawzięcie. Była to ostatn ia b i­
tw a  Chmielińskiego z piechotą, k tó ra  tu  w yginęła 
po większej części lub dostała się do niewoli i za ­
ledwie 100 ludzi zebrało się wszystkiego po p rzy ­
byciu do Strojnowa. G arstka ta  pod wodzą j a ­
kiegoś Bogdana, odesłaną została  do Rudowskiego 
i o losie jej już więcej nie słyszałem .

M łody małżonek, za którego zdrowie i po­
myślność na jego weselu piliśmy, został raniony 
w nogę i nie m iał naw et przyjemności nacie­
szyć się miodowym miesiącem. W  ogóle w ra n ­
nych i zabitych mieliśmy 150 ludzi, a ze 100 do ­
stało się do niewoli. Reszta się rozpierzchła.

Dotychczas rzadko kiedy odważała się Mo­
skw a atakow ać nas w lasach, zwykle s ta ra ła  się 
nas przedewszystkiem  wyparować na pole i tam  
dopiero rozbijać. L as więc uważaliśmy dotych­
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czas za pew ną i bezpieczną przystań. Ociesęki 
przekonały nas, że nie możemy tak  bardzo ufać 
w nasze nieufortyfikowane fortece, że i tam  nas 
znajdą. To samo widać m yślał i Chmieliński, bo 
nie s ta ra ł się już o zorganizowanie nowej piechoty, 
nie m arzył naw et o tem, nie śnił o zwycięztwie 
nauczony p rak tyką , dał zupełnie za w ygranę i 
z g a rs tk ą  kawał erj i przenosił się z miejsca na 
miejsce, oczekując ostatecznego rezu lta tu  i ja ­
kiegoś z czasem rozwiązania, k tóre przecież 
w końcu musiało nastąpić. Jako  człowiek honoru, 
poprostu d la ' honoru, postanowił w ytrw ać do 
końca na raz obranem stanowisku, chociaż mógł 
bardzo łatw o pójść za przykładem  Langiew icza, 
Taczanowskiego i tylu innych dowódzeów, od­
poczywających spokojnie na niezdobytych lau- 
rach, — i w ytrw ał.

Bosak z pod Strojnowa odjechał i już go 
więcej w szeregach nie widziałem. Po wieloli- 
cznych m arszach i kontrm arszaeh w okolicach 
Św. K rzyża, Pińczowa i W łoszczowy, będąc już  
bezustannie ścigani przez dragonów, kozaków 
i ułanów, przybyliśm y w parę tygodni po osta­
tniej bitw ie znowu pod Strojnów*). T utaj mie­
liśmy nocleg i na drugi dzień rano, ja  w tow a­
rzystw ie jednego kolegi, udaliśmy się do pobli-

*) Autorowi pam ięć nie dopisała. D raga  utarczka pod 
Strojnowem miała miejsce przed: bitw ą pod O ciesękam i i nie 
Chmieliński tu dowodził, ale rotmistra R zepecki,

(Przyp. w ydaw cy).
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zkiej wioski, z prośbą o przysłanie nam owsa. 
Jad ąc  zamyśleni aleją wysadzoną drzewami, do­
staliśm y się do wsi — naraz  przy  karczm ie wi­
dzimy trzy  kozackie konie, a nie długo i wy­
biegających kozaków.. Jeden  z nich u jrzaw szy nas 
wypalił z rusznicy. N aturalnie co koń wyskoczy 
zawróciliśmy napow rót do obozu, gdzie alarm  
ten  już doszedł i nim zdołano pokulbaezyć ko ­
nie, jednocześnie z nami dojeżdżali dragoni. P a ­
niczny pow stał p rzestrach . P ierw szy raz  Chmie­
lińskiemu nie udało się zebrać swej grom adki 
w jak i tak i szyk i porządek — zaczęła się bezła­
dna ucieczka w różne strony. Co do mnie, z k il­
kunastu  towarzyszami, mając za  sobą dragonów, 
wpadliśm y na jak ąś  w azką drożynę, gdzie zmy­
kać można było tylko gęsiego. W  tej pozycji dojeż­
dżający nas dragon, zrzucił z koni trzech osta­
tnich. W  tym szalonym pędzie nie wiem ile 
ubiegliśmy, prawdopodobnie z półtorej mili. Po­
goń nareszcie ustała. Odetchnęliśmy, zobaczy­
liśmy przed sobą m iasteczko Łagów, w którem  
odpocząwszy chw ilkę i nie wiedząc co się  dzieje 
z Chmielińskim i resz tą  oddziału, oraz nie czu­
jąc  się dosyć bezpiecznymi, puściliśmy się dalej 
i po kilkogodzinnym m arszu dowiedzieliśmy się 
pod wieczór, że Chmieliński sto i w  Piórkowie, 
o m ałą milkę od nas. W yruszyliśm y tam  bez­
zwłocznie i zastaliśm y go na czele 100 ludzi — 
niedobitki ściągały się z różnych stron, ale w 
najopłakańszym  stanie, konie zmarnowane, lu ­
dzie zniechęceni i w dodatku Moskwę postępującą 
naszem i śladami. Jak  św it w yruszyliśm y ma­
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nowcami, trzym ając s ię  lasów, w stronę W ło- 
szczowy, dokąd nie zaczepieni nigdzie, przyby­
liśmy trzeciego dnia. Zdawało nam się, że b ę ­
dziemy mogli odpocząć trochę, skompletować 
się, odżywić konie, ale w parę dni dano nam 
znać, że Moskwa ciągnie z trzech  stron. T ak  
było już wszystko upadłe na duchu, nie w yłą­
czając i Chmielińskiego, że nie myślano o za­
sadzkach, o przyjmowaniu bitwy, ale o tem 
jak b y  można dobrze się ukryć lub uciec. Było 
to już jakoś w końcu października, law irow a­
liśmy to tu, to  ówdzie, szczęśliwie się wymy­
kając i powiększając oddział ściągającymi się 
niedobitkami. Tym sposobem doszliśmy znowu 
do 300 ludzi samej kaw alerji i naciśnięci w oko­
licach W łoszczowy, przerzuciliśm y się na drugą 
stronę Kielc, w lasy Śto-Krzyzkie. W  Przecho­
dzie przez M ierzwin, Chmieliński zabrał ze sobą 
jedynego syna dziedziczki tej wsi. M atka jakby  
pzeczuw ając, b łagała  Chmielińskiego, żeby jej 
syna nie zabierał; pozostał głuchy i chłopiec 
ten  w parę dni później, w bitwie pod Bodze­
chowem zginął rzeczywiście.

W  Mierzwinie zachorowałem; byłem tak  
osłabiony, żem na koniu nie mógł się utrzymać, 
ból krzyża i głowy miałem szalony. Zameldo­
wałem o tem  Chmielińskiemu, prosząc go aby 
mnie nie m iał w podejrzeniu o udawanie, że 
przez ciąg dziesięciomiesięczny tu łan ia  się w 
powstaniu, pierw szy raz  proszę o uwolnienie 
nie z braku chęci do dalszej służby, ale po 
p rostu  z fizycznej niemożebności, zapew niając
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go przytem , że po wyzdrowieniu mojem nie­
zwłocznie się staw ię do oddziału. Chmieliński, 
w idząc mój stan , udzielił rai urlop na piśmie, 
opatrzony jego podpisem i pieczęcią — i *na 
drugi dzień rano konno i w uzbrojeniu opuści­
łem obóz. Przepytując się o bezpieczniejsze 
miejsca, dobiłem się do pewnej wioski, gdzie 
uczułem, ze mię siły zupełnie opuszczają. Ulo­
kowałem się więc u miejscowego szlachcica, 
gdzie przeleżałem  cały tydzień w strasznej go­
rączce i tylko starannem u pięlęgnowaniu mnie 
przez poczciwe gospodarstwo, zawdzięczam  dość 
szybkie wyzdrowienie.

M e przypuszczałem  nigdy, wyjeżdżając z 
obozu w Mierzwinie, że to było ostatnie moje 
widzenie się z Chmielińskim, pod którego ro z­
kazam i tyle czasu się przesłużyło, ty le kolei i 
wypadków się przeszło — nie przypuszczałem , 
pow tarzam  jeszcze raz , że go już więcej nie 
zobaczę. W  parę godzin bowiem po moim wy- 
jeździe, dano znać o nadciągającej Moskwie — 
w yruszył przeto niezwłocznie pod Śty-K rzyż, a 
z tąd  w Opatowskie. Pomimo szalonych marszów, 
został dogriany pod Bodzechowem i Moskwa tak  
natarczyw ie uderzyła, że nim Chmieliński zd ą ­
żył uformować jak i tak i porządek, już dragoni 
w rąbali się w środek oddziału — i zaczęła się 
ogólna, bezładna ucieczka. W czasie takowej 
Chmieliński dostał postrzał w rękę i w sza lo ­
nym pędzie tak  pierzchający ja k  i goniący w pa­
dli na jakiś olbrzymi rów, którego wielu na 
gorszych koniach nie mogło p rzeskoczyć; wpa-
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dali przeto w niego, druzgocząc się z końmi. 
Chmieliński uległ temu samemu losow i; koń jego 
był dzielny, ale w przeskoku zw inął się i upadł 
razem  z innymi. Zerw ał si£ jednak i jeździec i 

, koń. Chmieliński chciał siąść, ałe rana w ręce 
nie dozw alała na szybkie dokonanie tego, i nad­
biegający dragon ciął go szablą przez głowę i 
zam ierzał swój raz poprawić, gdy Chmieliński 
za w o ła ł: Nie rubi — ja  Chm ieliński! — i upadł 
zalany krw ią.

Ze złapaniem  Chmielińskiego Moskwa po­
przesta ła  pogoni. Była to dla niej ważniejsza 
zdobycz, jak  rozbicie i wycięcie całego oddziału. 
W  istocie z pochwyceniem jego, powstanie w 
Krakowskiem traciło  najważniejszą i jedyną pod­
porę ; imię jego było jakby  magnesem pociąga­
jącym , do którego się w szystko ściągało, roz- 
b itk i z różnych stron kra ju  i upadli na  duchu. 
Tylokrotnie rozbijany, nigdy ostatecznie nie mógł 
być rozproszonym i zdawało się, że jakaś ta je - 
muicza siła w zięła go w swoją opiekę i nie po­
zw alała na  jego zgubę. W iara w jego męztwo, 
energję i zdolność, była do ostatniej chwili w iel­
ka i ta  to w iara w połączeniu z surow ą k a r ­
nością, czyniła go silnym i dozwalała m u tak  
długo trzym ać się. Moskwa z upadkiem jego 
mogła rzeczywiście cieszyć się ogólnem pokona­
niem powstania, a  rozproszenie i pochwycenie 
resztek  tułających się tu  i owdzie, było tylko 
kw estją czasu i zabaw ką myśliwską, . w rodzaju 
polowania na grubego zwierza. T ak  się zdaw ało 
nieprzyjacielowi, tak  się i nam zdawało, acz-
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kolwiek tak i sam rezu lta t smutny byłby w łaści­
wie i przy Chmielińskim nas spotkał, czego 
wreszcie pod koniec jego rządów  już doznawa­
liśmy. Powstanie w innych częściach kraju, sil­
nie i energicznie naciskane, i nieposiadające tak  
dogodnych warunków jak  w Krakowskiem , było 
zupełnie stłumione i gdzieniegdzie tylko, garstk i 
tak  nazwanej żandarm erji narodowej, która, mó­
wiąc nawiasem, więcej przynosiła szkody jak  
pożytku, tu łały  się tępione bez m iłosierdzia, 
a  w końcu naw et łapane przez chłopstwo. Je ­
dynie tylko w Lubelskiem  i g ars tk a  naszych 
w Krakowskiem, pozostała wolna dotąd od zu­
pełnego zniszczenia. Tutaj też zwrócone były 
wszelkie usiłowania i nacisk Moskwy. G a r­
stk a  kaw alerji, pod dowództwem M arkowskie­
go i Bogusza, pow stała z oddziału rozbitego pod 
Bodzechowem, ścigana była zaw zięc ie ; dzięki 
tylko przychylności mieszkańców i  dobremu 
usposobieniu włościan, zawdzięczały te  oddziałki 
swoją chwilową egzystencję. Było to konanie, 
tern opłakańsze, że ta k  długo się jeszcze cią­
gnęło.

. Chmieliński w zięty do niewoli, na wpół 
um ierający, odwieziony by ł do Radomia i tam  
z wyroku sądu wojennego rozstrzelany. S it 
tra n s it  gloria m u n d i! Postępowaniem  swojem, 
energją, szlachetnem  poświęceniem się dla sp ra ­
w y bez nadziei —  i wytrwałością, zasłużył so­
bie na  szacunek i zaszczytne wspomnienie w 
dziejach ostatniego powstania —  i aczkolwiek 
działania jego, zaw arte w granicach zbyt m a-'



łych i nieznacznych, nie były tryumfami pełnymi 
chwały, to • przecież idea przodująca jego czy­
nom, powinna go postawić w rzędzie bohaterów  
narodowej sprawy, dla których każdy Polak po­
winien mieć cześć i obowiązek przekazania po­
tomności ich czynów i postępowania.

12 5

Koniec księgi drugiej.
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Treió: Skowroński pod  Wolą Cyrusową—  bitwa 
i  straty obustronne —  moje wyzdrowienie  —  po­
szukiwanie oddziału  — -  wypadek w  Węgleszyhie 
podróż do Whrszawy i  pobyt tam  —  powrót  —  

R ząd Narodowy  —  moje postanowienie.

Równocześnie praw ie z rozbiciem oddziału 
Chmielińskiego pod Bodzechowem, pobity został 
i rozproszony ostatecznie oddział Skowrońskie­
go w powiecie R aw skim , pomiędzy Łowiczem 
a Brzezinam i, pod W olą Cyrusową. Oto są 
szczegóły tej bitwy, zaczerpnięte od naocznych 
św iadków :

Skowroński z oddziałem, tak  nazwanym, 
Rawsko - Łęczyckim (życia Skowrońskiego nie 
znam bliżej), składającym  się z 1600 piechoty 
i 200 koni kaw alerji, s ta ł obozowiskiem we wsi 
W ola Cyrusową — a  drugi oddział, niejakiego 
Szumlańskiego, byłego oficera w ojsk pruskich, 
i Magnuskiego, składający się z 200 ludzi pie­
choty i 100 jazdy, s ta ł opodal, o 4  w iorsty  we 
wsi S ierznia —  nakoniec trzeci oddział kaw a­
leryjski, liczący 100 koni pod komendą Soko­
łowskiego, o parę w iorst we wsi Skoszewy. Je -

P am ię t. powst. I .  9
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den z obywateli okolicznych, wysiany do po­
bliskiego m iasteczka Strykowa za kupnem ży­
wności, na tknął się na patrol kozacki oddziału 
pułkownika moskiewskiego z Łęczycy, Hagenm aj- 
s tra , liczącego w tej wyprawie trzy  kompanje 
piechoty, szw adron huzarów  i 30 kozaków, 
oprócz tego m iał 4 działa. Obywatel ów wraca 
tedy do Sierznia i komunikuje tę wiadomość 
Szumlańskiemu. Staje przeto w jednej chwili 
plan tego ro d za ju :

W ysłać podjazd dla umyślnego zaczepienia 
Moskali, pokazać się im, rejterow ać ku główne­
mu oddziałowi Skowrońskiego do Woli Cyruso- 
wej i tym sposobem naprowadzić nieprzyjaciela 
na ukry tą  w lesie główną siłę piechoty. Z uw a­
gi na niewielkie siły moskiewskie, zupełną ich 
nieświadomość co do oddziału Skowrońskiego, 
p lan  ten  w istocie był bardzo dobry i mógł być 
uwieńczony najpomyślniejszym rezultatem , gd y ­
by, niestety ! nie zbyteczna zarozumiałość i nie­
udolność naszych dowódzców, niechcących nigdy 
działać wspólnie, choćby jaknajw iększe korzyści 
mogło to przynieść, s tan ę ła  temu na-przeszko­
dzie. J a k  utrzym ują świadkowie, Skowroński 
był pijany, gdy mu zakomunikowano powyższy 
plan, z prośbą, aby obsadził las, przez k tóry  
Moskwa powinna była przechodzić za cofającym 
się Szumlańskim. Gtóż Skowroński odrzekł, że 
wcale nie myśli tego wykonać i będzie oczeki­
w ał na Moskwę w stanowisku przez siebie obra- 
ńem, to je s t  w W oli Cyrusowej. Odpowiedzi tej 
w ysłany przez Skowrońskiego oficer nie miał
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■cżąsu zanieść Szumlańskiemu, k tóry  już zaczął 
bitwę,- cofając się wedle planu, ścigany przez 
M oskali zażarcie. Nieprzyjaciel atoli, zobaczy­
w szy we wsi gęste kolumny powstańców, s tan ą ł 
na sk ra ju  lasu, pod samą Wolą Cyrusową, i roz­
począł ogień działowy, obsypując kartaczam i 
•cały pow stańczy obóz i robiąc straszne szkody 
w szeregach. Skowroński, celem w yrzucenia 
M oskali z tej pozycji, posłał kosynierów pod 
dowództwem F ran cu za  Pinier, lecz biedacy ci 
nie uszli i połowy drogi, gdy zostali skartaczo- 
■wani i padli ofiarą nierozumnego rozkazu. Po 
trzech  godzinach rzęsistego ognia. Moskale, nie 
czując się na siłach do stanowczego zaatakow a­
nia powstańców i w yrzucenia ich ze wsi, cofnęli 
si§ napow rót do Nieszułkowa, a  ztąd  do Brzezin. 
Skowroński więc u trzym ał plac boju. W  ro z­
praw ie tej było zabitych i rannych z naszej 
strony  około 80 ludzi. Moskali przynieśli do 
Brzezin 46 rannych i kilkunastu zabitych.

W  Brzezinach Hagenm ajstrowi nadszedł 
sukurs z Łodzi w piechocie i kaw alerji, i d ru ­
giego dnia, mając 5 kompanji piechoty, dwa 
szw adrony huzarów  i 100 kozaków, ruszył do 
W oli Cyrusowej, gdzie zasta ł Skowrońskiego, 
najspokojniej obozującego. Przypuściw szy odrazu 
silny a tak , nieprzyjaciel nie dozwolił sformować 
się naszym ; rozpoczęła się re jte rada , a w koń­
cu zupełna ucieczka, i pod wsią Lipcam i, około 
Byćwi, zostali zupełnie rozproszeni. Moskale 
zabrali moc niewolnika, broni, amunicji, furgo­
nów — kaw alerja  tylko w części ocalała i pod

9 *
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wodzą Sokołowskiego przerżnęła się w Iławskie,, 
a  następnie w Czerskie, gdzie w m iesiąc później 
równemuż u leg ła losow i, zdaje się, koło Mo­
gielnicy czy Czerska. Oddział Skowrońskiego 
by ł ostatnim  oddziałem piechoty powstańczej w 
Rawsko-Dęczyckiem—  dowódzca sam wpadł ja k  
kam ień w wodę.

Dziewiątego czy dziesiątego dnia byłem  
już tak  dobrze, że mogłem w siąść na konia — 
lecz co z sobą zrobić ? O rozbitkach naszych 
wiadomości nie miałem, i jak  wieści niosły, znaj­
dowały się gdzieś za W łoszczową, o kilkanaście 
mil odemnie. W miejscu pozostać nie mogłem, 
lada chwila bowiem Moskale mogli mnie odkryć 
i pochw ycić; rew izje po domach, mianowicie 
obywatelskich, były  obecnie na porządku dzien­
nym i każde indywiduum, z charakterem  nie- 

•jasno określonym, było aresztow ane. Szlachcie 
przeto, aczkolwiek mi tego nie dał uczuć, wi­
działem, ja k  byłby rad, gdybym go uwolnił od 
mojej osoby i ciągłego strachu- Zdecydowałem 
się nakoniec wyjechać konno i w uzbrojeniu, ce­
lem odszukania mych towarzyszów i prow adze­
nia dalej tego burzliwego żyw ota. Było to p ra­
wie szaleństwem , w owe czasy puszczać się w  
drogę jednem u uzbrojonemu człowiekowi, gdzie 
co k ilka w iorst można było napotkać drobne 
komendy moskiewskie. Pan Bóg widać m nie 
chronił i kierow ał moje kroki, tak  że przejecha­
łem kilkanaście mil, nigdzie się nie natknąw szy  
na nieprzyjaciela. Całe moje szczęście, że k rę ­
cąc się od kilku miesięcy w tych  stronach, zna­
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łem  w ybornie drogi i najmniejsze ścieżki, ta k  
że w ciągu tej mojej trzydniowej donkiszotow- 
skiej peregrynacji, jeden raz  tylko wpadłem  na 
M oskali pod Kanicami, lecz kozacy tak  byli za ­
jęc i obrabianiem jakiegoś przejezdnego, sypiąc 
mu potężne batogi, że pomimo odległości nie 
w iększej ja k  300 kroków, nie spostrzegli mnie. 
.Zawróciłem konia z powrotem i krzakam i, już 
nad wieczorem, zbliżyłem  się pod W ęgleszyn. 
Na drodze spotkałem  parobków z końmi, k tórzy  
mnie objaśnili.' że nie dalej jak  przed godziną 
M oskale wyszli z W ęgleszyna. P ó ł godziny 
przeto  wcześniej, a byłbym im w lazł w ręce.

Przyjechałem  do dworu, a miejscowy rząd ­
ca, widząc mnie jednego, zdum iał s ię ; od niego 
dowiedziałem  się, że cała okolica je s t napełnio­
na nieprzyjacielem, zajętym  ściganiem pojaw ia­
jących  się tu  powstańców. D alsza przeto moja 
podróż je s t literaln ie niemożebna. U krył więc 
mego konia, broń, ubrał mnie w jak ąś  s ta rą  
odzież i  za trzym ał n a  noc. W  istocie tak  by ­
łem zmęczony trzydniow ą drogą, noclegami po 
lasach i ciągłą obawą o swój los, żem opadał 
ze sił. Nakarmiony należycie i w części spokoj­
niejszy, zaprowadzony zostałem  przez gospoda­
rza  na  spoczynek do starego, niezam ieszkałego 
dworu, gdzie wkrótce ja k  nieżywy usnąłem. 
N ad ranem słyszę naraz gwałtowny hałas i do­
bijanie s i ę ; zrywam  się i dowiaduję, że Moskale 
otoczyli całą wieś i  robią rewizję.

— No — pomyślałem sobie — poleć się 
Bogu i  wleź w konopie; dziś będziesz m iał to



szczęście, zapoznać się z kozaekiemi batogam i. 
Spróbowałem jednakże ukryć się ; wybiłem 

okno i skoczyłem do ogrodu. Tutaj pod k rz a ­
kiem porzeczek usiadłem w kuczki, oczekując, 
co dalej będzie. T ra f mieć chce, że tuż obok 
mnie staw iają  pieszego szy ldw acha; można so­
bie wyobrazić przykładną cichość, jak ą  zacho­
wywałem. Byłem jak  w ykuty z kamienia. Naj­
mniejszy ruch, głośniejszy oddech, mógł stojący
0 trzy  kroki żołnierz usłyszeć i wyciągnąć mnie 
z tej kryjówki. Przypom inam  sobie, że siedząc 
tak  nieporuszony, przychodzi mi na m y ś l: a 
gdybym ta k  te raz  k ic h n ą ł! i nie wiem, czy ima- 
ginacja, czy rzeczyw iście nerw  uosowo-kichający 
był rozirytow any, dosyć że mi poczęło w nosie 
świdrować, łechtać w nozdrzach i o mało żem 
nie kichnął. Pochwyciłem nos silnie w garść, 
chcąc powstrzymać te niewczesne objawy, i w 
takiej klauzuli trzym ałem  zdrajcę do końca —  
w razie większego buntu, byłem praw ie zdecy­
dowany urwać g o ! T ak  mnie wytrzym ali dobrą 
godzinę, w ciągu której słyszałem hałas, rw e tes
1 pomięszane głosy w starym  d w o rz e : nareszcie 
dobiegł mych uszów odgłos św istaw ki i cerber 
mój ruszy ł się, a  za  chwilę znikł rai z oczów. 
Cóż z tego ? ale, może nadejść drugi, nic bowiem 
nie wiem, co się dalej dzieje. Po kw adransie tej 
niepewności, doleciał mnie jak iś  gw ar polski, 
szukali mnie — i pokazuje się, że to by ła n ie ­
zła kryjówka, gdyż przechodzili koło tego k rza ­
ku i nie spostrzegli mnie wcale. Jęknąłem  i  
przewróciłem się na ziemię, nie czułem nóg pod
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sobą, tak  mi pocierpły. W yciągnięto nareszcie 
rycerza z tej fortecy, a zabawna moja mina i 
opowiadanie- o buntowniczym nosie, pobudziła 
w szystkich do ogólnego śmiechu.

Przebyłem tu  cały  dzień nam yślając się 
co dalej czynić, punktu wyjścia żadnego nie było, 
a ostatecznie trzeb a  było coś postanowić. W szy­
stko co mi przychodziło na myśl, było złe i nie 
do wykonania. Już wpadałem  w pewien rodzaj 
apatji. zdając się na przeznaczenie, gdy odbie­
ram wiadomość, że oddział Bogusza stoi o kilka 
wiorst, ubieram się w mój mundur, siadam  na 
konia i bez namysłu udaję się >ye w skazanym  
mi kierunku. Ale widocznie los mnie prześlado­
w ał, przybyw szy dowiaduję się od gajowego, 
że przed godziną wyszli, ale gdzie? nie wie, 
zawiadam ia mię tylko, że kozacy niedaleko. 
Nie było eo namyślać się, ruszyłem lasem  gdzie 
oczy poniosą i po dwugodzinnej podróży w yje­
chałem pod Oksę, a zasięgnąw szy języka od 
przechodzącej baby, że Moskali nie ma, puści­
łem się do dworu. T utaj również wywołałem 
zdziw ienie i poradzono mi niepróbować dalej 
szczęścia, schowano mi broń, konia, dostałem 
cyw ilne ubranie i za chwilę miałem minę spo­
kojnego obyw atela i wiernego poddanego. W  Oksy 
przepędziłem  p a rę  tygodni, n ic  nie słysząc o 
powstańczych oddziałach i nie w iedząc co czy­
nić dalej. Za każdem  zbliżeniem się patro li mo­
skiewskich, musiałem chować się po różnych 
dziurach, w ątpiąc czy moja fizjognomja je s t do­
statecznie spokojna i bogobojna.



W takim  stanie rzeczy, w początkach gru­
dnia przyjeżdża pan P*** i pokazuje mi rozkaz 
naczeln ika sil zbrojnych W ojew ództw a krakow ­
skiego i Sandomierskiego M arkowskiego, k tó ry  
po śmierci Chmielińskiego otrzym ał tę  zaszczy­
tn ą  ale nie zbyt godną zazdrości posadę, udać 
się z tą  oto karteczk ą  do W arszaw y i złożyć 
j ą  w pewnam miejscu, nadm ieniając przytem , że nie 
spodziewa się z mej strony odmowy, znając moje 
przyw iązanie do spraw y, tem  więcej, że tu  idzie 
o rzecz nader ważną, w ym agającą pośpiechu i 
pewności w doręczeniu we wskazanem  miejscu, 
a  co najw ażniejsza przyw iezienia odpowiedzi, 
karteczk a  by ła  m aleńka, zapisana cała liczbam i 
bardzo drobnemi. Rad nie rad , w obee tak  na­
tarczyw ego nalegania, oświadczyłem, że pojadę. 
Dostałem  pieniędzy na drogę i tego samego dnia 
jeszcze, zaopatrzony w paszport jakiegoś wójta, 
jako  gorzelany szukający miejsca puściłem się 
w  tę arcyniebezpieczną podróż.

J a k  się później przekonałem , paszport mój 
nie na wiele mógł mi się przydać, gdyż podług 
nowych papierów, nie m iał wizy naczelnika po­
w iatu  i o mało, że pod P iotrkow em  nie byłem 
aresztow any. Dzięki tylko przytomności pewnego 
obyw atela i p ijaństw u oficera moskiewskiego, 
udało mi się wydostać. W Piotrkowie uzyskałem  
wizę Naczelnika powiatu i tego samego dnia 
stanąłem  o godzinie 9-tej wieczorem w W a r­
szawie.

Na drugi dzień rano udałem się na w ska­
zane miejsce, lecz nie zrozumiano mnie, obu­



dziłem  naw et postępowaniem mojem pewne po­
dejrzenie. Po dluższem objaśnieniu nakoniec zgo­
dzono się przyjąć odemnie karteczkę, k tó rą  mia­
łem zaszy tą w czapce. Posiedzenie to odbyło 
się w jednej z cukierni. N a drugi dzień rano 
odebrałem odpowiedź z upomnieniem natychm ia­
stowego wyjazdu. K arteczkę schowałem w po­
deszwę u bu ta.

W racając z powrotem, puściłem się innym 
traktem , dojechałem koleją żelazną do S k ier­
niewic a ztąd  furmankami. T ak ą  miałem in­
strukcję wyjeżdżając z W arszaw y. Dowiedziałem 
się później, że m arszru ta ta  by ła  praktyczniej­
szą, w P iotrkow ie bowiem wszyscy podróżni na 
kolei ulegali najściślejszej rew izji i indagacji. 
W iek mój i niejasno określony powód podróży 
mógł obudzić podejrzenia i narazić mnie na 
p rzytrzym anie i smutne następstw a.

Ze Skierniewic przez Łyskowice udałem się 
w dalszą drogę, odsyłany od dworu do dworu 
rzemiennym dyszlem. Przez całą podróż spotka­
łem się dwa razy  z Moskwą, raz około Rokicin 
na nasypie drogi żelaznej, ale patro l kozacki 
tak  był zajęty romansem z Niemkami, że mię 
naw et nie zaczepili, a  drugi raz za Piotrkowem, 
w leśnej osadzie T aras. T u wpadłem na bitwę 
z powstańczym  piechotnym oddziałem Rudow- 
skiego, k tó ry  do tej pory trzym ał się jeszcze 
w Samsonowskich lasach. Wpadłem na piechotę 
m oskiewską biegnącą i krzyczącą h u r r a ! naw et 
nie zważali na mnie, przelecieli jak  burza. 
W  oddali słychać było co ra z  gęstsze strza ły ,
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o skutku jednak nie mogłem się dowiedzieć, 
gdyż natychm iast ruszyłem  dalej i tego samego 
dnia przybyłem do Kurzelowa pod W łoszczową. 
Dziw na rz e c z ! pomimo że ta  okolica by ła ob­
sadzona gęściej jak  inne Moskwą, jednakże w 
Kurzelowie czułem się śmielszym i bezpieczniej ■ 
szym.

Na drugi dzień rano doręczyłem panu P*** 
odpowiedź, z k tórą się natychm iast udał dalej. 
Podróż moja tam  i napowrót trw a ła  dni jede­
naście. Przejechaw szy w połowie grudnia 1863 
roku 25 mil k ra ju  obsadzonego wszędzie woj­
skiem i patrolam i, musiałem przyznać sobie, 
żem dokazał prawdziwej sztuki, 2  powrotem 
dopiero dowiedziałem się, że w ysłany byłem do 
Rządu Narodowego, z zapytaniem , czy u trzy ­
mywać nadal zbrojne powstanie, co je s t praw ie 
niemożebnem, czy też zap rzestać?  Odpowiedź 
b rzm ia ła : przedłużyć powstanie w szelkiem i si­
łam i dó wiosny.

Pow stanie zostało rzeczywiście przedłu­
żone, ale zupełnie nie skutkiem  przywiezionego 
przeżeranie rozkazu Rządu Narodowego, ale po- 
prostu dla tej przyczyny, że garstk i powstańców, 
więcej skompromitowanych, których czekała szu­
bienica lub wieczny Sybir zapowrotem  do domu, 
chcąc nie chcąc m usiały się trzym ać i ukryw ać 
po lasach. Nie było punktu w yjścia d la  tych 
biedaków i nie jeden p rzek ładał śmierć z bronią 
w  ręku, ja k  powolne a długie męczarnie. Do 
liczby tak ich  potępieńców i ja  należałem  i nie 
chcąc być wcześniej lub później złapanym,



zmuszony byłem siąść na koń i przyłączyć się 
do jak iej gromadki włóczęgów i oczekiwać dal­
szych następstw , doli lub niedoli.

W okolicach Włoszczowy po moim pizyjeź- 
dzie z W arszaw y, kręciły  się Diedobitki Chmie­
lińskiego pod wodzą Rzewuskiego Napoleona, 
k tóry  się przezw ał od herbu swego „K rzyw dą“ 
i Bogusza, przenosząc się z miejsca na miejsce, 
ja k  dziki zw ierz tropiony przez ogary. Jakoś 
w parę  dni poBożem  Narodzeniu, dowiedziałem 
się, że Krzyw da, k tó ry  objął komendę po Mar- 
k o w sk im .s to i niedaleko, mianowicie w K rzepi- 
nie. Siadłem przeto  na koń i w yruszyłem  jak  
praw dziw y aw anturnik  widocznie szukający guza, 
n a  każdym kroku narażając się na śmierć lub 
niewolę. U jechawszy z pół mili, w stąpiłem  do 
dworu w Dąbiu, chcąc się przepytać o n ieprzy­
jaciela. Ledwie zsiadłem z konia, gdy dano znać, 
że kozacy we wsi. O ucieczce ani myśleć, gdyż 
konia odprowadzili do stajni, wbiegłem przeto 
do dworu, odpasałem szablę i rewolwer, i tako­
we wsunąłem  za łóżko. Sam nie m ając się gdzie 
skryć, gdyż dwór s ta ł na odkrytem  miejscn a 
i czasu już  nie było potem u,.usiadłem  za stołem 
i zabrałem  się do wniesionej kawy, zdając się 
zupełnie na przeznaczenie. Gospodarstwo w pa- 
nicznym strachu  strac ili zupełnie głowę, obaw a 
o mój los, obawa o siebie, czyniła ich praw ie 
nieprzytomnemu K atastrofa zdaw ała się być n ie­
uniknioną.

Za chwilę ujrzeliśmy kozaków na podwó­
rzu  i oficer wszedł do pokoju. G ospodarz oprzy­
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tomniawszy trochę, prosił go do kaw y, oficer 
siadł i oświadczył, że- szuka powstańców , że 
ludzi ma pomęczonych i chciałby trochę odpo­
cząć. P an  M*** zaprasza  go usilnie żeby odpo­
czął, pozwolił nakarm ić swoich ludzi i popaść 
konie, na co zgodził się z ochotą. P rzez  cały 
czas gaw ędka była o powstaniu, oficerzyna, nie 
zły  jak iś człowiek, dowodził, że powstanie już 
praw ie skończone, że tu łające się tu  i ówdzie 
bandy, będą w krótce ze szczętem  wytępione, 
litu jąc się nad ludźmi, których okoliczności po­
staw iły  w ta k  smutnem położeniu, dowodząc 
przytem, że najrozsądniej by uczynili, gdy­
by złożyli broń i rozeszli się do domów, po­
legając na  wspaniałomyślności rz ą d u , który 
ja k  mu się zdaje nie karałby  tak  surowo prze­
stępców, ja k  sobie powstańcy w yobrażają. Do 
dysputy  tej i ja  należałem , potakując lub sp ie­
ra jąc  się o zdania ze swym interlokutorem . 
Czy to zobowiązany gościnnem przyjęciem go­
spodarstw a, czy też, że nie znalazł nic takiego, 
coby mogło obudzić jego podejrzenie, a może po 
prostu  przez pewien rodzaj delikatności tak  
rzadkiej w Moskalu, dosyć, że nie kazał naw et 
zrobić rewizji, chociaż po to przyjechał, i odje­
chał nie zapytaw szy się naw et kto je s t ten 
młody człowiek, co tu  porabia i czem się zajm uje, 
jak  to gdzieindziej robiono. Zapytaniem  ta -  
kiem byłby zm ięszał gospodarza na pewno, jako 
nieprzygotowanego i rzeczy byłyby przybrały  
inny charakter. W idocznie była w tem wola
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nieba, chroniąca mnie od niewoli i barbarzyń­
skiego obejścia.

Po wyjeździe kozaków odetchnęliśmy, w in ­
szując sobie nawzajem , i dopiero w tedy spo­
strzegliśm y, że byłem w spodniach kaw aleryj­
skich, podszytych skórą i z ostrogam i u butów. 
Zdjąć bowiem tego kostiumu nie było czasu. 
Poczciw a pani M*** będąc pod przykrem  w ra­
żeniem i w ciągłej emocji, ta k  osłabła, że mu­
sieli ją  zanieść do łóżka, a  ja  przywdziawszy na 
siebie swój rycerski uniform, ruszyłem  dalej, i 
w parę godzin złączyłem się w K rasocinie z od­
działem Krzywdy.



II.

Treść: Krzywda i jego oddział — smutny stan 
takowego —  nasze marsze — charakter K rzyw ­
d y —  wieści  —  utarczka w  Krasocinie —  wy- ■ 
gadek' mój i Lot kina  —  Markowski i  Bosak  —  

wyścigi z  dragonami —  rozkaz sformowania zan- 
darmerji narodowej —  los takowej —  moja go- 
dróż i widzenie się z  Bosakiem  — gowrót i  wy- 

gadek  w  Tar nos kale —  uchwycenie mnie grzez  
Moskali god Jędrzejowem  —  moja ucieczka —

Pigowice — złączenie się z  Krzywdą.

P rzybyw szy do oddziału Krzywdy zostałem 
radośnie przyjęty od dawnych tow arzyszów , k tó­
rz y  mieli mnie już za straconego od bitw y pod 
Bodzechowem, i ujrzałem  nader sm utny widok. 
G arstka  siedmdziesięciu ludzi, znędzniałych, ob­
dartych , leża ła  zagrzebana praw ie w śniegu, 
z natężonym słuchem, uwagą, zwróconą na k a ż ­
dy szelest. Mróz był straszny , a połowm ludzi 
nie m iała kożuszków, kilku kozaków  dostatecz­
ną było s ilą  do rozpędzenia tych  na wpół zm ar­
złych wojowników, a  ciągłe oczekiwanie tej sm u­
tnej alternatyw y, było jedynem m arzeniem  i z a ­
jęciem tych nędzarzy. P rzy jazd  mój i powody,
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k tó re  mnie skłoniły do w stąpienia napo w rót 
w zbrojne szeregi, odebrały moim towarzyszom  
resz tę  nadziei — przekonali się, że jedynem 
dla nieli schronieniem je s t te raz  las, jedyną 
przyszłością śmierć z bronią w ręku  lub śmierć 
z zim na i głodu. Rozejść się było bardzo łatw o, 
a le  gdzie się schronić ? n igdzie!

Włóczyliśmy się przez cały miesiąc s ty ­
czeń i lu ty , w śród najtęższych mrozów, ciągle 
ścigani i tropieni z w ściekłością — i tylko do­
kładnej znajomości okolicy, w której każda 
ścieżka była*nam znaną, zaw dzięczaliśm y swo­
je  ocalenie. W ymykaliśmy się, będąc nieraz oto­
czeni ze w szystkich stron, dróżkami i w ertepa­
mi gdzie tylko w ilk i lis mógł się przedostać. 
Po większej części schronieniem naszem były  
lasy w okolicach Włoszczowy, Secymina i J ę ­
drzejow a; bardzo rzadko udawało nam się prze­
nocować gdzie pod dachem, zwykle bowiem 
wybieraliśm y odludne i niedostępne m iejsca; s a ­
motna stodoła gdzieś na pustkowiu, domek, ga­
jowego, zaszy ty  w  posępnę puszczę leśną, były 
jedyną przystanią, gdzieśmy mogli chociaż chwi­
lowo rozgrzać skrzepłe członki. Dzięki w ielkiej 
troskliwości miejscowych mieszkańców, żywno­
ści mieliśmy dostatkiem , k tó rą  nam  dostawiano 
zawsze, o ile, oczywiście to było możliwem. 
Dzięki też baczności tam tejszego obyw atelstw a 
zawdzięczać winniśmy, żeśmy sto razy  nie w pa­
dli w łapy moskiewskie; o ruchach nieprzyjaciela 
byliśmy zaw sze uwiadomieni.

Młody nasz dowódzca Napoleon K rzyw da,
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syn miejscowego obywatela, dobrym humorem, 
sym patyczną osobistością dodaw ał nam  kurażu 
i otuchy, krzepiąc upadłych, rozweselając smu­
tnych i ciesząc nas nadzieją pomyślnego obrotu 
naszej sprawy z następującą wiosną. Jak  dalece 
jesteśm y łatwowierni, jak  chciwi na najmniejszy 
błysk nadziei, jak  chwytamy każdą nowostkę 
choćby wcale naw et nie by ła prawdopodobną, 
dowodem tego było ogólne prawie przekonanie 
w końcu lutego 1864 r., że z w iosną rozpocznie 
się powszechne, silniejsze ja k  dotąd powstanie, 
podtrzym ane zbrojnem wdaniem się zagranicz­
nych m ocarstw ; rozchodziły się słuchy o formu­
jących się oddziałach na L itw ie, W ołyniu, w L u ­
belskiem i Galicji, słowem po wszej ziemi polskiej. 
Zkąd te wieści pow stawały —  jakie m iały źró­
dło — i jak ie  podstaw y? nie wiem, ale że ta k  
było przekonywaliśmy się z nowego zapału  znę­
kanych niedawno niepowodzeniami mieszkańców 
— o niczem nie mówiono, jak  tylko o wypow ie­
dzeniu wojny przez F rancją , o rycliłem oczysz­
czeniu Polski z wroga. Były to  ostatnie b ły sk i 
zwodniczej illuzji, wyczerpujące do reszty  k ra j; 
dzielono się z nami ostatkiem , zastaw iano się, 
w ytężano wszelkie s iły  dla dopomożenia ogólnej 
spraw ie, byle doczekać tej wiosny „brzemiennej 
nadziejam i.“

Że niejeden z nas nie zm arzł w śniegu, lub 
uciekając przed  s tra szn ą  nędzą, nie oddał się 
dobrowolnie w ręce moskiewskie, przypisuję to 
jedynie wyżej przytoczonym , kursującym  w ie­
ściom ; nabraliśm y naw et takiej raptow nej od­
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wagi, żeśmy alarm owali Kielce, w celu powia­
domienia nieprzyjaciela, że powstanie istnieje, 
wzmacnia się i odpłaci sowicie za klęski i nie­
powodzenia przeszłoroczne. Tym wyskokiem ry­
cerskiej odwagi przyśpieszyliśmy swój koniec. 
W yprawiono drobne komendy kaw aleryjskie z naj­
surowszym  rozkazem użycia wszelkich środków 
do wytępienia nas — rozpoczęła się po prostu  
obława. W Krasocinie natknęliśm y się na par- 
tją  Kozaków i w ten sposób, że obie strony 
wchodziły do w si z dwóch przeciwnych jej koń­
ców. Cofnęliśmy się ja k  zw ykle a kozacy puścili 
s ię  za nami w pogoń. Blizkość lasu do którego­
śmy się schronili w strzym ała kozacki zapęd. 
W  ucieczce ja , Lotkin i jeszcze jeden towarzysz, 
puściliśmy się inną drożyną jak cały oddział. 
Jad ąc  tak  z pól godziny ujrzeliśmy koniec lasu, 
ale jak że  _ zostaliśmy nieprzyjem nie zdziwieni, 
gdy w oddali, może o jak ie  pół wiorsty, ujrze­
liśmy k ilkunastu  Kozaków jadących w prost na 
nas. W rócić się  było to samo, co wpaść na wro­
gów w tyle — skryć się w lesie z prawej lub 
lewej strony nie zbyt pewne, bo las rzadki, mo­
g ą  spostrzedz, mogą usłyszeć ten ten t lub rżenie 
koni. Słowem koniec nasz zdawał się być nie­
uniknionym. Z tej ostateczności wybawił nas p ra ­
wdziw ie kozacki koncept Lotkina.

—  Panowie szepnął, dierżyties, róbcie, 
co ja wam każę a może się uda.

W  obec nieuniknionego niebezpieczeństwa, 
człow iek przez instynk t czysto zachowawczy 
s ta je  się odważny i  ryzykow ny — mieliśmy te-

Pam iet. po\rst. I. 10
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go przykład  na sobie. Kozacy nie widząc nas 
z poza drzew, podjechali nie dalej jak  na  50 
kroków , gdy Lotkin szepnął.

— Pany strie la t’ i krzyczeć g łośno: hura *
Trzy s trza ły  padły naraz i głośne hura z a ­

brzm iało potężnem echem po całym lesie. Ko­
zacy sądząc ze śmiałości niezw ykłej, że w padli 
na tysiące powstańców, kopnęli się nazad co 
koń wyskoczy, nie oglądając się naw et na nas.

Jednocześnie z nimi i my ruszyliśm y w dru­
gą stronę, bokiem lasu, nie m ając ani czasu ani 
ochoty śledzić za wrażeniami jak ie  w yw arł na 
nich nasz fortel. U jechawszy z milę, zatrzym a­
liśmy się około jakiejś chatki na skraju lasu a  go­
spodarz takowej oświadczył nam, że jesteśm y 
niedaleko Mieronic. N a zapytanie, czy nie ma we 
wrsi Moskali ? zapewnił nas, że nie i że możemy 
z calem bezpieczeństwem  jechać do dworu. 
W Mieronicach posiliwszy się i nakarm iw szy 
konie, wyruszyliśm y do Krzepina, gdzie podług 
zaciągniętych wiadomości m iał się znajdować 
K rzyw da. Wyjechaliśmy nocą, nie chcąc po raz  
drugi próbować napadu z fortelami i nad r a ­
nem, prowadzeni przez przew odnika manowca­
mi, przybyliśmy do K rzepina. Tutaj miano nas 
za  straconych — opowiadanie o wspólnej re j­
teradzie  i strachu dwóch armji, było przedmio­
tem  wTesołej gawędki, facecji i żartów , k tó re się 
przeciągnęły do samego ran a  prawie.

Alarmowanie Kielc było dokonane z rozka­
zu nowego N aczelnika s ił zbrojnych Wojewódz­
tw a  Krakowskiego, Markowskiego, k tó ry  obecnie
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nie występował czynnie, lecz pod rozmaitemi 
przebraniam i ukryw ał się to tu, to ówdzie, kon­
trolując działania podwładnych mu dowódzców 
m ałych oddziałków i wydając rozkazy, k tó re 
zwykle były niewykonywane z przyczyn niemo- 
żebnych i niezależnych od nich.

Jeduoeześnie z nim wr okolicach Opatowa 
i Sandomierza, ukryw ał się jenerał Bosak — 
lecz jaka była jego rola, dla czego mianowicie 
siedział w kra ju  ogołoconym już prawdę z po­
wstańców, nię mając komu. rozkazyw ać — dla 
czego mogąc wryjść za granicę, jak  to uczynił 
w miesiąc później, naraża ł się na codzienne, na 
dziesięciokrotne pochwycenie, tego w ytłum aczyć 
sobie nie umiałem — przyczyny pobudzające go 
do tej opornej aw anturn ic  z ości, zostały dla mnie 
po dzień dzisiejszy zagadką i sądzę, że pewien 
punkt honoru nakazyw ał mu pozostać w kraju  
dokąd jeden powstaniec był zbrojny i tym spo­
sobem chciał zapewne wytrwTać i wykonać p la­
ny i zam iary z góry wytknięte, choćby zam ia­
ry  te  m iał przypłacić życiem. Ludzie z szla- 
chetnem i ideami, z prawdziwem  pojęciem o ho­
norze m uszą być uparci i raz  obranej i w y­
tkniętej drogi nie odstąpią, choćby takow a peł­
ną  była przepaści, gotowych ich pochłonąć na k a­
żdym kroku. Do rzędu takich ludzi, dziwaków  
jakby  ktoś powiedział, widocznie należał nasz 
jenerał.

W  kilka dni po w ypadkach wyżej opisa­
nych, natknęliśm y się w m arszu na p ik ietę d ra ­
gonów i po wspólnej wym ianie strzałów , ruszy­

ło*
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liśmy jak  zwykle z kopyta w przeciwna stronę. 
Pam iętam  było to jakoś w początkach marca, 
słońce przypiekało i nasta ły  roztopy i szalone 
błota, zmykaliśmy po grząskiej ziemi, konie za­
padały  się po kolana i całe nasze szczęście, że 
konie moskiewskich dragonów, rosłe, tłu ste , tem- 
bardziej grzęzły  — to nas ocaliło. W yglądaliśmy 
ja k  djabły, omaczani literaln ie  błotem. Po tych 
wyścigach skryliśm y się w lesie w Chyczy i tu  
dwa dni przebyliśm y spokojnie; tu taj K rzyw da 
odebrał rozkaz od Bosaka i Markowskiego, aby 
sformował ż dziesięciu ludzi oddział pieszy, tak  
nazwanej żandarm erji wieszającej, z oddaniem 
takowej w rozporządzenie W ładz cywilnych. 
N ikt nie miał z początku ochoty, ale w końcu 
znalazło się ośmiu ludzi, szło te raz  o zw ierz­
chnika. K rzywda obrócił się do mnie, proponu­
ją c  przyjęcie obowiązków oficera żandarmerji, 
naturalnie , że propozycję tę, jako nie posiadający 
kwalifikacji n a  oprawcę, odrzuciłem z oburze­
niem, ale znalazł się jak iś warszaw ianin, k tóry  
się podjął tego, i przebraw szy się w dostawione 
w tym  celu ubranie cywilne, uzbrojeni tylko 
w rewolwery, wyruszyli zaraz z obozu. W tydzień 
coś potem dowiadujemy się, że pana oficera 
w raz z trzem a tow arzyszam i jego złapali w Po- 
powićach około Jędrzejowa, a przekonaw szy się 
ze znalezionych poleceń i nominacyjnego patentu, 
że to  są żandarm i wieszający, w miejcu z łap a­
nia, w godzinę potem, stosownie do instrukcji, 
powiesili. Honor ten oczywiście, gdybym się był 
godził być dowódzćą, by łby  spotka! m nie. B ie­
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dacy ci, nie wykonali jeszcze ani jednego w y­
roku, a le  chęć sta rczy ła  za uczynek, i to w 
oczach moskiewskich naturalnie było winą.

W połowie m arca, utrzym ywaliśm y się już 
jedynie cudem boskim, po w szystkich bowiem 
miasteczkach, głównych trak tach , naw et wsiach 
niektórych, s ta ły  drobne komendy wojskowe. 
Szlachcic jadący  do sąsiada o milę drogi, mógł 
być pewnym, że w drodze p arę  razy  spotka się 
z Moskwą, patro le kozackie i dragońskie snuły 
się nieustannie, a na  dobitkę lud wiejski, do­
tychczas nam przychylny, w idząc naszą  spraw ę 
tak  źle stojącą i ponosząc często szkody z p rzy­
czyny powstańców tak  m aterjalne jak  i fizyczne, 
Moskale bowiem sypali baty  i zabierali mu sło­
mę, siano i chudobę, patrzał te raz  na nas nie- 
przyjaźnie i ponuro, jako  n a  spraw ców złej doli, 
a niekiedy i denuncjował ukryw ających się nie­
dobitków. Przy takich  okolicznościach, rachow a­
liśmy duie i godziny, w których albo nas wy­
b iją  do nogi, albo ani się spostrzeżemy, jak  
wpadniem y żywcem w ja k ą  m atnię i wywieszają 
nas koleją. Nakoniec pewnego dnia, po ciągłych 
ucieczkach, K rzyw da zrozpaczony swojem po­
łożeniem, oświadcza, że dalej egzystować niepo­
dobna, że więc potrzeba o tem  donieść Bosakowi 
i prosić o instrukcją  co czynić nadal. W  tem  
tylko pytanie, kto pojedzie z tem doniesieniem 
o 20 mil drogi, aż pod Sandomierz, gdzie B osak 
m iał się znajdować. Ten nie zna drogi, tego  
znów zbyt znają w  okolicy, ów rzuca kwestję, 
czy Bosak je s t w kraju , może wyjechał oddawna
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za  granicę, słowem nikt nie miał odwagi pusz­
czać się w drogę, najeżoną istotnem i niebezpie­
czeństwami. Słysząc te  odpowiedzi i kombinu­
jąc sobie, że właściwie nic nie ryzykuję, gdy 
pojadę, bo złapać zawsze złapią, a czy mnie 
pochwycą z bronią w ręku, czy bez, to już 
wszystko jedno, oświadczyłem, że pojadę. Czy 
potrafię przebyć 20 mil kra ju  bez paszportu, 
w  kra ju  gdzie każda niem al ścieżka jest s trze ­
żona, tego nie zaręczam , ale będę próbował.

Tej samej więc jeszcze nocy, bez żadnej 
odezwy a  jedynie z ustnem  poleceniem, zosta­
w iwszy broń i konia i p rzebraw szy się po cy­
wilnemu, ruszyłem  w drogę. Nie myślałem w ten­
czas, że zsiadłem z konia po raz ostatni, że tej 
szabli, k tó rą  dźw igałem  14 miesięcy, nie przy- 
paszę więcej już do boku i że towarzyszom woj­
skowej doli, o sta tn i raz  uścisnąłem rękę.

Przem ykając się manowcami od dworu do 
dworu, to końmi, to piechotą, przebrany  raz  za 
parobka, to za lokaja, przejechałem  20 mil, nie 
spotkaw szy ani razu  Moskali. W  końcu dobiłem 
się do jak iejś wioseczki, gdzie wedle zebranych 
przezem nie w drodze wiadomości, m iał się ukry­
wać Bosak. Nie mając żadnych legitym acji, 
szlachcic którem u zameldowałem się i wyłoży­
łem powód mego przybycia, zm ierzył mię oczami 
podejrzliwie i oświadczył, że on nie wie zupeł­
nie gdzie Bosak może się znajdować, a zatem  
zadość uczynić mej prośbie nie może. M iarku­
jąc  atoli z niechętnej jego odpowiedzi, bada­
wczych spojrzeń i jakiegoś rodzaju  niespokoj-
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ności, byłem praw ie pewny, że szlachcic wie o 
pobycie Bosaka, lecz z obawy zdrady, co i po 
•części było słusznem, nie chce nic powiedzieć. 
Zaczynam przeto ponownie opowiadać mu cały  
opłakany  stan  rzeczy, rozpacz kilkudziesięciu 
ludzi, cytować nazw iska obywateli, k tórzy  mi 
w skazali obecne miejsce pobytu jenerała , a w  
końcu wręcz mu powiadam, że jedynie obawa 
co do rzetelności i uczciwości mych zamiarów, 
niedozw ala mu zaufać człowiekowi nieznanemu.

Nie wiem k tó ra  z powyżej przytoczonych 
przyczyn w płynęła na ostrożnego szlachcica ko­
rzystn ie  i przychylnie dla mego interesu, czy 
wreszcie w fizjognomji mojej dopatrzył się wy­
ra z u  szczerości i prawdy, dość, że zatrzym ując 
mnie, oświadczył, że pojedzie dowiedzieć się o 
miejscu pobytu Bosaka, a  w godzinę później 
w rócił z M arkowskim, k tó ry  mnie poznał od 
razu  i kazał siadać z sobą na bryczkę. P rzy ­
byliśmy n a  jak ąś  polankę leśną, gdzie s ta ł je ­
den. domek gajowego i parę zabudowań gospo­
darskich. Miejscowości tej przypomnieć sobie 
nie mogłem, żebym ją  kiedy widział, widocznie 
we w łóczęgach naszych nigdy tu  nie byliśmy. 
Było to niedaleko Sandomierza. Weszliśmy do 
chaty , zastałem  Bosaka w czarnej czamarze, 
podszytej lisami, w ysokich lakierow anych butach, 
siedzącego nad papieram i. Od czasu gdym go 
ostatn i raz  w idział pod Strojnowem, spostrze­
głem  w jego rysach ogromną zmianę, w praw ­
dzie m iał jak  dawniej dumną postaw ę, zimne 
i  sztywne obejście, ale bladość i pew na nab rzę-
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kłość tw arzy, zamglony w zrok i jak aś  ociężałość,, 
widocznie zdradzały w nim w alkę i niepokój, 
moralny, nurtu jący  go na wskróś.

Objaśniłem mu powód mojego przybycia, 
skreśliłem obraz w ierny położenia g ars tk i ludzi 
ściganych jak  dzikie zw ierzęta, prosząc o in ­
strukcją, co mamy czynić nadal.

— W ięc utrzym ujesz pan, że je s t niemo- 
żebnem dłużej wam się utrzym ać, a  ja  tu  w ła­
śnie otrzym ałem  zawiadomienie Rządu N a­
rodowego, że w innych stronach kraju , powsta­
nie wzmacnia się z każdym dniem. N ajtrudniej­
sza była zima, przebyliśmy ją.

— Pozwoli sobie pan jenerał powiedzieć, 
że dotychczasową naszą egzystencję zaw dzię­
czamy ostatniem u wysiłkowi miejscowego oby­
w atelstw a, ale dziś, ze względu właśnie na nich, 
nie powinniśmy przedłużać pow stania, obecnie 
są zniszczeni, a naw et przypuściw szy, że nam 
się uda potrwać jak i miesiąc jeszcze, to ich 
doprowadzimy do ruiny ostatecznej, bez ża­
dnego notabene pożytku dla spraw y narodo­
wej, dziś bowiem za  każdego powstańca złapa­
nego czy to z bronią czy bez, w domu obywa­
telskim , gospodarz podlega kontrybucji, zatem 
nie in teres osobisty przezemnie przem awia, bu  
dla nas powstańców czy tak , czy siak, to wszy­
stko jedno, zaw sze nas pochwycą.

— Tak, to je s t rac ja—odrzekł Bosak—jeżeli 
oczywiście ta k  jest, jak  pan mówisz. Ale po­
w stan ie wzmacnia się, nie dozwoli z czasem n a  
zniszczenie kraju, będzie go mogło bronić.
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— To kw estja, panie jenerale, czy wzma­
cnia się ? czy nas ogólnie nie łudzą, czy w L u ­
belskiem  nie opowiadają o naszem powstaniu 
tego, co u nas o Lubelskiem  lub L itw ie, a je ­
żeli tam  podobnie się rozwija jak  u nas, to do 
czegóż doprow adzi!

Zamyślił się Bosak, a po chwili rz ek ł:
— T ak  może być istotnie jak  pan mówisz, 

robiliśmy, cośmy mogli i ile było w naszej mocy. 
Nie chcę i nie powinienem ludzi poświęcać fik­
cyjnym marzeniom, niczem Die zagw arantow a­
nym i bez prawdopodobnych podstaw, nie chcę, 
aby mi robiono kiedyś wyrzut, żem kraj niszczył 
bez potrzeby, nie m ając ani cienia nadziei. Ro­
zejdźcie się panowie i radźcie sobie jak  możecie.

— Prosiłbym  pana jenerała , rozkaz ten 
dać mi na piśmie.

N apisał k ró tk ie  polecenie, przyłożył p ie­
czątkę urzędow ą i podawszy mi rękę r z e k ł :

— Żegnam pana i życzę mu w szelkich po­
myślności.

• W yszedłszy od Bosaka, udałem się z po­
wrotem do tegoż samego szlachcica, przenoco­
wałem tam, daną mi karteczkę wsunąłem w po­
deszew u bu ta  i na drugi dzień rano puściłem 
się z powrotem temi sarnemi drogami. P eregry­
nowałem jak  przedtem samemi tylko wertepami, 
ale już nie tak  Szczęśliwie. W  Tarnoskale wje­
chałem na Moskali, samym wieczorem, na  pi­
kietę  dragońską. Uciec już nie było sposobu, 
zaproAradzono mnie do dworu, gdzie znajdował 
się oficer dowodzący oddziałem. R atunek mój
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scowego adm inistratora pana N***, k tóry  mnie 
znał, gdym bowiem jechał w tam tą strouę, od­
sy ła ł mnie swemi końmi do następnej stacji, 
w iedział zatem  com zacz i po co jadę. K iedy 
mnie wprowadzono do pokoju, nie czekając, aż 
mnie oficer zaczepi, odezwał się:

—  Dobrze ci tak , nie trzeb a  było bałam u­
cić do nocy; a żeby ci też był dragon przy­
lepił parę bizunów — szkoda wielka, że tego 
nie z ro b ił!

I  odwróciwszy się do oficera dodał:
— To mój pisarz, którego posłałem po od­

biór okowity na  folwark Malescowy.
Zrozumiałem, jak  to mówią, pismo n o sem ; 

koncept był niezły, wreszcie nie było w czem 
wybierać. Zacząłem  się tłumaczyć, zwróciwszy 
się do pana adm inistratora, że tak ie  a takie 
przyczyny zatrzym ały  mnie dłużej jak  m yśla­
łem, kłam iąc oczywiście, co mi ślina do u s t 
przyniosła. Oficer jednakże nie dowierzał, kaza ł 
mi się rozebrać i rzeczy moje p rzetrząść; kiedy 
mi zdejmowano buty, ciarki mi po skórze prze­
szły i oblałem się gorącym potem. Kie znale­
ziono jednak nic i oficer kiw nął głową, że mogę 
wyjść, ale pan N*** za trzym ał mnie i zaczął 
mi, w dalszym ciągu przyjętej przez nas roli, 
dawać dyspozycje, a  m ianowicie: że o 5tej rano 
mam z sobą wziąść trzy  fornalki, wryjecliać na 
folw ark ten a  ten i przywieść do T arnoskały 
siana. Zrozumiałem, pokłoniłem się i wyszedłem. 
D ragoni nocowali tu ta j. P ierwszy, to raz  byłem

154
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w obozie moskiewskim jako spokojny m ieszka­
niec; nie wiedzieli poczciwcy, jakiego p taszka 
m ają pod swoim bokiem.

Z am iast o 5tej, jak  to mieć chciała dyspo­
zycja, wyjechałem o 4tej rano. Na pikiecie za ­
trzymano m ię :

— Kto idiot — stoj !
— Za sienom dla was.
— Nu charaśzo!
Czmychnąłem dalej.
T ak  się skończyła h isto rja  T arnoskalska. 

Przytom ność i odwaga pana N*** w istocie była 
w ielka, ale nieco ryzykowna. Gdyby się bowiem 
było spodobało panu oficerowi zawołać człowie­
ka, k tóry  mnie przyw iózł, i zapytać go się, 
zkąd przyjechaliśm y, naturalnie byłby powie­
dział, że z Komórek a nie z Malescowy. Nie- 
jednozgodność tłum aczenia m usiałaby obudzić 
podejrzenie. P an  N*** oczywiście rachow ał nieco 
na swoją impozycją i głupotę M oskala —  jakoż 
w ygrał — a butelka, stojąca na stole, zapew ne 
niepoślednio wpłynęła na łaskaw e usposobienie 
inkw irenta.

Posuwałem się coraz dalej, z w szelką mo- 
żebną ostrożnością, aliści na trzeci dzień po w y­
padku w Tarnoskale, dojeżdżając, do Nieznano- 
wic, widzę zdała piechotę ciągnącą się długim 
szeregiem, a w krótce kilku kozaków, pędzących 
cwałem ku mnie.

—  S to j! kuda ?
— Do Włoszczowy — odpowiedziałem.
— A paszport im iejesz?
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W staję, zaczynam macać po kieszeniach, 
czy nie ma jakiego p a p ie ru ; wyciągam Gazetę 
polską. Kozacy byli pijani, pokazuję im :

— Nu charaszo! a  kto dał pasport?
—  P an  jen era ł Czengiery w Kielcach.
—  Nu, pan — daj na wodku — a nie, to 

stupaj z nami.
— P asto jtie  — posmotriu — jak  mani dien- 

gi, to wam dam — • a wot imieju diesiatku — 
n a tie !

Jeden z nich chwycił za dziesiątkę i ko­
pnęli się jak  sza tan i za oddziałem. Nie dowie­
rzałem  sobie, zdaw ało mi się koniecznie, że w ró­
cą się z pow rotem ; kazałem  więc skręcić n a ­
praw o i zam iast do Wtoszczowy, puściłem się 
lasem  do jakiegoś folwarku. Obawy moje były 
płonne — nie w rócili się. T eraz zacząłem  wie­
rzyć w moją szczęśliwą g w iazd ę : odbyć k ilka­
naście potyczek i nie być rannym , to jeszcze 
nic nadzw yczajnego; ale ivpaść dwa razy  w ła ­
py moskiewskie i wyjść cało, to  należy do 
rzędu szalonego szczęścia. W eselszy, z dobrą 
otuchą, puściłem się d a le j; takem  się naw et 
ozuchwalił, żem w drodze nucił aryjki, w pra­
wdzie bardzo cicho, ale za to każdy ton był 
w iernie oddany. Po drodze dowiedziałem się, 
że oddział K rzyw dy znajduje się wr okolicach 
M ałogoszczą; trzeb a  się więc było wrócić. Wy­
jechawszy z W ęgleszyna, ledwie przebyłem p a­
rę  wiorst, widzę, sadzi kilkunastu  kozaków 
w prost na mnie. Uciekać nie było gdzie, jad ę  
umyślnie wolno.
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— Stój — kuda ?
— W  Jędrzejów  za pasportom  — do n a ­

czelnika.
— Nu, cliaraszo, pojediem wmiestie (razem).
A tom się s p is a ł ! pomyślałem sobie — ale

nie rozpaczajm y — a moja gw iazda! Było to 
.ju ż  nad samym wieczorem. P rzez drogę wypy­
tują. się m n ie :

— A czto, by ł w bandie?
— Nie, nie b y ł — odpowiadam — ja  chory 

jestem .
—  Da, wy wsie nie byli, a je j Bohu ja  

jewo w idieł w bandie.
Niedobrze mi się zrobiło; kto wie, może 

psiaw iara i poznał ranie rzeczywiście — pod 
Strojnowem, Czarncą, tak  długo staliśm y na­
przeciwko siebie. Prosiłem  ich, aby mi pozwo­
lili jechać naprzód — nie zgodzili s ię ; miano­
wicie jeden, k tóry  utrzym yw ał, iż mnie widział 
w  bandzie. Odpowiadając im piąte przez dzie­
s ią te  na czynione mi pytania i będąc zajęty 
rozmaitemi kombinacjami, jakby  się oswobodzić 
z ich opieki, dojechałem tak  do lasu, około K a­
nie, ciągle w ich tow arzystw ie. Ściemniło się 
zupełnie ; las ten znałem doskonale, ciągnął się 
na kilkumilowej przestrzeni. Jechaliśm y ciągle 
s tę p a ; kozacy jedni na  przedzie, a  drudzy w 
tyle. Snując różne projekta przez drogę, docho­
dziłem zaw sze do tego przekonania, że będzie 
ź le : mianowicie w Jędrzejow ie. Myślę sobie: a 
gdybym zemknąl ?... Myśl ta  uczepiła mnie się 
zaw zięcie; jakoż był to na te n  raz  jedyny śro­
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dek. Ciemno było straszliw e, las był gęsty, 
ucieczka m ożebna; lepiej zatem  zaufać swojej 
zręczności i dobrym nogom, jak  spuszczać się 
gnuśnie na moją, szczęśliw ą gwiazdę. Kozacy, 

jadący  z tyłu, zostali może na jak ie  trzy d z ieśc i 
kroków ; wyjąłem więc jed n ą  nogę cichutko, 
następnie drugą, tak  że nawet człow iek powo­
żący mnie nie słyszał, ja k  stanąłem  na stopniu 
i znalazłem  się na ziemi. Rzuciłem sio w k rz a ­
k i ; furman mój obejrzał się i stanął, kozacy 
przyspieszyli kroku, ale w skutek ciemności, nie 
spostrzegli odrazu mojej nieobecności. U słysza­
w szy dopiero chrzęst łam anych pod memi no­
gami gałęzi, zw rócili się do bryczki i zobaczyli, 
że jadący po pasport, zemknął. Nie czekając 
więc długo, w kierunku łam anych gałęzi strzelili 
dwa r a z y ; kula padła koło mnie w drzewo. 
Przycupnąłem  cichutko około krzaka, bojąc się 
najlżejszym naw et szelestem zdradzić swoją k ry ­
jów kę i usłyszałem  przekleństw a kozackie i 
k rzyk i mego stangreta , którego okładali bato­
gami, nareszcie ruszyli dalej, zabraw szy z sobą 
i moją furmankę. W  parę  m inut było jak  w 
grobie, ale obawiając się, czy nie czatu ją na 
mnie, siedziałem pod krzakiem  ze trzy  godziny. 
Około godziny 9tej wieczorom puściłem się w 
drogę, chcąc się dobrać do jakiej drożyny. Sze­
dłem tak  ze dwie godziny, przedzierając się 
przez k rzak i, gęstwinę, w padając w rozliczne 
dziury, topiele, ja m y ; zaczęły mię siły  opu­
szczać i już decydowałem  się położyć się i cze­
kać dnia, ale uszedłszy jeszcze k ilkadziesiąt k ro­
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ków, wydostałem się na jakąś drogę i tą  już 
sw obodnie puściłem się dalej. L as się skończył, 
wyszedłem na pole i po kw adransie drogi uj­
rzałem  jak iś młyn. P rzypatrzyw szy  mu się b li­
żej, poznałem, że jestem  w P opow icach; dowlo­
kłem się do dworu i od tyłu zastukałem  do okna. 
W  owe czasy każdy mieszkaniec sypiał bardzo 
czujnie, nie było bowiem dnia i nocy, w k tórej- 
by gospodarz nie był budzony to przez Moskali, 
to przez powstańców. Gdy poczciwy szlachcic 
w puścił mnie i zapalił świecę, aż k rzyknął z po- 
dziwienia na  widok mojej osoby. P rzedziera jąc 
się przez k rzak i podrapałem sobie tw arz, a pot 
zmięszany z błotem i k rw ią przyschniętą, na­
daw ał mi pozór orangutanga lub dzikiego Iro- 

kesa . T ak  byłem zmęczony, iż nie rozbierając 
się, rzuciłem  się na sofę i przeleżałem  do rana; 
gdyby mi nawet Moskal za jrza ł w oczy, nie 
byłbym w stanie podnieść się. Około południa 
zaledw ie zdolny byłem do dalszej drogi. Tutaj 
dowiedziałem się, że K rzyw da znajduje się po­
między K rzepinem  a K urzelow em ; puściłem się 
dalej i przybyłem do Oksy, gdzie zostawiłem  
mego konia i broń. Miałem zam iar uzbroić się 
i tak  dojechać do oddziału, Kiedy zaprzątn ię ty  
jestem  ekwipowaniem się, dają mi znać, że dro­
gą od 'D ębia ciągnie jak aś  k a w a le r ja ; za chwilę 
zobaczyłem, na w ielką moją radość, że to K rzy­
w da ze swoją garstką.
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Treść: Utarczka pod Oksą —  Krzywda jedsie
do Krakowa  —  Anderlini — -  dalsza moja Odys- 
seja  — : spotkanie z  Karolem K.f ** —  wypadek 
z  jeleniem  —  nasze zamiary  —  mój pobyt w  Przy- 
łęku —  Bogusz  —  Markowski i  jego śmierć —  

moje ukrywanie się  —  wypadek w Lachowie i  
Kurzelowie  :—  koniec mej karjery wojennej —  

powstanie, w  innych częściach krajuzakończenie .

Skoro przekonano się, że to K rzyw da n a d ­
jeżdża, zrobił się ruch na dworze dla przyjęcia 
gości a ja  n a  wpół ubrany  oczekuję na k o n ia ; 
gdy n araz  widzimy na drodze od W ęgłeszyna 
drugi oddział kaw alerji, wjeżdżający już do w s i ; 
w krótce przekonaliśmy się, że to dragony.

K rzyw da będący za górką nie w idział icb, 
ja k  również i oni jego, dopiero zbliżywszy się 
do siebie na jak ie  sto kroków wzajemnie się 
sp o strzeg li; padły  strzały i zaczęła się pogoń: 
Część dragonów puściła się prosto, a  reszta  
cbcąc przeciąć drogę do lasu, w padła na  po­
dwórze dworskie, a  z tąd  łączką na przełaj ku 
lasowi. Byłoby im się udało, gdyby nie to, że 
łączka była bagnista i konie poczęły zapadać 
się  po brzuchy.

III.
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Tymczasem ja , zrzuciwszy buty z ostroga­
mi, w pantoflach, m ając na sobie ch łopską su­
kmanę, puściłem się z dworu na folwark. Nad­
jeżdżający dragon wstrzymuje mię i p y ta :

— Ej, muzyk, zdieś przejadzie ?
— Przejedzie! —  odpowiedziałem.
R uszył z kopyta i w net zapadł s ię ‘z ko­

niem po brzuch — w rócił sig napow rót w raz 
z kilkoma innymi i pognał drogą za re sz tą  od­
działu.

K rzywda wygnany n a  czyste pole, m ając 
konie zmęczofle, został doścignięty i rozbity  osta­
tecznie — kilku dostało sig do niewoli, k ilku­
nastu  raniono. Z 50 ludzi zaledwie dwudziestu 
ocalało. K rzyw da tego samego dnia, nie czekając 
już decyzji Bosaka, po k tó rą  pojechałem, oświad­
czył, że rozpuszcza oddział, że niech każden myśli 
o sobie; sam zaś będzie chciał dostać sig za 
granicę. Tak też zrobił i rzeczywiście udało 
mu się ppzebranemu dostać do Krakowa, gdzie 
już by ł bezpieczny. R esztk i nie-w idziały lite ra l­
nie co z sobą począć — włóczyć sig dalej to po­
chwycą —  siedzieć gdzie po domach, ten sam 
los spotka. Postanow ili więc trzym ać się o sta ­
tniego i przedostać się bądź co bądź do granicy 
austrjaekiej. Komendę nad resztką, objął sław ny 
aw anturnik, eks-żołnierż z francuskiej legji zag ra­
nicznej, niejaki Anderłini, k tóry  od początku pow­
stania tłu k ł się po całem królestw ie, służąc z po­
czątku pow stania w piechocie, a  ja k  tej nie s ta ­
ło, w kaw alerji— i on głównie •wpłynął na  osta­
tn ie postanowienie trzym ania sig nadal zbrojnie.

Pamięt. po-wsti X. 11
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Po całej tej katastrofie, to  je s t po odjeździe 
dragonów z Oksy, nic mi nie pozostawało jak  
najspieszniej uciekać, ale gdzie i jak  ? konno, 
oddział prawdopodobnie rozbity  lub zagnał się 
Bóg wie gdzie — piechotą daleko nie zajdę, a 
okolica cała napełniona patrolami. W  każdym 
razie  w Oksie pozostać nie mogłem, gdyż d ra­
goni na pewno wrócą, dla zabrania zapasów p rzy­
gotowanych dla powstańców, i zrobienia re ­
w izji, ja k  to mieli Ave zwycząju. Ubrałem  się 
przeto w jakieś palto gospodarza, wziąłem ze 
sobą rewolwer i przez łączkę puściłem się do 
lasu. Bedwiem dopadł takowego, gdy spostrze­
głem, że przypuszczenia moje spraw dziły się. 
D ragoni otoczyli dwór w Oksy, Puściłem  się 
ku  Krzepinowi. W ychodząc z l a s u , spostrze­
gam K rzepin ale i kozacką pikietę sto jącą na 
drodze do lasu. Cofam się napowrót. Zaczęło się 
ściem niać; nie było innej rady, jak  wyszukać 
sobie odpowiednie miejsce i przenocować. Idąc 
ta k  zamyślony, usłyszałem w gęstw inie jakiś 
szelest, wyjąłem rewolwer— i rozpatrzyw szy się 
bliżej spostrzegłem osiodłanego konia przy  drze­
wie a na ziemi człowieka. Podchodzę i widzę je ­
dnego z najlepszych mych kolegów K arola 11*** 
Spał sobie ja k  najspokojniej. Obudziłem go i 
spytałem  jakim  cudem tu się dostał i co myśli 
robić dalej.

— A cóż, jechaliśm y do Dybią, i po drodze 
wpadliśm y praw ie na nos dragonom, k tó rzy  się 
puścili za  nami jak  szatany. Gnali nas tak  
z  milę drogi, a w ucieczce każden w ybierał dro­
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gę, jak a  mu się w ydaw ała dogodniejszą. Z araz 
z początku skręciłem  w bok —  nie spostrzegli 
mnie i tu  przycupnąłem  —  a co dalej mam czy­
nić, co prawda, nie miałem czasu się nad tem  
zastanow ić. Zmęczony, głodny jak  pies, zasną­
łem i tak  mnie zasta łeś —  obecnie myślę tylko 
ja k b y  można co zjeść, od wczorajszego w ieczora 
nic w ustach nie miałem.

Opowiedziałem mu również moje przygody 
i w konkluzji uradziliśmy, że z lasu  obecnie wyjść 
niepodobna, jeżeli miłe nam życie i swododa. 
Moskale naokoło czychają na  rozbitków. Poło­
żyliśm y się spać — deszcz pada ł od dwóch go­
dzin, tak , że wkrótce leżeliśmy w kałuży, lecz ta k  
byliśmy zmęczeni i ubezw ładnieni, że nam  sił 
nie staw ało podnieść się. Leżąc tak  w półśnie, 
naraz  spostrzegam nad sobą dwoje świecących 
oczów — zdawało mi się że m arzę—  poruszy­
łem nogą i naraz usłyszałem  przeraźliw y krzyk  
i widmo zniknęło. Tow arzysz mój sądząc, że to 
nieprzyjaciel, zerw ał się na  rów ne nogi. Był to 
je leń , k tóry  żerując sobie swobodnie po lesie, 
w szedł n a  nas — z początku obserwował, a 
w końcu przestraszony mojem poruszeniem , 
uciekł z wielkim krzykiem. Był to zresztą 
bardzo naturalny  wypadek i nie było się czem 
p rzestraszać  — cóż powiecie na to, na ten bek 
jego rozlegający się przeraźliw ie po lesie, tak i 
nas paniczny i zabobonny strach  opanował, że 
dostaliśm y literaln ie febry, k łap iąc zębami ja k  
zgłodniałe wilki. Oczywiście, że osłabienie fi­
zyczne i nastrój moralny wpłynął tak  niefor­
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tunnie na nasze nerwy. Deszcz la ł ciągle. N ad 
ranem  byliśmy tak  przygnębieni, wystraszeni,, 
zziębnięci do szpiku, że gdybyśmy zobaczyli nad 
sobą bagnet nieprzyjacielski, nie wiem czy zdo­
łalibyśm y się poruszyć — gotowi byliśmy przy­
jąć każdy los jednakowo.

Około godziny 8. rano, usłyszeliśmy czy­
jeś kroki, a nie długo stan ą ł przed nam i czło­
wiek, w którym  poznaliśmy miejscowego gajo­
wego. Ten nas objaśnił, że M oskale odciągnęli 
do M/łoszczy i radził nam udać się do jego cha­
łupy, dla ogrzania i wypoczynku. Podniósł nas 
z ziemi i doprowadził do m ieszkania o parę  
w iorst oddalonego. Tutaj przebyliśmy półtorej 
doby, wysuszeni i odkarmieni. Towarzysz mój 
miał zam iar przedostać się do Oksy, i oczękiwać 
przyszłości — ja  zaś udałem  się do K rzepina a  
z tąd  do P rzylęka.

Poczciwy szlachcic, nie bacząc n a  rozpo­
rządzenia moskiewskie, k tóre nakazyw ały dom, 
gdzie złapany będzie powstaniec, okładać kon­
trybucjam i a samego w łaściciela aresztow ać, 
przy ją ł mnie jak  najserdeczniej. Na nocleg wy­
prawiono mnie do owczarni, pomiędzy s te rty  
słomy, gdzie spałem jak  na najpyszniejszem  łóż­
ku. W P rzyłęku  przebyłem k ilka dni — jednej 
nocy słyszę głos mego gospodarza, ze przyjechali 
po mnie z oddziału Bogusza, k tóry  się jeszcze 
trzym ał i obecnie stojąc w W ęgleszynie, przy­
słał po mnie nieśmiertelnego Lotkina, k tóry  się 
znajdował w jego oddziale, z rozkazem staw ienia 
się zbrojno do oddziału, Myślałem że żartują,
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ale poseł oświadczył mi ż.e nie, że mię siłą zm u­
si do tego. Pojechałem więc, ale bez broni. W  Wę- 
gleszynie zastałem  na podwórzu ze 40 koni 
—  a  pan Bogusz oświadczył mi, że są  u niego 
w akujące miejsca i ma n ad z ie ję , że w stąpię 
do jego oddziału. Na to odrzekłem mu, że prze­
ciwnie się rzeczy mają, że ani myślę występo­
wać zbrojno, z tej uwagi, że dalsze nasze włó­
czenie się, oprócz ostatecznego zniszczenia miesz­
kańców, do żadnego rezu lta tu  nie doprowadzi, 
w końcu zakomunikowałem mu rozkaz Bosaka, 
k tó ry  ciągle nosiłem p rzy  sobie, upoważniający 
nas do rozejścia się. Po przeczytaniu takow e­
go, Bogusz zam yślił się i rzek ł:

— Tak, łatw o to powiedzieć, rozejdźcie się, 
ale gdzie? —  ano to już niech każdy myśli o 
sobie, jak  mu sp ry t i rozum dyktuje.

Pożegnaliśmy się i zaraz  pojechałem z po­
wrotem do Przyłęka. W k ilk a  dni potem Bogusz 
zo s ta ł napadnięty kolo Jędrzejow a czy Kielc i 
rozproszony ze szczętem; część zabito, część do­
s ta ła  się do niewoli, kilku tylko w raz z do- 
wódzcą ocalało. Jak i zaś był icb los — nie 
wiem. Prawdopodobnie zdołali ujść za granicę.

Ńa drugi dzień po południu, tylko cośmy 
w stali od obiadu, służąca zawiadomiła nas, że 
przyszedł jak iś  owczarz stara jący  się o służbę. 
Wprowadzono go, w owczarzu poznałem M ar­
kowskiego, N aczelnika sił zbrojnych Wojewódz­
tw a  Krakowskiego i Sandomierskiego. Gospo­
darz, pan M***, nie poznał go. Po wyjściu słu­
żącej przystąpiłem  powitać go. W  chłopskiej
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sukmanie, w prostych butach, szedł piechotą 
z pod Sandomierza i tylko temu kostjumowi 
zawdzięczał, że dotąd nie został pi zytrzym any. 
B łąkał się biedak bez celu, bez wyraźnego i 
określonego zadania, obarczony plikami poleceń 
i instrukcji Rządu Narodowego. Między innemi, 
kazano mu na gw ałt z wiosną formować oddzia­
ły  zbrojne, sztyftować pułki, napadać na Mo­
skali w ich stanowiskach, słowem dawano roz­
kazy, jedne od drugich bezsensowniejsze (?) i 
niepodobne do wykonania naw et dla szalonych 
dzieciaków. O ile zaś poznałem Markowskiego, 
mógł to być dobry żołnierz, ale nie organ izato r 
w okolicznościach tak  trudnych, jak  ostatnie pow­
stanie w Polsce. Dowiedział się od nas, że osta­
tni prawie oddział zbrojny Krzywdy został przed 
kilku dniami rozproszonym. Zdawało się , że 
przew idyw ał to , gdyż nie okazał najm niej­
szego zdziw ienia ani smutku. Przenocował w 
Przylęku i na drugi dzień rano, nie zw ierzając 
się ze swoich projektów nikomu, puścił się w dal­
szą  podróż. Domyślałem się tylko, że dążył 
ku granicy. W kilka dni dowiedzieliśmy się że 
zatrzym any został przez chłopów w pewnej k a r­
czmie pod Opatowem a zdradził się tem, że miał 
skarpetk i na nogach. Odstawiono go zaraz do 
najbliższej komendy wojskowej —  tu taj po do­
konanej rewizji, znaleziono przy nim zaszyte 
w ubraniu polecenia Rządu Narodowego, k tóre 
go jasno potępiały i przedstaw iały  jako  naczel­
n ik a  sił zbrojnych. T ak  ważnego przestępcę, 
polecono odprowadzić do głównego naczelnika
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wojennego w Radomiu, jenerała  B ellegarda. W 
drodze M arkowski przewidując, ze badania jakie 
przedsięwezm ą Moskale, , mogą skompromitować 
dużo osób, a nie dowierzając swojej wytrwałości 
i odwadze, oraz znając okrucieństwo m oskiew­
skie i ehytrość ich w podobnych razach, posta­
nowił odebrać sobie życie. Za całą broń miał 
przy  sobie dużą chłopską igłę, k tó rą wpako­
wawszy sobie całą w piersi, zadrasnął nią serce; 
w parę godzin już nie żył. Nieszczęśliwemu te ­
mu dowódzcy, nie ju ż  jako męczennikowi sp ra­
w y narodowej, ale jako człowiekowi silnej wvoli 
i szczytnego charakteru , należy się cześć i za­
szczytne wspomnienie u rodaków.

W  Przyłęku, Oksie, Dąbiu i innych wio­
skach ukrywałem  się do pierw szych dni maja. 
W ciągu tego czasu dnia praw ie nie było, żeby 
jak iś  patrol nie za jrzał i nie zrobił rew izji. N a 
wieść przeto, że M oskwa jedzie, kryłem  się po 
owczarniach stodołach, a czasem, w razie  w ię­
kszego niebezpieczeństwa, urządzałem  drapaka 
do pobliskiego lasu —  i niejedną noc spędziłem 
tam iv niecierpliwym oczekiwaniu, aż mnie ktoś 
powiadomi o bezpieczeństwie i możebności po­
wrotu. S tan ten i sm utna w perspektyw ie p rzy­
szłość, w praw iały mnie w praw dziw ą rozpacz ; 
czułem przytem, chociaż mi tego nie okazywano, 
że gospodarz byłby niewymownie rad, gdybym 
go uwolnił od mojej osoby, a zarazem  od cią­
głego strachu.

Nareszcie jednego dnia otrzym ałem  wiado­
mość, że w yszedł ukaz carski, og łaszający p rze­
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baczenie win wszystkim powstańcom, którzy  za­
meldują sig dobrowolnie i wykonają przysięgę, 
że będą nadal wiernymi poddanymi. Na razie  
zdawało mi sig to niepodobnem, straszną podło­
ścią, oddać się dobrowolnie, prosić przebaczenia 
i lizać stopy tych, których z przyjemnością by 
się szarpało. Postanowiłem  więc ukrywać się 
dalej i czekać, co mi los zgotuje, a  nie chcąc 
być ciężarem i wiecznym niepokojem dla biednej 
szlachty, umyśliłem bądź co bądź przedostać się 
do W arsząw y, rachując na to, że tam , w takim  
chaosie i natłoku ludzi, ja k  nie spostrzegli żem 
wyszedł, tak  nie' zauw ażą i przyjścia mojego — 
przycichnę gdzie u znajomych i może się uda 
wyjść cało. '

Pożegnaw szy się z gospodarstwem i podzię­
kowawszy im za ich gościnność i serdeczne 
współczucie, puściłem się w drogę. Odesłano 
mnie do L ac h o w a : tu ta j ledwie że przyw itałem  
się ze szlachcicem i zacząłem  się mu zw ierzać 
z moich zamiarów, gdy nagle spostrzegliśm y, że 
cały dom otoczony zo ta t p rzez dragonów. No, 
pomyślałem sobie, przyszła kreska na M atyska 
—  cofnąłem się do drugiego pokoju. Z a chwilę 
usłyszałem  brzęk  ostróg i szabli i oświadczenie 
oficera dowodzącego, że p rzy jechał dokonać re ­
wizji. E ozkład dworu w Lachowie by ł tego ro ­
dzaju, że z pokoju do pokoju przechodząc, mo­
żna było cały dom obejść w ew nątrz do koła. 
W eszli z pierwszego pokoju do drugiego, j a  co­
fnąłem się do trzeciego; oni do trzeciego, ja  do 
czw artego i w końcu znaleźli się w pierwszym,



169

a  ja  w drugim. G-dyby jednemu z nich p rzyszła  
myśl pozostać lub pójść w przeciwną stronę, 
byłby się ze mną zeszedł i konkluzja do prze­
widzenia. Bawili z godzinę ; oficerowie zjedli 
śniadanie i wyjechali, nie znalazłszy ani jednego 
powstańca. Szlachcic z początku myślał, żem 
się jakim  cudem u lo tn ił; na mój widok osłupiał, 
ale koutent, że tak  szczęśliwie się powiodło, za­
raz  przyszedł do siebie, uściskał mnie, ale swoją 
drogą kazał założyć ja k  najprędzej do bryczki 
i wywieźć ten arcyniebezpieczny fant za g ran i­
cę swych pośiadłaści.

Zaufany w swoje szczęście, puściłem się 
dalej i przybyłem  do K urzelow a, małej mieściny 
—  lecz, o losie złow rogi! wjechawszy na rynek, 
zobaczyłem rozpalone ogniska i ćmę żołdaków 
w około. B a s ta ! myślę sobie, te raz  się bra tku  
nie wykpisz, te raz  cię pewnie przycupią, wi­
docznie feralny jak iś dzień. Ale z tern wszyst- 
kiem, myślę sobie, że wedle zwyczaju, oficerowie 
są  zapewne we dworze, nie tracąc przeto fan­
tazji, kazałem  człowiekowi jechać do miejsco­
wego proboszcza. Moskale nie podejrzywając w  
ta k  śmiało wjeżdżającym pow stańca, nie zacze­
pili mnie nawet. Wchodzę do proboszcza, kon- 
ten t z mego sprytu  i widzę na kanapie... oficera 
moskiewskiego. Mimowolnie uśmiechnąłem się na 
ta k ą  ironię losu, witam w ystraszonego bajecznie 
proboszcza i z dobrą miną zaczynam ga wędkę, 
k tó ra , pomimo całej mojej elokwencji, niepod- 
trzym yw ana przez gospodarza, rw ie się co chwila.
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Oficer zm ierzył mnie od stóp do głów, ale do 
rozmowy wcale się nie m ięszał, bawiąc się wi­
docznie zakłopotaniem gospodarza i mojem go- 
rączkowem  gadulstwem. Naraz podnosi się i 
pyta mnie:

—  Pan zkąd je s t?
— T utejszy oficjalista — odpowiadam.
—  A pan zkąd jedzie obecnie ?

—  No — pomyślałem sobie — zaczyna się 
indagacja na dobre. — E Lachowa, gdzie jeździ­
łem  za  kupnem kartofli — odrzekłem głośno.

P an  oficer uśmiechnął się i um ilkł — po 
chwili przeryw a mi gawędkę, k tó rą  starałem  
się wszelkiemi siłami zaw iązać i zwrócić na 
obojętny przedmiot, zapytan iem :

— P an  byłeś w pow staniu?
—  Nie, nie czułem w sobie nigdy ani od­

powiedniego m ęztw a, ani chęci.

— Słowo honoru pan może na to dać?
Takiego zagadnienia nie spodziewałem się

— spostrzegł moje wahanie i ponownie mnie 
s p y ta ł :

—  Słowo honoru, pan nie byłeś w po­
w staniu  ?

Rzecz stan ę ła  ostro.
— Byłem — odrzekłem — a naw et powiem 

panu więcej, że obecnie tylko co w racam  z po­
w stania ; możesz pan ze mną zrobić, co mu się 
podoba.
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— A ja k  pan myślisz, co ja  z panem 
zrobię ?

— Przyznam  się panu, że nie mam chęci 
bawić się w odgadywanie zag ad ek ; przygoto­
wany jestem  na wszystko złe, dobrego bowiem 
spodziewać się nie mogę.

— Mylisz się pan — odrzekł oficer w ycią­
gając ku ranie rękę i ściskając mnie serdecznie 
— próbowałem tylko pańskiego honoru i chcia­
łem wiedzieć, kto pan jesteś właściwie i na co 
z a s łu g u je sz o św ia d c z a m  przeto panu, że jesteś 
wolnym zupełnie i nie podpadniesz żadnej odpo­
wiedzialności. Wydam panu świadectwo, żeś się 
dobrowolnie staw ił, z którem  pojedziesz do Kielc 
dla wykonania przysięgi i odebrania pasportu  
na drogę. Gdybyś się pan był zaparł i dał na 
to s łow o— h a ! nie wiem, ale zdaje mi się, że 
byłbym się z panem obszedł jak  z wielu pań­
skimi kolegami, po... ja k  wy nazywacie, b arba­
rzyńsku.

Skłoniłem głowę przed tym  łaskawym wy­
rokiem, dziękując mu za względy, do których 
nie miałem praw a, i obiecując się zastosować 
do instrukcji w zupełności. K siężyna urado­
wany szczęśliwym obrotem rzeczy tak  się roz­
czulił, że postaw ił gąsior zapleśn iały  i  ściska­
jąc nas po kolei, nie chciał wypuścić, dopóki 
się dno nie pokazało. Kazwisko tego oficera 
dziś mi wyszło z pamięci, ale było czysto mo­
skiewskie i zdaje się, że służył w  piechocie.

T aki był koniec mego rycerskiego zawodu.
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Rozwiązaniu nią tow arzyszyła żadna sm utna 
katastrofa, jakiej tylu innych mych kolegów i 
znajomych uległo. Uniknąłem szczęśliw ie kuli, 
szubienicy, Sybiru i knutów  kozackich ; widocz­
nie szczęśliwa gwiazda tow arzyszyła mi przez 
ca ły  ten czas i w yprow adzała mnie szczęśliwie 
z trudnych okoliczności. Pam iętam , że w ciągu 
mej wojaczki jednego tylko się bałem : być ra n ­
nym. Być zabitym , niew ielka rzecz, ale, pozo­
s tać  bez ręki, nogi, kaleką i niedołęgą na całe 
życie — to straszny lo s !

W  ciągu niespełna dwóch tygodni po mo­
je j  aferze w Kurzelowie, tułające się tu  i ów­
dzie resztk i zostały wyłapane. Kolega mój, 
K aro l R***, z którym  wystraszyliśm y jelenia, 
wzięty został w ,uzbrojeniu, śpiąc w lesie ; jak iś 
młody człowiek, którego nazw iska uie pam ię­
tam , w padł na kozaków pod W łoszczową i nie 
mając nadziei uciec, s trze lił sobie w łeb ; m ała 
garstka , i to więcej skompromitowanych, któ- 

,rych  czekały katorgi lub stryczek , dostała się za 
granicę. Kozak Lotkin, pochwycony w chałupie 
gajowego, broniąc się, ubił pięścią żołnierza — 
został rozstrzelany. Anderlini, ostatn i dowódzca 
oddziału, um knął szczęśliwie do Krakowa. W szy­
stk ich  tych, którzy nie zameldowali się dobro­
wolnie, a  byli pochwyceni, naczelnik wojenny 
Bellegard kaza ł na miejscu złapania powieszać 
—  i tych doraźnych wyroków w ciągu paru  ty ­
godni spełniono 60! Najwięcej padło ofiarą z 
oddziału Bogusza i Rudowskiego, k tóry  ze swo­



ją  piechotą trzym ał się praw ie do maja, w Sam - 
sonowskick lasach koło Suchedniowa.

W  inmyck częściach kraju, oprócz słan ia­
jących się tu  i ówdzie pojedynczych żandarm ów, 
ze zbrojnego powstania i śladu nie pozostało . 
W  Podlaskiem tyłko ksiądz Brzosko z kilkuna­
stoma ludźm i trzym ał się w niedostępnych miej­
scach, zawdzięczając to jedynie chłopstwu, n a  
których miał wielki wpływ. Za to Moskale swo­
bodnie i z niezmordowaną cierpliwością k a ta , 
zaczęli rozwijać swoje śledztw a, indagacje, na­
kładać kontrybucje i u rządzać byt włościan, ru j­
nując system atycznie szlachtę, jako żywioł nie- 
dający się niczem ugłaskać i będący tym samym 
powodem do ciągłych zaburzeń i buntów, w strę ­
tnych dla duszy każdego M oskala, nieprzywy­
kłego do samoistności i nieprzypuszczająeego 
nawet, aby mógł o swoich siłach i bez powo- 
dyra ten św iat toczyć swoje dzieje.

W  kilka dni po wypadku w Kurzelowie 
udałem się do Kielc i zameldowałem się B ent­
kowskiemu, naczelnikowi w ojennem u; zaprowa­
dzono mnie do przysięgi i w godzinę wręczono 
pasport. Obecny temu naczelnik żandarm ów w y­
p alił mi długie kazanie z życzliwą radą, abym 
takowego nigdy nie zapomniał w in teresie  mo­
im własnym. Przeszedłszy tę  łaźnię, wyleciałem 
z groźnego biura ja k  z procy, a  nie dowierzając 
zupełnie tej łaskawości, przedewszystkiem  za­
mówiłem sobie miejsce w kurjerce. W dw»ie go­
dziny byłem już. w drodze, a na drugi dzień,
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po 15 miesiącacli awanturniczego żywota, zna­
lazłem się w domu rodzicielskim cały i zdrów.

T ak kończę opis moich wypadków, z tern 
przekonaniem, że pobicie i pokonanie nas przez 
wroga w r. 1863 nie stanowi jeszcze o naszych 
losach i naszej przyszłości. Są w nas siły, któ­
rych nie spożyją wrogowie nasi.




